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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  

'■ wyjątkiem  dni poświątecznyek.
N um er pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iura  R ed ak c ji i A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k sp e d y c ja  m iejscowa 
w l.iurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pa3aż Hau3- 
m acna I. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklaiuaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji N r. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a : m i e j  s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćw ierćrocznie 8  K. — h. i rocznie . . . 24  K. I ćwierćrocznśe . . 6 K.
półrocznie . . !6 K. [ m iesięcznie 2 K. 70 h. j półrocznie . . 12 K. | m iesięcznie . . . 2  K,

W Niemczech 3 K. 20 li. m iesięcznie. We w szystk ich  innych  państw ach 3 K. 80 li. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lw owskiej", otrzym ują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ei tylko, k tó rzy  prenum erują od 1 styczn ia  do końea czerwca 
lub od 1 lipea  do końea g rudnia, ćw ierćroczni i m iesięczni za dopłatą: pierw si 1 K. 50 li., drudzy 60 h.
„Przewodnik1* prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

Ceny og łoszeń : W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary  p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j­
muje w y łączn ie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  wy­
łącznie A geneya: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego  Ces. i Król. A postolska Mość r a ­

czył Najwyższem postanow ien iem  z dn ia  30 
kw ietn ia  b. r. nadać n aj miłości wiej g en e ra l­
nem u adwokatowi przy Najwyższym T rybu ­
nale sądowym  i kasacyjnym , Janow i K l e e -  
ii o r n  G j r t . l  o r o w i ,  przy sposobności prze­
n ies ien ia  go na  w łasną prośbę w stały s tan  
spoczynku, ty tu ł  p rezyden ta  senatu.

.lego Ces. i Król. A posto lska M ość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  2 
m aja  b. r. nadać naj miłości wiej radcy  Dworu 
i p rezydentow i sądu obwodowego w Sam bo­
rze, A m brożem u P o  h o r  J a n o w s k i e m u ,  
p rzy  sposobności p rzen ies ien ia  go n a  w łasną  
prośbę  w s ta ły  s tan  spoczynku, krzyż kaw a­
le rsk i  o rderu  Leopolda.

Jego  Ges. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ien iem  z dn ia  3 
mni a b. r. nadań  najmibrściwiąj radcy Na­
m iestn ic tw a i k ie rownikowi s ta ro s tw a  w Dor• 
sz f lbw ie ,  Karolowi M i i l i l n  e r  o wi .  przy 
sposobności p rzen ies ien ia  go n a  w łasną proś­
bę w sia ły  stan  spoczynku, ty tu ł  radcy Dwo­
ru z uw olnieniem  od taksy.

Jego  Ges. i Król. A posto lska Mość ra ­
czył Najwyższem pos tanow ien iem  z dn ia  23 
k w ie tn ia  b. r. zam ianow ać nnjmiłościwiej 
radcę adm in is tracy jnego  w d y rek c j i  lasów

i dóbr pańs tw ow ych  we Lwowie, A r tu ra  
Mi i l l  e r a ,  s tarszym radcą adm inis tracy jnym .

P. M in is te r  skarbu zam ianow ał komi­
sarzy ska rbow ych : W incen tego  Zygm unta
F e d o r o w i c z a ,  E d m u n d a  K o h l e r a ,  Szy­
m ona K u l c z y c k i e g o ,  J a n a  S z y m u s i k a ,  
W łodzim ierza I l k o w s k i e g o ,  W alentego 
R n p  a r a ,  S tan is ław a  Ostojg R y l s k i e g o  
i dr. J akóba  D o h i . u a ,  sekre tarzam i ska r­
bowymi dla okręgu służbowego krajowej D y­
re k c j i  skarbu  we Lwowie.

P. M in is te r  h and lu  zam ianow ał s ta rsze­
go zarządc-ę pocztowego, Leopolda K o r y -  
t o w s k i e g o  w Krakowie, dy rek to rem  urzę­
du pocztowego.

L w ó w , 6 m aja .

Z tygodnia.
Znaczną cześć ub iegłego tygodn ia  w y­

pełn ił  swojeim mowami ks. B u e l o w .  Zużył 
w nich więcej jeszcze może linezyi dyplom a­
tycznej, niż zazwyczaj, mniej,  niż zwykle, 
dowcipów. W sku tek  tego w rażenie było sil­
n ie jsze ,  wesołość w przysłuchującym  się 
R a jchstagu  rzadsza. M etodą dyplomaeyi k an ­
clerskiej by ła  tym  razem szorstka  prawie 
o twartość. Ks. Buelow objawił zaufanie w 
przyszłość Niemiec, ale o par ł  je  n ie n a  l i ty ­
cznych nadzie jach  w powszechne p ragn ien ie  
pokoju, lecz n a  wartości n iemieckiej siły. Nie 
zapom nia ł dodać, że is to tn y m  w arunk iem  tej 
s iły  je s t  zapewnione jeszcze zawsze obowią­

zującymi t rak ta ta m i  w spółdz ia łan ie  z N iem ­
cami A u s tro -W ęg ie r .  W  tym  sam ym  tonie 
samopoczucia siły  radz ił  ks. Buelow, aby o 
rozbrojeniu  n a  przyszłej konferencyi pokojo­
wej w Hadze mówili ci. którzy w  efekt swoich 
słów wierzą. Sam  zaś zaliczył p ro jek t rozbro­
je n ia  do kwestyj filozofii spekulatywnej, nie 
przeprasza jąc  naw et,  że go „między bajki" 
wkłada. WobJB opozycyjnych party j zm ieniał 
ks. Buelow barwę, w m iarę tego, w k tórą  
się. zw racał s tronę. W obec cen trum  zachowy­
w ał najchę tn ie j powściągliwość taką, która 
może zarówno stać się mostem do zgody, jak  
w ybuchnąć  w gromy. Z so c ja l is ta m i odbyło 
się uświęcone już t r a d y c ją  w R a jchstagu  skrzy­
żowanie oręża, k tóre  jednak  robiło  wrażenie 
menzury, obliczonej raczej n a  sińce, aniżeli 
n a  rozlew krwi. U ła tw i ły  kanclerzowi złago­
dzenie energ ii  w yrażeń  z jednej s t rony  wyż­
szość odniesionego sukcesu, z drugiej s trony  
dokonywująca się — pod w pływ em  klęski — 
w łon ie  n iemieckiej par ty i  socyalno-dem okra- 
tycznej o p e r a c ja  nacyonal izow ania  uczuć, roz­
p raszanych  dotąd po bezbrzeżach m iędzyna­
rodowego b ra te rs tw a .

Oświetleniem  zmiany, ja k a  we wzaje­
m n y m  stosunku sp rzym ierzonych  m ocarstw  
pod w pływ em  zdarzeń polityki światowej n a ­
stąpić m usiała ,  j e s t  stanowisko prasy  n ie ­
mieckiej wobec wizyty bar. A  e h  r  e n t  h a 1 a 
w Berlinie .  D zienniki w szystkich odcieni prze­
ścigają się w dowodzeniach i zaręczeniach, 
że N iem cy uznają  w całej pełni równorzo- 
dność w zajem nych  pozycyj B e rl ina  i W iedn ia  
i że — w czem zresztą op in ia  n iem iecka w y­
p ie ra  się bardzo jeszcze n iedaw nej swojej prze­
szłości — nie było n igdy  mowy o usuwaniu  
w  tym  stosunku A ustro -W ęgier  n a  p lan  drugi. 
N astępca hr .  Gołuchowskiego będzie um ia ł  
n iew ątp liw ie  z owego przesunięc ia  się w arto ­
ści w yciągnąć konsekweneye.

P a n u  C l e m e n c e a u  odmówić można 
n ie raz  zręczności. N igdy  n ie  można m u za­
przeczyć wielkiej, n iepospolitej odwagi oso­
bistej.  Dowiódł jej raz jeszcze w niezwykłej 
naw e t  n radyka lnego  rządu logice postępo­

w ania  wobec prób dezorgan izac ji  społecznej 
i państwowej, k tóre  wychodzą n ieprzerw an ie  
z obozu soc ja l is tycznego . Raz zająwszy to 
obowiązkowe stanowisko rządu, że n iem a  dlań  
ani ważniejszych, ani in n y c h  wogóle zadań, 
jak  zapew nić ład  pańs tw u, a społeczeństwu 
zagw aran tow ać spokojny rozwój za każdą 
cenę, C lem enceau n ie  ustąp ił  ani n a  krok. 
N araz ił  się p rzy tem  n a  wszystkie oskarżenia 
i zarzuty, jak ie  spotykają  ludzi u  władzy, 
k iedy ci czynią nąjpraw ow itszy  użytek z władzy 
n a  niekorzyść swoich daw nych  zwolenników 
i sprzymierzeńców. Okrzyczano go renega tem  
i Oronwellem równocześnie. Że przewidzieć 
m ógł to wszystko i że ani na-chw ilę  z drogi 
obranej n ie  zboczył, świadczy to źle o jego 
zdolności do oportunizmu, dobrze o jego  od­
wadze.

W  par lam enc ie  Rzeszy niemieckiej to ­
czyła się w sobotę w dalszym ciągu dysku­
s j a  kolonia lna .

P. B e b e l  w ystąp ił  z zarzutami przeciw 
kapitanow i Dominikowi z K am erunu. P o d ­
czas jego mowy panow a ł  wielki niepokój w 
Izbie i n a  ław ie  rządowej, na  której znajdo­
w ał się takżę kap i tan  Dominik. P. Bebel o- 
świadczył. że wymusi now ą dyskusyę, celem 
w yjaśn ien ia  tej sprawy. Zarzuty jego były 
uspraw iedliw ione,  co po tw ierdz ił  sam k a n ­
clerz, k tóry  w ezwał Dominika, aby w strzym ał 
się od czynności, n iegodnych  n arodu  cywili­
zowanego. P . Bebel stwierdza, że n ie  on za­
rzucił Dominikowi, iż kaza ł  topić dzieci k ra ­
jowców.

Dyrektor kolonij D e r n b  u r g  podnosi, 
iż p. Bebel n iesłuszn ie  obw in ił  kap. D om i­
nika. Zarzuty te dosta ły  się do p ism  ulo­
tnych, k tórych  autorowie i w ydawcy będą 
oskarżeni i ukarani.

Z  WIEDNIA.
Gzem więcej m a człowiek niezaspoko­

jonych  tęsknot,  tern lepiej dla niego. To mo­
że jedyna rea ln a  w artość  w życiu, jedyny ‘ 
kapita ł .  Są — rzecz n a tu ra ln a  - -  lepsze i 
gorsze tę skno ty  i można pow iedz ieć : według 
tego, do czego ktoś tęskni,  można zadecydo­
wać o jego charakterze.  Ale subjektywilie 
rzecz b io r ą c : je s t  moja tę skno ta  taka dobra 
ja k  twoja.. ..  i jeżeli ja  tę skn ię  jeszcze do w i­
n a  szam pańskiego a ty p rzesta łeś  już tęsknić 
do s ław y nieśm ierte lne j. . . .  to j a  bezwątpie- 
n ia  je s te m  w lepszem położeniu od ciebie.

Może ca ła  wyższość ar ty s tów  Rad re­
sztą św ia ta  polega n a  oblitości, sz lachetno­
ści i dziwnym  uroku ich tęsknot.  Są o tyle 
bogatsi od innych . A  także o tyle  pożyteczni, 
bo dostarczają mnóstwo tę skno t różnobar­
w nych  czyli szczęśliwości swym bliźnim.

Kto zam iast b rać  od artystów, uczyć 
się od n ich  now ych tęsknot,  woli Zastana­
wiać się n ad  tern, do której oni należą szko­
ły  i czy m ożna im  dać s topień  celujący czy 
też tylko ledwie dostateczny, ten  niema nic 
z ich bogactw  a sam bogatym  n ie  .jest, więc 
powinien  bezwarunkowo przy pierwszej le­
pszej sposobności, n a  jakienrś bezlistnem i 
suchem^ drzewie się powiesić.

W czasie w iosennym  prezentuje się du­
żo tu te jszych i obcych m alarzy  wiedeńskiej 
publiczności. P rzew ażnie  nadarm o (o ile cho­
dzi „o uczenie się now ych  tę sk n o t11).... ale n ie ­
którzy sprzedają  tu  swoje obrazy, co je s t  po­
n iekąd  także  ̂ sukcesem. A propos sprzeda­
w a n ia :  opowiadał mi je d e n  z wystawiających 
przyjezdnych, że W iedeń  to „najgorszy in ­
te re s" .  W cale  sym patyczny  w swej na iw n o ­
ści i zdolny człowiek, S łowianin  zamieszka­

ły w Paryżu. (P osiada  zresztą — jak  mó­
wi — automobil,  k tóry  l i te ra ln ie  „zarobił" 
sobie m alow aniem ) „Zresztą sprzedaje" — 
zapew nia ł  tnie — „koło czterdziestu obrazów 
rocznie... . ale gdybym  m ieszkał w tej dziu­
rze (n iby  w W iedniu) ,  nie sp rzedałbym  i pół 
obrazu"....  Zdziwiłem się trochę.. . .  „Na m i­
łość Boską.... więc pan  sprzedaje  czterdzie­
ści obrazów n a  rok.... to znaczy mniej w ię ­
cej je d en  obraz na  tydzież"... .  „To n ie"  — 
odrzekł dok ładny  i sym patyczny  malarz — 
„bo w tedy  m usia łoby  być n a  rok  52 obra­
zów". N atu ra ln ie .  Bajecznie zdolny i dobrze 
rachujący  człowiek....

Z tym  sam ym  m łodzieńcem  (k tó ry  nie- 
tylko tak  dzielnie rachuje, ale i tw orzy b a r ­
dzo miłe i słoneczne landszafty),  m ów iłem  
coś niecoś także o porządniejszej ar tystycznej 
k ry tyce i o jej s tosunku  do m a la rs tw a  i m a ­
larzy. „W yjąwszy rzem ieś ln ików  — rzekł, n ie 
nam yśla jąc  się długo — są ci k ry tykujący  
panow ie albo poetami, albo osłami... .  czyli w 
każdym r a z i e — nie  znającym i się n a r z e c z y " .  
U derzony  by łem  tra fnośc ią  tego spostrzeżenia.

N ie wiedziałem, ale czułem, że tak  je s t  
w istocie.

„Nie m a pan pojęcia — m ów ił  m a­
larz — co ten. znany  X., k tóry  je s t  poetą, 
w m ów ił we m n ie  za n ies tw orzone rzeczy w 
swym feljetonie o m ych  obrazach....  U trzy ­
muje, że to chc ia łem  wyrazić.. ..  i to.... i to.... 
k iedy m nie  się w cale n ie  śniło  „wyrażać" 
n ic  innego, ja k  aleję topolową....  Nie n ap isa ł  
ani s łowa o tern, że dobrze rysu ję  i że p rzed ­
os ta tn ią  topolę n a  prawo narysow ałem  podlej,  
niż resztę... . A o to przecież chodzi...."

„ ... .malarzom — zauważyłem cicho — 
ale n ie  nam , laikom, prostaczkom, dzieciom, 
poetom...."

Spojrzał mi w oczy z uśm iechem , w 
k tó rym  było zrozumienie a naw e t  pew ne uzna­
n ie mego zdania.

„Ma p an  racyę — rzek ł  po c h w il i  — 
że m a lars tw o  n ie  je s t  w yłącznie  d la  malarzy... 
To znaczy: m a l a r s t w e m  je s t  tylko dla 
malarzy... .  ale d la  resz ty  ludzi posiadających  
duszę, n. p. d la  poetów, może być także czemś 
bardzo p ięknem , także jakąś  p raw dą, choć 
in n ą  prawdą... .  I n i e  m ogę odmówić poecie X. 
p raw a  p isan ia  o mych obrazach  w swój (dla 
m nie  t rochę  n iezrozum iały , a w każdym razie 
dość obojętny) poetyczny sposób... . I  naw et 
być może, że poeta  X. wie pod pew nym  wzglę­
dem  więcej o moich obrazach odemnie... .  Bądź 
co bądź lepiej, że ogranicza się w  sw ych  niby 
k ry tykach  do tego, co czuje i widzi n ap ra w d ę  
patrząc  n a  obrazy, niż gdyby — ja k  wielu 
in n y c h  laików — b redz ił  coś o sam em  rze­
miośle, o samej techn ice  m alarsk ie j,  n a  któ­
rej się n ie  zna".

P ok lepa łem  z radości po p lecach sym ­
patycznego człowieka, sprzedającego rocznie 
około czterdziestu landszaftów. U tw ie rdz i ł  mię 
(n ieśw iadom ie)  w czemś, co daw no już  my­
ś la łem  i czułem. To znaczy, że wpraw dzie 
techn ika  je s t  tylko d la  techników... .  ale sztuka, 
jako język duszy, j e s t  d la  w szystk ich  — którzy 
m ają  duszę.

Sztuka je s t  je d y n ą  uczciwą mową, j e ­
dynym  językiem  tłum aczącym  w iern ie  i rze­
te ln ie  dusze. W ys taw a  obrazów n. p. je s t  
i by ła  d la m nie  zawsze w ys taw ą  dusz. W y­
s taw ą różnych  światów. W y s taw ą  różnych  t ę ­
sknot. P rzy tem  czułem dokładnie,  że ten  
„język" m alowany, ma, ja k  każdy inny ,  swą 
dość zaw iłą i t ru d n ą  g ram atykę ,  sk ładnię , 
frazeologię.. .,  ale — m yśla łem  sobie — to 
rzecz biologów. Dosyć, że go rozumiem, że 
mi pachnie ,  że poznaję przez n iego jakąś  
ciekawą człowieczą duszę. A  każda dusza je s t  
ciekawą. Tylko n ie  każda um ie  się wyrazić, 
nie każda ma swój ję zyk .  T a len t  a r tystyczny  
to zdolność w ysłow ienia  się. Tylko te n  umie 
m ów ić i porozumieć się z innym i,  kto umie

mówić jakąś  sztuką. R eszta  św iata  — to 
w ieża Babel.

W  tym  czasie w iosennym , w którym 
prezen tu je  się ty le  tute jszych i obcych a r ty ­
s tów  wiedeńskiej publiczności, poznałem  m ię­
dzy innem i tęsknoty  P a w ła  G aug in ’a i Ka­
ro la  C o t te fa .

J e s t to  zapewne śmiesznie wym aw iać 
jednym  tchem  te dw a (oba zresztą f rancu ­
skie) nazwiska. Choćby już  d la tego samego, 
że tyle  je s t  kolorów, ile dusz i nie ma dwóch 
p rawdziwych a r tys tów  do siebie podobnych. 
Co się zresztą tyczy P a w ła  G aug in ’a, to m nó­
stwo techn ików  utrzym uje, że n ie  był wogóle 
praw dziwym  ar tys tą .  A  je d e n  z wiedeńskich  
k ry tyków  (n ie  wiem, czy mój znajomy zali­
czyłby go do rzem ieśln ików, czy do osłów, 
bo serce mi mówi, że chyba n ie  do poetów) 
powiedział, że „cały  P au l Gaugin, to wielki 
S chw inde l" .  A  dużo poważnych i rzetelnych 
fachowców powiedziało, że P au l G augin  był 
może m ęczennik iem  sztuki, ale.... n ie m ia ł  
pojęcia o rysunku . Tak — dodało kilku in ­
nych  — rysow ać n ie  umiał,  ale m ia ł  pewien 
zm ysł kolorystyczny....  Zato p rzy jecha ł  s ła ­
w ny  es tetyk n iem iecki i w yg łos ił  odczyt, 
w edług  którego G augin  b y ł  geniuszem. Oprócz 
tego szczebiotali feljetoniści po gazetach
0 dziwnern, egzotycznem życiu P a u la  Gau­
g in ’a, o tern, ile tysięcy zarabia ł,  jako ban ­
kier  i ja k  się po tern głodził, jako malarz,
1 ja k  m u było dobrze n a  wyspie Tahiti.. ..  
a p rzy tem  hałasow ały  różne bęb n y  i bębenki 
reklamowe, oburzali się porządni ludzie n ie ­
nawidzący „Schw indlu",  krzyczały plakaty... .  
s łow em  zwykła i znana  w rzaw a hoło ty  w ielko­
miejskiej pow tarzająca się reg u la rn ie  ile razy 
chodzi o jak iś  większy in teres .

(C iąg dalszy nas tąp i) .

T a d eu sz  E ittn e r .



P. B e b e 1 zaznacza, iż o owych p ism ach  
ulo tnych  dopiero teraz się dowiedział. Nie 
może atoli uważać spraw y za zakończoną, 
póki n ie  będzie s twierdzone, kto kazał topić 
dzieci krajowców.

N astępnie  zab ra ł  głos p. L e d e b o u r  
(socyalny dem okrata).  O m aw iał on spraw ę 
sędziego M eyera  i żądał, by tylko żonatych 
urzędników posyłano do kolonij. Wobec ob­
jaw ów  wesołości n a  prawicy, w oła  m ów ca: 
A lbo panowie trak tu jec ie  wszystko jako śm ie­
szność, albo wasze m oralizowanie op iera  się 
n a  obłudzie.

P rzewodniczący K aem pf przyw oła ł  m ów ­
cę dw ukro tn ie  do porządku. Gdy p. L edebour 
w n iós ł  przeciw tem u protest ,  przewodniczący 
p rzyw oła ł  go po raz trzeci do porządku i za­
p y ta ł  Izbę, czy pozwoli p. Ledebourow i mó­
wić dalej. Izba zezwoliła.

P .  Ledebour  w śród  wielkiej wrzawy 
m ów ił  dalej.

N astępn ie  dyrek to r  kolonij D e r  n  b u r  g 
w dłuższem przem ów ieniu  odpie ra ł  zarzuty, 
podniesione przeciwko sędziemu Meyerowi.

Po mowie p. O l d e n b u r g a ,  k tóry  
wziął w obronę b. g u b e rn a to ra  P u t tkam era ,  
sku tk iem  b raku  kom ple tu  prze rw ano  posie­
dzenie.

P .  K aem pf  skutkiem  zajścia z p. Lede- 
bourem , a m ianowicie ośw iadczenia się Izby 
przeciwko odebran iu  g łosu  tem u  posłowi, 
złożył godność drugiego wiceprezydenta . Yo- 
tu m  zapadło dzięki rozszczepieniu się party  i 
wolnom yślnej,  k tórej część g łosow ała  p rze ­
ciwko opinii przewodniczącego w iceprezyden­
ta. W  tym  w ypadku  s tronn ic tw o  rządowe 
poniosło klęskę i z tąd  też epizod ów w yw o­
ł a ł  wielkie wrażenie.

Sądzą, że K aem p f  zostanie ponow nie wy­
brany , a spodziewają się po zajściu tego sku­
tku, iż w  przyszłości p rezydyum  Izby oszczę­
dniej będzie szafowało środkam i dyscyp lina r­
nymi, k tóre  w  par lam enc ie  Rzeszy niezbyt 
często znajdują zastosowanie.

Wrażenia petersburskie.
(K oresp o n d en c ja  w ła sn a  „ G azety L w o w sk ie j“)

2 m aja  1907.

C hyba to n iewidziane w żadnem  p ań ­
stwie, — ażeby w pułku  było  kilku pułko­
w ników  i ażeby pu łk iem  dowodził genera ł ,  
A  jednak!.. . W  Rossyi n a  565 żołnierzy p rzy­
p ada  je d en  gene ra ł ,  a n a  pu łk  n a  stopie po­
kojowej 8 '4  generała .

G enera łem  zostać tu n ie sztuka. Byleby 
się było u ty tu łow anym . Bo jeśli  przecię tny 
śm ier te ln ik  dochodzi do rang i  g en e ra ła  pie­
choty, kawaleryi,  inżyniery i i t. d., t. j. do

pełnego  s topnia  generalskiego, po wysłużeniu 
21 la t prawie, to człowiek u ty tu łow any  po­
trzebuje n a  to 17 lat,  a h rab ia  tylko L r 4  
lat.  Co się tyczy kniaziów — nie  mam dat 
pod ręką. A le też tyle kniaziostwo tu  warte!

Ale mniejsza o to !  „Kadecki" organ 
N ow ’ boleje nad  n iezaprzeczonym faktem, iż 
l iczba genera łów  wyznania  p raw osław nego s to ­
pniowo zmniejsza się.

W  roku 1902 było  wśród pe łnych  ge­
nera łów  — praw osław nych: 81 prc., genera ł-  
poruczników 83 prc. i genera ł-n ia jo rów  87 
prc. A  po pó ltrzecia  roku s tosunek  ów zmie­
n ił  się nas tępu jąco :  liczba p e łnych  g en e ra ­
łów spad ła  do 7 T 3  prc., gen .-m ajo rów  do 
84-4 prc., a podwyżka okazała się tylko wśród 
gen.-porucz. w wysokości 85• 2 prc. N iem ałe 
ztąd wyrzekania n a  pospoli towanie osób wy­
znania p raw osław nego  w  awansach, na  pro ­
tegowanie ja w n e  inowierców. O rozpaczy!...

N a  143 pe łnych  generałów , oprócz 24, 
w yznających  re lig ię  państw owa, je s t  jeszcze 
20 „p raw osław nych  N iem ców", a wśród gen.- 
poruczników aż 47 „p raw osław nych  N iem ­
ców 1', a w śród  gen .-m ajorów  — 90, czyli r a ­
zem 157.

Ja cy  też ci spraw osław ien i N iem cy-pra- 
w o s ła w n i! Wszak n iem al wszyscy zachowali 
im iona chrzes tne  niemieckie , a n ie  p rzem ie­
n il i  ich n a  rossyjskie. A  co najfatalniejsze! — 
że co drugi g e n e ra ł  ty tu łu je  się — „von ::: 
von Starek , von Stessel, H ersehe lm ann ,  Grip- 
penberg ,  W irenius,  S tackelberg ,  Keller, Yi- 
ren, Rediger,  Jessen ,  W itho f t  i ty lu innych  
czysto rossyjskiego pochodzenia!.. .

¥

Wczoraj skonfiskowano —  powiada w 
E ie cz i p. Azow — B usskoje Z n a m ia . Sku­
tk iem  tego w ypadku odbyło się w cza jncj 
Związku narodu  rossyjskiego zgromadzenie, 
n a  k tórein wypito m nóstwo wódki. To tak — 
z żalu i rozpaczy... .

P o tem  obudził się pop Heliodor i rzekł:
— Zapłaczmy, — bracia!.. . .
W  oczach wszystkich  zalśniły  łzy ser­

deczne.
— Rząd, p raw ił  kaznodzieja złotousty, — 

przeszedł n a  drogę rew olucy jną!  Trzeba z 
n im  zała tw ić r a c h u n k i ! Ale to czem prędzej! 
Bez n a m y s ł u !....

A  potem p isano depeszę. P isa l i  wszy­
scy, ja k  je d en  mąż..,.

A  potem  rozmaici patryoci rozpytywali,  
czy będzie ja k a  robota  w święta w ielkano­
c n e ?  Może jej całkiem nie będzie?... .  W tedy  
w yjechaliby do siebie na  wieś. Bo i pocóż 
m arnow ać czas n ie po trzebn ie?  I  tak skarbn ik  
S o jitza  n ie  chce p łacić dyet, bo powiada, że 
'w kasie pustk i straszliwe. Czyżby już iłTim io- 
russk ije  m ieli  zakończyć swój żyw ot?  Aie 
mówią przecież, iż po zjeździe w a lnym  w 
Moskwie akcye podskoczą w górę. No.... a

' co będzie, ja k  policya n a  zjazd nie da po­
zw olen ia?  Widocznie... .  massoni znów przy­
szli do władzy....  Nie ma co.... Z arobił u nich 
człowiek dwa tysiące rubli.  A, że n ie ma 
na co czekać, tak  i lepiej jechać  n a  p row in ­
c j ę  i tam  otworzyć piwiarnię....

A le też ta  konfiskata Russk. Z nan i icni 
n ie  by ła  tak  podła, ja k  się zdaje. P rz y n a j­
m niej kolporterzy u trzymują, iż n igdy  dotąd 
jeszcze n ic  mieli tak  wybornego ta rgu . Co­
dziennie każdy z n ich  sprzedaw ał co na jw y­
żej dwa num ery , a dzisiaj — bez końca i 
m iary. Szkoda, powiadali, że się więcej nie 
wzięło.

W cza jncj zrobiono rewizyę....  Broszur 
i gazet załadowano n a  dwa wozy, a i rew ol­
w erów zabrano kilkadziesiąt. Co to będzie?... .  
co to będzie?... . Już teraz i do nas  zabiera ją  
się. N iek tórym  z naszych  pomieszało się do 
tego s topnia  w głowie, że wybiegali na  ulicę 
z czerw onym  sztandarem... .  Koniec świata!.. . .

* **

— J a  do was, A n to n in a  M iehajłówna, 
tylko n a  chwilko maleńką.. .

— A ch!  jakżem  rada  was powitać? .. . .  
Rozgośćcie się!...

— Nie, n ie  m ogę! Spieszno mnie...  de­
szczem n ie  kupiła  podarków  dla służby.... 
A do was tom przy jecha ła  zapytać, czy też 
n ie  pam iętacie , jakie to są grzechy zag ran i­
czne?...  Może przypom nicie sobie?...  moja 
droga!....  bo ja  chc ia łabym  pójść do spo­
wiedzi...

— E...e.. .e.. . tak!...  Tylko ci duchowni 
rossyjscy... ces popes russes... to tacy n iede­
l ika tn i grubianie.. .  Oni n ie  m ają  pojęcia, jak  
należy pan ie  spowiadać...  Jak ich-że  bo py tań  
n ie  zadają?.. .  Boże m ó j !... No... ale i te g rze­
chy rossyjskie to — nie  zagraniczne, ale ta ­
kie swoje!...

— A  co też nazyw acie  grzecham i ros- 
•syjskimi ?...

— No...o...o... to wszystkie, co zaczy­
na ją  się od: „Nie zabijaj!.. .  n ie  k radn i j ! . . . .1' 
A potem... to... jeszcze je s t  jakiś...  „ani wołu, 
arii osła..." K n fin , je  m  sais g u o i!  A le to 
mnie n ie zadowala.. . Nasza re l ig ia  w ym aga 
czegoś więcej d is t in g m ...  A c h !  prawda...  Jcs 
sept pechćs c a p i ta u z !... Na te n  tem at pisali 
cały cykl rom ansów  jak iś  tam  Zola czy Mau- 
passant. ..  czyli też jak iś  podobny...

— A może to p isa ł  Eugeniusz  Sue?...  
Siedm grzechów  g łó w n y ch :  gniew, pycha, 
zazdrość, skąpstwo, nienawiść .. .  pijaństwo... 
obżarstwo...

— M crci... tysiąckro tne  m crci... W ła ­
śnie mi tego było potrzeba...  Ot — to i za- 
fęranhizne grzechy...  Zaraz zapiszę je  sobie 
do no ta tn ika ,  żebym nie  zapom nia ła  przez 
drogę. A c h !... jakżeż jestem obowiązaną?...

Nakoniec — niecoś o zdobyczy nau k o ­
wej... Ale to n ie c o d z ie n n a !

Profesor  rzymsko-kat.  Akadem ii ducho­
wnej, znany historyk, ks. M ichał Godlewski 
odnalazł w A rch iw um  pańs tw a  pam ię tn ik  
króla S tan is ław a A ugusta ,  p isany  przez jego 
sekre tarza  po francusku. P am ię tn ik  obejmuje 
w rękopisie  ośm tomów, co da w druku trzy 
tomy, każdy około G00 stronic. N a  m a rg in e ­
sach są w łasnoręczne nota tk i i uzupełn ien ia  
S tan is ław a A ugusta .  Rzecz ta  je s t  ogrom nie 
ważna z tego względu, iż obejmuje n iem al 
całe życie n ieszczęśliwego króla. Są tam  
szczegóły dotąd  n ieznane o miłości s to ln ika  
litewskiego z K ata rzyną  II,,  szczegóły s tosun­
ków jego  z Jezuitam i i k le rem  w ogólności,  
s łow em  wszelkie drobiazgi, tyczące się jego 
rządów, Sejmu czterole tn iego i t. d.

Ks. prof. Godlewski uzyskał już zezwo­
lenie n a  p u b l ik a c ję  pam iętników . A le b rak  
nakładcy. N iepodobna przypuścić, iżby w kraju  
n ie  znalazły się p ieniądze n a  tak  ważne, po­
m nikow e w pros t  wydawnictwo...

A  ks. prof. Godlewski m a szczęśliwą 
rękę w wyszukiwaniu  naszych pom ników  h i­
s torycznych. D rugi tom jego  „M onum entów " 
już się drukuje i n iebaw em  ujrzy św iatło  
dzienne.

Lecz przedewszystkiem  pam ię tn ik i  osta­
tn iego naszego króla...  To będzie zasługą 
p ierw szorzędną wobec nauki n a s z e j ! Wierzę, 
że głos mój znajdzie odzew, gdzie należy, "i 
ks. prof. Godlewski znajdzie możność p rzy­
s łużenia się nauce polskiej po raz — nie  w iem — 
który...  D r. S t. Z dz.

KRONIKA.
L w ów , (i m aja .

— Kalendarz.
W t o r e k  (7 maja):
Domiceli. — Ludomiła. — Sawy m. 
Wschód słońca o godzinie, 3 ‘53 rauo, za­

chód słońca o godzinie 6'47 po południu.

— JE. Ł*. Marszalek krajowy, Stani­
sław lir. B a d e a i ,  wyjechał w sobotę wieczo­
rem na 8 dni do Rzymu.

— Naczelny dyrektor poczt i tele­
grafów, p. J a n  Seferowicz, wyjechał w spra­
wach urzędowych do Wiednia.

Zastępstwo objął starszy radca pocztowy 
p. Ludwik Pikor.

— W kościele archikatedralnyns od­
było się wczoraj, w myśl pamiętnych ślubów 
króla Ja n a  Kazimierza, uroczyste nabożeństwo 
ku czci Najśw. Maryi Panny Królowej Korony 
polskiej. Mszę św. odprawił JE . ks. Arcybi-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
S P R A W A  L A R C I E R .

(Z francuskiego).

I.

(Ciąg dalszy).

Nie powiedzia łem mu moich wrażeń, 
aby go bardziej n ie  rozdrażnić, ale przeci­
wnie, tw ierdziłem , że wydało mi się, iż ci 
ludzie p ragnę li  oszczędzić mu przykrości.

— Nie, n i e ! — pow tarzał  — n ie  chcę, 
aby czekali. Teraz je s t  czw ar ta ;  pos ta ram  
się zasnąć n a  k ilka godzin, a po tem  pojadę 
zobaczyć się ze s ta rym , dziś jeszcze, w  Toni, 
Będzie m usia ł dać mi pieniędzy. N ajw ażnie j­
szą rzeczą d la m nie  jes t,  aby inam a o ni- 
czem się n ie  dowiedziała. Toby je j było 
nad to  przykre...

— A  więc — rzek łem  — będziesz pro ­
sić o urlop n a  wyjazd do T ou l?

— Nie, n ie  będę p ros ił  o urlop. Trze- 
baby  się t łum aczyć przed k ap i tan e m :  gdy- 
bym  mu n ie  opowiedział dokładnie  wszyst­
kiego, możeby mi odmówił pozwolenia, a po 
napom nien iu ,  jak ie  m nie  spotkało, n iem am  
ochoty mu się zwierzać.

Nie poznaw ałem  go. P rzem aw ia ł  jak  
człowiek, n ie  będący przy zdrowych zmy­
słach. Gra całkiem go zm ieniła .  Dawniej 
był to człowiek taki porządny, uważający, a 
p rzy tem  taki ścisły  co do kw esty i dyscypli­
n y !  P e łn a  zapału is to ta  drzem iąca w nim 
bezwiednie, obudziła się nagle...  N aw et mo­
wa jego teraz u leg ła  zmianie. B y ł bardziej 
zdecydowany teraz, bardziej uparty...

Bardzo to przykre wrażenie widzieć 
zmianę taką  n a g łą  i n iespodziew aną w czło­
wieku, k tórego się lubi,  k tórego zdawało się, 
że się zna d o b r z e ! Taka  zm iana tw orzy bez­
ład w naszych m yślach  i w  przykry  sposób 
odbija się na uczuciu.

Poszedłem  odprowadzić go na  staeyę 
kolei około trzec-iej dopiero; rano  m ieliśm y 
przegląd  i n iepodobna  m u było opuścić ko­
szar. P rzybędzie  do Toul n a  obiad. Osta te­
cznie, dzięki uprzejmości oficera, mającego 
służbę w tym tygodniu , będzie m ógł wrócić 
aż ju tro ,  około dziesiątej, n a  ujeżdżanie ko­
ni, które odbyw ało  się o jedenaste j  i n ik t  
z pew nością do tej pory  n ie zapyta o niego. 
Gdyby oficer s łużbowy go szukał dziś w ie­
czorem, chcąc go mieć przy  karm ieniu  koni, 
można będzie w ym yśldć jakąś  h is to ry jkę :  że 
m a m igrenę ,  i m usia ł  pójść do swego po­
koju... Jeżeli  podoficer w ym aw ia się czemś 
podobnem  od służby, n ie  rob ią  m u tej obel­
gi, aby mu n ie  wierzyć i n ie  w ym aga ją  wi­
zyty doktora.

Łatw o  więc było ukryć do ju t r a  nieo­
becność Lareiera .  Jednak ,  n ie  by łem  spokojny 
odprowadzając go n a  staeyę... z pewnością 
by łem  n ie sp o k o jn ie j® !  od n iego samego. On 
m yśla ł  ty lko  o n ieprzyjem nej rozmowie, k tó­
r ą  będzie m us ia ł  mieć ze swoim krew nym .

— W uj B onne t — nazyw am  go wujem 
chociaż je s t  m oim  kuzynem  tylko — wuj 
B onnet je s t  s ta ry m  oryginałem , bardzo s ta ­
nowczym i apodyktycznym. N igdy  się nie 
ośmielę przyznać przed n im  odrazu, że s t r a ­
ciłem pieniądze w  karty . Przyjadę, n iby  to, 
prosić go o rachunk i z opieki, które pow in ­
ny  były  być za ła tw ione już kilka miesięcy 
temu... M am  jnż blisko dwudzieśeia dwa lat, 
ja k  w iesz;  w stąp iłem  do wojska w dziewię­
tn a s ty m  roku i będę już m ia ł  trzy la ta  
służby...

— Alo, jakże się to stało, że owe ra ­
chunki n ie  są jeszcze za ła tw ione?

— Och! ponieważ on twierdzi, że p ie­
niądze są w  lepszych ręk a ch  będąc u n iego 
niż u mnie...  Zawsze się tak  wydaje, ja k  gdy ­
by n ie  b ra ł  m nie  n a  seryo. Obawia się, aby­
śm y n ie  roztrw onili  naszego kapital iku, abym 
nie  um ieśc ił  źle tych  pieniędzy...  Mówił to 
wiele  razy mojej matce, k tó ra  je s t  tego sa ­
mego zdania co on, chociaż n ie  dlatego, aby 
mi nie u f a ł a ! O c h ! b iedna m am a, gdyby wie­
działa, że gram , by łaby  zdum iona i okropnie 
zm artw iona!. . .  Nie, ona m n ie  m a za bardzo 
porządnego chłopca, m im o to jednak  znaj­
duje, że je s te m  jeszcze nad to  młody i ma 
zaufanie w wuju Bonnet.

W tej samej chwili pociąg wjeżdżał na  
staeyę. U ścisnąłem  rękę Lareiera. Widzę go 
jeszcze przed sobą, gdy w siadał  do wagonu; 
był słuszny i szczupły o zgrabnej figurze w 
obcisłym  m undurze. (W  naszym  pułku  podo­
ficerowie n ie  trzym ali się ściśle przepisów 
co do m undurów . P u łkow nik  pa trzy ł  n a  to 
przez palce).

P a trzy łem  ja k  pociąg się oddalał.  L ar-  
cier, w yglądając oknem, k iw ał mi g łow ą na  
pożegnanie. Był zakłopotany, ale w ysila ł  się 
na  uśm iech  dla mnie. Odchodząc, m ów iłem  
sobie, że n ie pow in ienem  psuć sobie hum oru, 
że on dostanie sw oich pięć tysięcy franków i 
skończy się to tylko n a  n ieprzyjem nej prze­
p raw ie  z opiekunem.

W tej chwili n ie  by łem  już tak  n ie ­
spokojny, tylko m ia łem  wyrzuty sumienia , że 
dałem  mu przegrać  tak  znaczną sumę....  P rz e ­
cież j a  poznałem  go z tym i rezerwistami.. . .

W róciłem  do koszar  n a  wieczorne k a r ­
m ien ie  koni. Podoficerowie będący n a  dzie­
dzińcu zawołali m nie  do siebie. Wiedzieli już, 
że L arc ie r  się zg ra ł ;  a przecież było um ó­
wione pomiędzy gra jącym i,  że n ie  będzie się 
tego rozpowiadało, z powodu, że p rzeg rana  
była tak  znaczna. A le w łaśn ie  dlatego m ó­
wiono o tern. Ci młodzi ludzie opowiadali 
uprzejmie, że g ra ł i  bardzo wysoko i żałowali 
n ieszczęśliwego Larcier .

— J a  sam w ygra łem  od niego dwa ty ­
siące franków  i n ie  robi m i to żadnej przy­
jem nośc i  — m ów ił  pew ien  b rygadyer  rezer­
wowy, urzędnik  z kasy oszczędności, k tóry  
już sobie p ro jek tow ał kupić powozik za wy­
g rane  pieniądze.

Szef R au l z trzeciego szwadronu mówił, 
n ie  patrząc n a  mnie, rzeczy, które z pew no­
ścią dla m nie  były  przeznaczone. Był to m a ­
ły b londynek, w binoklach, mówiący głosem  
słodkim, zaledwie poruszając ustami. J e d en  
z rek ru tów  nazw ał g o :  „Szczypczykami do 
cukru".

— Co do innie, rozumiem, że można 
robić szaleństwa, jeżeli się ma n a  to środki. 
L arc ie r  n ic  m nie  n ie  odchodzi. Grał, bo był 
p rzekonany, że wygra. W idzia ł przed sobą 
m łodych  ludzi z Paryża, mających monetę i 
chcia ł z tego skorzystać....

— Nie sądzę, aby tak  było w istocie — 
odrzekłem, pow strzym ując się. — L arc ie r  n i ­

czego n ie  po trzebow ał;  n ie  dba ł  o p ieniądze. 
Grał naprzód, aby się zabawić a potem  prze­
g r a ł ;  w tedy p ra g n ą ł  odbić swoje pieniądze... .

Szef odpowiedział p ros tem  sk in ien iem  
głowy grzecznie n iedowierzającem  i lekko 
obelżywem. Zaczął zaraz potem z wielkiem 
za in teresow aniem  rozmawiać z in n y m  pod­
oficerem z widocznym zam iarem  prze rw an ia  
rozmowy ze mną.

Poszedłem , mocno rozdrażniony, do ko­
szar, gdzie ludzie z mojej kom panii zaczynali 
czyszczenie koni. P rzechadza łem  się po "staj­
ni. _ W  m iarę  ja k  przechodziłem  koło nich, 
leniwi kawalerzyści gorliwiej czyścili zwie­
rzęta, ale n ie  zw racałem  na  n ich  uwagi.

Nagle, znalazłem  się oko w  oko ze s łu ­
żbowym oficerem, porucznikiem  B ieh in  de 
Boisin, k tóry  m n ie  zaczepił:

— Czekaj, F e r ra t ,  powiedz m i co też 
to opowiadają o L a rc ie r?  Podobno go coś 
n ieprzyjem nego sp o tka ło?

— P an ie  poruczniku, pan  w ie ?
— Tak, R aynaud  mi powiedział.
Kwaterm istrz  R aynaud  by ł w dość ści­

s łych  s tosunkach z porucznikiem  Boisin. Byli 
z tych samych s tron  i mówili sobie po im ie­
n iu  za młodu.

Domyśliłem się co się stało. Podofice­
rowie Ł ie  ośmieliliby się n igdy  otwarcie  opo­
wiedzieć całej h is tory i  oficerom, ale w ie­
dzieli, że R aynaud  opowie j ą  poufnie oficero­
wi, a przez niego ca ła  sp raw a p rzedostan ie  
się do wyższej władzy.

Porucznik Boisin pow iedzia ł mi n a j ­
przód Uiałe kazanie o n iebezpieczeństw ach  
gry , a potem zapy ta ł  o szczegóły par ty i  i za­
czął następnie sam opowiadać o rozm aitych 
wypadkach w ynik łych  z bakarata , z takiein  
zamiłowaniem, że zapom nia ł  wysłać  konie do 
pojenia. Zadzwoniono n a  kolącyę. Wszystkie 
konie w innych  kom pan iach  wróciły  już do 
żłobów...  A nas i ludzie, zdziwieni, ciągle czy­
ścili konie. Ci, którzy  znajdowali się n a jb l i ­
żej, byli całkowicie w yczerpani pracą, do 
której zmuszała ich  obecność porucznika.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skup Bilezewski, w  asystencji ks. infułata Za­
błockiego, księży kanoników Zajchowskiego i 
Ślusarza, oraz licznego duchowieństwa. Okoli­
cznościowe kazanie wygłosił ks. Biskup Ban- 
durski. VY nabożeństwie wzięły udział Kada 
miejska z prezydyum na czole, delegacye lieznycli 
stowarzyszeń ze sztandarami i bardzo liczna 
publiczność.

— Konstytucja Trzeciego Maja. Ku
uczczeniu Konstytucji Trzeciego Maja odbyło 
się wczoraj w kościele 00 .  Bernardynów uro­
czyste nabożeństwo, w którcm wzięły udział 
bardzo liczne zastępy członków polskich Towa­
rzystw sokolich.

—  N a  Uniwersytet lwowski uczęszczało 
w półroczu zimowom 1906 7 ogółem 3582 s łu­
chaczów a mianowicie na :  wydział teologiczny: 
zwyczajnych 422, nadzwyczajnych 34, razom 
456; na wydział prawa i umiejętności polity­
cznych: zwyczajnych 1851, nadzwyczajnych 37, 
razem 1888; na wydział le k a rsk i : zwyczajnych 
181. słuchaczek 25, słuchaczy nadzwyczajnych 
12, razem 2 1 8 :  na wydział filozoficzny: zwy­
czajnych 680, słuchaczek 68, słuchaczy nad­
zwyczajnych 75, słuchaczek nadzwyczajnych 139, 
słuchaczy farmacji 22, słuchaczek farm acji  2, 
hospitantek 34, razem 1020.

— Publiczne doroczne posiedzenie
krakowskiej Akademii Umiejętności odbędzie 
się jutro, we wtorek, o godzinie 12 w połu­
dnie w gmachu Akademii pod przewodnictwom 
•TE. Protektora-zastępcy dra Ju liana Dunaje­
wskiego. Porządek posiedzenia jest  następują­
cy: 1) Przemówienie Prezesa Akademii JE .
Stanisława hr. Tarnowskiego. 2) Sprawozdanie 
sekretarza generalnego z czynności Akademii 
Umiejętności w roku ubiegłym. 3) Odczyt prof. 
Leona Marchlewskiego p. t . : „Chemia jako je­
den z czynników nowożytnego rozwoju ekono­
micznego1'. 4) Ogłoszenie nazwisk nowych 
członków i nagród.

— Wiadomości kościelne. Instytuo- 
wany na probostwo w Lutczy liberac. collatio- 
n is  ks. Edward Dziubek, proboszcz w Turzy.

— ( K )  Używanie budynków szkol­
nych. Wydział krajowy odniósł się do Rady 
szkolnej krajowej z prośbą o zezwolenie, ażeby 
doroczne zwyczajne i nadzwyczajne walne zgro­
madzenia członków Spółek oszczędności i poży­
czek, oraz innych Spółek rolniczych, zostają­
cych pod Patronatem Wydziału krajowego, od­
bywać się mogły w budynkach odnośnych 
szkół ludowych.

Ponieważ w przeważnej czości gmin wiej­
skich sale szkolne są jodynom stosownem miej­
scem na podobne zebrania, Rada szkolna k ra­
jowa, chcąc ułatwić Spółkom odbywanie wal­
nych zgromadzeń, poleciła wszystkim Radom 
szkolnym okręgowym, ażeby podania o udzie­
len ie  sal szkolnych przez Spółki wniesiono, 
traktowały z możliwym pospiechem i przedkła­
dały bezzwłocznie do doeyzyi Rady szkolnej 
krajowej.

O ileby zaś ze względu na termin odby­
cia zebrania nie było już czasu na wyjednanie 
decyzji Rady szkolnej krajowej, mogą Rady 
szkolno okręgowe po dokładnem zbadaniu, czy 
wskutek tego zebrania nauka szkolna nie do­
zna uszczerbku, udzielić — po zasięgnięciu 
opinii odnośnej Rady szkolnej miejscowej, oraz 
pod warunkami, że potem zobowiążą się w ła­
snym kosztem salę oczyścić — zezwolenia na 
odbycie zebrania w sali szkolnej, równocześnie 
jednak mają o tom donieść Radzie szkolnej 
krajowej.

— W Czytelni katolickiej odbędzie 
się we środę, dnia 8 b. m., o godzinie 7 wie­
czorem (ul. Czarnieckiego 1. 1) pogadanka 
„O bakteryach chorobotwórczych", którą zagai 
P- Szeligowski. Wstęp wolny dla członków i 
gości przez nich wprowadzonych.

— Krajowy Zjazd strażacki odbędzie 
się w bieżącym roku we Lwowie w dniach 21 
i 22 lipca. Podczas Zjazdu odbędzie sio poświe- 
cenió sztandaru związkowego. Program Zjazdu 
i porządek dzienny obrad zostanie później ogło­
szony.

— Z »Sokola Macierzycc. W  niedzielo, 
dnia 12 b. m., świecić bodzie „Sokół" w Gród­
ku Jagiellońskim sztandar.

W  uroczystości tej wezmą udział gniazda 
sokole okręgu lwowskiego. Wyjazd Sokołów 
lwowskich nastąpi w tym dniu żnina o go­
dzinie 8 minut 40. Zbór na  głównym dworcu. 
Jadący mają sio zapisać w swojem gnieździć 
najdalej do 7 b." m.

— Z Kasyna urzędniczego. W sobotę, 
dnia 11 b. m., o godz. pół do 8 wieczorem 
przedstawienie amatorskie (operetka). N a  za­
kończenie: Tańce przy orkiestrze wojskowej. 
L ista  otwarta do piątku wieczorem.

— Z »Ellglish Circlea (Kasyno urzę­
dnicze, Rynek 9). We wtorek, 7 b. in., odczyt 
prof. Naganowskiego: „Mark Twain and his 
Extravaganza“ (Eves D ia ry ) ; we wtorek, 14 b. 
ni.: D yskus ja  zainicjowana przez prof. N aga­
nowskiego na temat: „The Social Purity Mo- 
Yoinent ni Grreat Britain and in Galicia" (t. j. 
usiłowania społeczeństwa w Anglii, a w Gali­
c j i  w celu zwalczania niemoralnościj; we wto­
rek, 21 b. n i . : odczytywanie ustępów z dzieł 
rozmaitych autorów angielskich; wc wtorek. 
28 b. m . : herbatka urozmaicona muzyką i de­
k lam ac ją  i zamknięcie sezonu. Początek zawsze
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o godzinie pół do ósmej wieczorem. Wstęp dla 
gości 50 hal.

— Polepszenie bytu personalu ko­
lejowego. Z Wiednia donoszą: Jak  wiadomo, 
Zarząd kolei państwowych w ciągu ubiegłego 
roku rozpoczął alceyę w sprawie polepszenia 
bytu personalu kolejowego. Dotychczasowe po­
czątkowe płace podwyższone będą z 1.400 na 
1.600 koron, dalej ułatwione bodzie dojście do 
M L  klasy rangi dla większej liczby urzędni­
ków, ustalony będzie dodatek na umundurowa­
nie na  313 koron, utworzony zostanie roczny 
fundusz w kwocie 43.000 koron na zasiłki dla 
funkeyonaryuszy, którzy popadli w przykre po­
łożenie materyalne. Dalej Zarząd kolejowy speł­
nia długoletnie życzenia personalu kolejowego, 
podnosząc podstawę obliczenia stałych poborów 
pensyjnych przez wciągnięcie do nich 40 pro. 
dodatku aktywalnego wiedeńskiego. Analogicznie 
do podwyższenia dodatku aktywalnego urzędni­
ków państwowych od 1 kwietnia b. r. pod­
wyższone zostało kwaterowe wiedeńskie dla 
urzędników kolei państwowych od X. do MIT. 
klasy rangi o 20 procent, od VIII. do V. rangi
0 15 pro. i  onieważ kwaterowe dla stacjono­
wanych poza Wiedniem urzędników państwo­
wych ustalono w stosunku procentowym kw a­
terowego wiedeńskiego, działa to podwyższenie 
także na koizyść urzędników kolei państwowych, 
stacjonowanych poza Wiedniem. Urzędnikom, 
dla których to podwyższenie kwaterowego nie 
wyniosłoby 120 koron, będzie w tym roku ró­
żnica do tej kwoty wypłacona.

Aspirantom i wolontaryuszom, którzy nie 
pobierają kwaterowego i z tego powodu nic 
UKgiiby korzystać z tej podwyżki, będzie wy­
płaconą w r. 1907 kwota 120 koron.

Co się tyczy podurzodników i służby, to 
Zarząd kolejowy, który już z końcem r. 1905 
rozpoczął akcjo ku polepszeniu ich bytu przez 
zaprowadzenie automatycznego posuwania się, 
uczynił od tego czasu obszerne stitdya nad dal- 
szom polepszeniem ich położenia zarówno pod 
względem posuwania sie naprzód, jak  i sche­
matu płac wymienionych kategoryj służby ko­
lejowej. Studya te obecnie ukończone, doprowa­
dziły do rezultatu. Wszystkie te zarządzenia 
beda miały moc obowiązującą od 1 stycznia 
1907 r.

— Z ruchu wyborczego w Wiedniu.
Na drugim wiecu polskich wyborców wiedeń­
skich, odbytym dnia 28 z. m. w sali hotelu 
„Savoy“ pod przewodnictwem p. Grzegorza 
Smólskicgo, uchwalono znaczną wiąkszością gło­
sów polską kandydaturę w Wiedniu. Kandyda­
tem został wybrany dr. Zygmunt Hofmokl, o- 
brońea w sprawach karnych.

Wiec uchwalił następnie rezolucję p. Sta­
n isława Lewandowskiego, wyrażającą życzenie, 
ażeby każdoczesny Minister dla Galicji , urzę­
dnicy - Bolący w Wiedniu, jakoteż posłowie 
polscy, zasiadający w parlamencie wiedeńskim, 
poczuwali się do obowiązku narodowego pozna­
nia życia polskiego w Wiedniu, brania w niem 
udziału i popierania potrzeb narodowych Pola­
ków w Wiedniu. W  końcu uchwalono wysłać 
dziękczynny telegram mistrzowi Paderewskiemu 
za świetna odprawę na paszkwil Bjórnstjorne 
Bjórnsona.

— Wystawa przyrodniczo lekarska
1 hygieniczna X. Zjazdu' lekarzy i przy­
rodników polskich. Komitet, urządzający tę 
wystawę, uprasza nas o zawiadomienie wszyst­
kich interesowanych, że z dniem 15 b. m. 
upływa ostateczny termin do wnoszenia zgło­
szeń, poprzednio zapowiedzianych. Jeśliby zatem 
zapowiedziane poprzednio zgłoszenia do wzięcia 
udziału w wystawie nie zostały w tym termi­
nie wniesione, lub też do tego czasu nie zo­
stały uiszczone należytośei za miejsca już po­
przednio zgłoszone — komitet nie może przyjąć 
na siebie odpowiedzialności za to, że zgłoszeń 
tych nie uwzględni, lub też, że zarezerwowa­
li cmi miejscami w inny sposób rozporządzi. Po 
upływie tego terminu nie będzie też można uwie 
doeznić nowych wystawców w katalogu wy­
stawowym, ani też umieścić w nim spóźnionych 
ogłoszeń reklamowych.

^j; Spis sierot. Na prośbę Towarzystwa 
opieki nad sierotami sekeya I. Rady miejskiej 
uchwaliła na koszt gminy zarządzić spis sierot 
i udzielić go następnie Towarzystwu.

Nadto komisje okręgowe ubogich wdro­
żyły ze swej strony akcye celem zbadania, jakiej 
doli zażywają sieroty, oddane osobom obcym 
w opiekę; w razie spostrzeżenia, że sieroty ta ­
kie są maltretowane, opiekunowie ubogich za­
wiadamiają o tern Towarzystwo opieki nad sie­
rotami. W  ten sposób obie te instytucje, pozo­
stające z sobą w trwałym kontakcie, niosą 
dziełu miłosierdzia bardzo chlubne usługi.

— Dr. Zenoil Lenko, operator, wyje­
chał w celach naukowych do Paryża na klini­
kę słynnego profesora A l b a r  r a n a .

— Statystyka chorób zakaźnych wc 
Lwowie. W miesiącu kwietniu było we Lwo­
wie ogółem 105 wypadków chorób zakaźnych, 
a mianowicie: dyfteryi 22 wypadków (8 osób 
obcych, umarło 2 obce); kokluszu 17 wypad­
ków z tego 5 obcych, 1 dziecko u m a r ło ; płon- 
nic.y 21 wypadków, z tego 1 osoba obca, u- 
marło fi osób ; odry 25 wyp., z tego 2 obce; 
cluru brzusznelio 10 wypadków z tego 1 żoł­
nierz, 3 osoby obce, zmarły 2 osoby, z tych 
10 obcych; gorączki połogowej 1 wypadek:

maja 1907.

zapaleniem opon mózgowo-rdzeniowych 9 wy­
padków. z tych 4 osoby obce, zmarły 2 z tego 
1 obca.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałom sądu przysięgłych odbędą się w UL 
kadenoyi zwyczajnej, rozpoczynającej się dnia 
13 i>. m., następująco jeszcze rozprawy karne: 
21 b. m. Leon Daniluk o obrazę czci. 23 b. m. 
P a w e ł  Wołos o zbrodnię zabójstwa. 25 b. m. 
J an  Martinok o zbrodnię morderstwa. 27 b. m. 
Jan  Latka o zbrodnię kradzieży. 28 b. m. 
Dmytro Dołhanyk o zbrodnię kradzieży.

— Dla Józefy Sikosińskiej, biednej, spa­
raliżowanej, zasługującej na gorące poparcie, 
złożyli w dalszym ciągu w Administracji G a­
zet// L w ow skie j p p . : N. N. zo Lwowa 10 kor., 
L inhardt ze Lwowa 10 kor. ; A. Stopczyńska 
z Romanówki o kor.

A  Nowy wypadek wścieklizny. W  uli­
cy Gródeckiej schwytał oprawca miejski we 
czwartek po południu psa żółtego, który nieba­
wem zdechł. Jak  stwierdziła sekeya, dokonana 
przez starszego weterynarza miejskiego p. Gott- 
lieba, pies ten zginął wskutek wścieklizny.

A  Na stacye ratunkową zgłosiła się 
w sobotę Anastazja  Fajkówna, służąca u gr. 
kat. proboszcza w Srokach lwowskich, ks. Cze- 
repaszyńskiego, z rozbitą czaszką. Toczyła ona 
wodę przy studni kołowej, która zamiast ła ń ­
cucha miała sznurek. Przy wyciąganiu wiadra 
sznurek urw ał się, a koło obrotowe uderzyło 
Fajkówuę w głowę. Po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy, odwiozło ją  pogotowie Towarzystwa ra ­
tunkowego do szpitala powszechnego.

A  Czyja własność? U jednego z ukry- 
waczy skradzionych przedmiotów zakwestyono- 
wała onegdaj polieya cztery złote p ie rśc ionki: 
trzy męskie i 1 damski. Pierścionek damski z 
emaliowaną Matką Boską Częstochowską bardzo 
ładnej roboty, ma większą wartość pamiątkową; 
jeden z pierścieni męskich jest ze szmaragdom, 
drugi z trzema granatami, a trzeci z raucika- 
mi. Przedmioty te są do odebrania w biurze 
bezpieczeństwa dyrekcyi policji.

A  Napad. N a powracającego wczoraj 
do domu 40-letniego furmana Wojciecha Sma- 
gacza napadło dwóch jakichś drabów i dotkli­
wie go pobiło, zadając mu znaczną ranę w g ło­
wę, którą opatrzyć musiało pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego.

A  Do szpitala powszechnego odwio­
zło wczoraj pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego 29-letniego czeladnika stelmackskiego, B. 
Pletyńskiego, któremu w bójce, wszczętej po pi­
janemu, zadał nożem niejaki Stanisław Obląg 
ciężką ranę w okolicy lewej łopatki.

A  Dezerter. Komenda 1 p. ułanów do­
niosła wczoraj policji, że z koszar zbiegł sze­
regowiec Marcin Gałka, rodem z Dąbrówki, w 
powiecie bocheńskim.

A  Tajemniczy skon dziecka. W mie­
szkaniu ślusarza kolejowego Aleksandra Kri- 
sztara, zamieszkałego przy ul. Króla Leszczyń­
skiego 1. 40, zmarła wczoraj dwuletnia Janina  
Dilcówna, oddana przed półtora rokiem przez 
swą matkę żonie Krusztara na wychowanie. 
Ponieważ wezwany lekarz miejski stwierdził na 
twarzy zmarłego dziecka kilka siniaków, przeto 
komisaryat miejski odstawił zwłoki do kostni­
cy Zakładu medycyny sądowej, celem przepro­
wadzenia obdukcyi sądowo-lekarskiej.

A  Kradzież papierów wartościowych. 
Przed niedawnym czasem donosiliśmy, że w 
Nowym Iczynie dokonano znacznej kradzieży 
papierów wartościowych na szkodę tamtejszego 
bankiera p. Hrahowetza. Obecnie nadeszła do 
tutejszej policyi wiadomość, że kradzieży dopu­
ścił się niejaki Antoni Uncowsky, kupiec, który 
po dokonaniu kradzieży zbiegł z Iczyna. Za 
zbiegłym rozpisano listy gończe.

A  Niewielka strata po takiej babie!
Zarobnik z Ożydowa, w powiecie kamioneckim, 
Wojciech Budzyń, przybył onegdaj do Lwowa 
i zwrócił się do policyi z prośbą o przytrzyma­
nie jego żony Karoliny, która zbiegła z ogni­
ska domowego, zabierając mu całą garderobę, 
pościel, 40 kor. w gotówce, a w dodatku sprze­
dała cielę, co do którego Budzyń tak świetne 
roił plany na przyszłość. Budzyuowa nie za­
pomniała też o towarzyszu podróży. Ma być 
nim niejaki Dawidowicz, przyjaciel domu.

A  Zbłąkany chłopiec. Na drodze Wu- 
leckioj przytrzymano wczoraj zbłąkanego chłopca 
w wieku około dwóch lat, którego policja od­
dała w opiekę komisaryatowt II.  dzielnicy.

A  Krwawa awantura Handlarka Mina 
Blitzowa wpadła w sobotę do urzędu akcyzy 
miejskiej na  rogatce Gródeckiej i poczęła z j a ­
kiegoś błahego powodu lżyć strażnika Michała 
Pawlika. Gdy Pawlik kazał jej opuścić biuro, 
s tanął w obronie Blitzowej rżeźnik Izaak Roth 
i jakimś starym pałaszem dotkliwie skaleczył 
Pawlika. Z trudem tylko udało się innym s tra ­
żnikom ubezwładnić Rotha, którego oddano na­
stępnie policyi.

A  Zamach samobójczy nędzarza.
Grzegorz Sanatowski, kaleka, który skutkiem 
mrozów, jakie ubiegłej zimy panowały, stracił 
obie nogi, został onegdaj aresztowany przez po- 
licyę lwowską za żebraninę. Gdy w sobotę od­
stawiono go na dworzec kolejowy, celem odszu- 
pasowania do Jaworowa, jako miejsca przyna­
leżności, Sabatowski pchnął się w wagonie no­

żom w pierś. Wezwane pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego, udzieliwszy mu pierwszej pomocy, 
odstawiło go do szpitala powszechnego.

A  Samobójstwu. W  parku stryjskim, 
w nocy z soboty na niedzielę, odebrał sobie, 
życic wystrzałom z rewolweru, skierowanym w 
prawą skroń, Erwin Karol Kiihnor, uczeń szyn­
karski.  Powodem samobójstwa był brak środ­
ków do życia.

Po stwierdzeniu skonu przez komisje sa- 
tarno-polieyjną, odstawił zwłoki komisaryat i. 
dzielnicy do Zakładu medycyny sądowej.

A  Zgubiono: w drodze z placu Gołu- 
ehowskiego na ul. Bernsteina czarny skórkowy 
pulares z kwotą 27 k o r . ; w ulicy Słowackiego 
zielony pulares, zawierający 13 kor.

A  Oszust. Polieya tutejsza aresztowała 
onegdaj b. pomocnika kancelaryjnego Michała 
Brudniaka, który od T. Weina i M. Barabasza 
wyłudził kwotę 400 kor. pod pozorem wyro­
bienia im posad.

A  Kronika policyjna. Z realności przy 
ul. Świętokrzyskiej 1. 46 skradziono onegdaj 
zamieszkałemu tam rzeźnikowi Antoniemu Ro- 
botyckiomu dwa wieprze, przeznaczone do za­
bicia. Przeprowadzone przez policję dochodze­
nia wykryły, że kradzieży tej dopuścił się po­
mocnik rakarski Wawrzyniec Trzpiot, kilkakro­
tnie już karany za podobne sprawki. Trzpiota 
osadzono na razie w aresztach policyjnych.

Onegdaj w nocy dostali się złodzieje do 
mieszkania rzeźnika N atana I lar tla  przy dro­
dze Pilchowskiej 1. 6 i skradli dwa złote ze­
garki, damski i męski, z łańcuszkami, kol­
czyki z brylantami, dwa pierścienie, cztery sznur 
k i '  pereł, łącznej wartości 4000 koron.

Również onegdaj w nocy okradli nieznani 
na  razie sprawcy sklepik Abrahama Wolfa 
przy ul. Słonecznej 1. 41, zabierając rozmaite 
wiktuały, wartości przeszło 200 kor.

Z realności p. Z. Drągowskiego przy ul. 
Jabłonowskich skradziono onegdaj w nocy roz­
maite materyały i żelazną pompę łącznej w ar­
tości 600 kor.

W  głównej kasie podatkowy skradziono 
wczoraj p. Michałowi Drwiedze z kieszeni pal­
totu 100 kor.

— Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie: Andrzej Lubuska, właściciel realności i 
fiakrów, w 53 r. życia; J a n  Altcr, oficjał woj­
skowy II. klasy XI. komendy korpusu, w 52 
r. życia.

W  Rzeszowie: Teofil Hanasiewiez, emer. 
radca sądu krajowego wyższego, w 73 r. życia; 
Maryan Eustachy Krzyżanowski, słuchacz praw, 
w 22 r. życia.

W  K rakow ie : Albert Jasiński, b. właści­
ciel dóbr i weteran z r. 1863.

W  Tarnow ie : Tomasz Fusiarski,  b. dy­
rektor tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego, 
weteran z r. 1863.

W  P sa rac h :  Wilma z Głogowskich Sta­
nisławowa hr. Worszowec Reyowa, dama Krzy­
ża gwiaździstego, w 60 r. życia.

— Z Towarzystwa Tatrzańskiego. 
W  sobotę odbyło się w Krakowie doroczne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa ta­
trzańskiego pod przewodnictwem prezesa JE. 
Antoniego hr. Wodzickiego. Zgromadzenie przy­
jęło do wiadomości sprawozdanie z czynności 
wydziału, oraz sprawozdanie kom is ji  kontro­
lującej i udzieliło wydziałowi absolutoryum. 
Przez aklamację dokonano wyboru A. hr. Wo­
dzickiego na prezesa i 5 członków wydziału. 
Członkiem honorowym zamianowano prof. dr. 
S tanisława Ponikłę, pierwszego prezesa Towa­
rzystwa. Wydziałowi przekazano do rozpatrze­
nia i załatwienia kilka wniosków, a między 
innemi wniosek dr. Danielaka w sprawie udo­
godnień kolejowych i pocztowych.

— Morderstwo z zemsty. Znany rze­
źbiarz Jan  Hutter w Wiedniu został zamordo­
wany pchnięciem noża przez swego wydalone­
go służącego, Uhlarza. Powodem morderstwa 
była zemsta. Sprawce ujęto.

— Samobójstwo pułkowego lekarza.
Z Marburga donoszą: Służący lekarza pułko­
wego 4 p. ułanów, Maurycego Swiatonia, wszedł­
szy onegdaj rano do pokoju sypialnego swego 
pana, zastał go nieżywego, wiszącego u ramy 
okna. Światoń pozostawał w  śledztwie wskutek 
interpelacji , wniesionej w Radzie państwa z 
tego powodu, że miał rzekomo jakiegoś drago­
na, chorego na zapalenie mózgu, uznać za pija­
nego i wskutek tego spowodować jego śmierć 
dla braku pomocy lekarskiej, Śledztwo dało 
wynik dla Swiatonia pomyślny, ale przejścia 
podczas śledztwa wpłynęły na  niego tak ujemnie, 
że popadł w melancholię. Celem poratowania 
zdrowia otrzymał 3-miesięczny urlop. Onegdaj 
w nocy jednak odebrał sobie życie. W  liście, 
pozostawionym na stole w swem mieszkaniu, 
pisze, iż do samobójstwa skłoniła go obawa 
choroby umysłowej.

— Z Paryża (lo Czeeli balonem. 
Z Karlsbadu donoszą: W  pobliżu Boczowa 
spadł onegdaj wieczorem balon, należący do 
paryskiego klubu aeronautyczncgo z dwoma 
braćmi Furm anam i na pokładzie. Najwyższe 
wzniesienie balonu wynosiło 3000 mtr., naj­
większa chyżość 80 klin., najniższa zaś tem­
peratura, jaką  notowano, — 16° R.

— Strejki. Za przykładem kolegów wie­
deńskich zastrejkowali onegdaj w Budapeszcie 
robotnicy, zajęci przy transportowaniu mebli.



— Poświęcenie pomnika Czarnie­
ckiego. W Czarnej, w powiecie włoszczow- 
skim, gubernii kieleckiej, odbyło się wczoraj 
poświęcenie pomnika, wzniesionego w kościele 
tamtejszym bohaterowi narodowemu Stefanowi 
Czarnieckiemu. Uroczystość odbyła sic w spa­
niale. Z Warszawy wyjechało do Czarncy mnó­
stwo osób i delegacyj.

— Towarzystwo kultury polskiej.
W  dniach 8 i 9 czerwca b. r., odbędzie się, 
w Warszawie walny zjazd członków Towarzy­
stwa, kultury polskiej. N a porządku dzien­
nym: najbliższe zadania oświatowe Towarzy­
stwa, związki zawodowe, badania kultury k ra­
ju, potrzeby życia współdzielczego, sądy polu­
bowne i obywatelskie.

— Doraźne wyroki śmierci. N a Ba­
łutach — jak  donoszą z Lodzi — znaleziono 
onegdaj trzy trupy młodych Żydów z przestrze- 
lonomi czaszkami. N a ubraniu każdego z nich 
znajdowała sic przylepiona karteczka z napisem 
„bandyta11.

— Zlot Sokołów polskich w Ameryce,
ósmy z rzędu, ma się odbyć w lipcu b. r. w 
Detroit (w stanie Michigan). Na Zlot ten mają 
przybyć także delegacje ze wszystkich trzech 
zaborów, szczególnie licznie spodziewani są de­
legaci z Galicy i.

— W Kijów -ie rozbito i ograbiono one- I 
gdaj skład świec, należący do konsystorza pra­
wosławnego, a na progu położono bombę. — 
W  pościgu jeden z bandytów zastrzelił poli­
cjanta, a jednego z bandytów sehwytał tłum
i straszliwie go pobił.

Kronika zagraniczna,

* W i e l k i  p r o c e s  l i c h w i a r s k i  
rozpocznie się w najbliższych dniach w Mona­
chium. Jako świadkowie stawać będą oficero­
wie wszelkich gatunków broni z Monachium. 
Kolonii, Metzu, S trassburga, a nawet z Wie­
dnia i Pragi. Wśród oskarżonych lichwiarzy 
znajduje się wielka liczba przemysłowców, któ­
rzy pod płaszczykiem firm uprawiali swoje 
rzemiosło i zebrali wielkie majątki.

* Ś r o d e k  n a  o d z w y c z a j e n i e  s i ę  
od palenia tytoniu wynaleźć mieli dwaj leka­
rze rossy jscy : Skulski i Kołomejeew. Miano­
wicie wedle Koło ine jlw a, który jest lekarzem 
pomocniczym w szpitalu w Kuzie, można się 
odzwyczaić od tytoniu przez wypłukanie ust 
ćwierć procentowym rozczynom azotanu srebra. 
Owóż po takiem płukaniu dym tytoniowy ro­
bić ma wrażenie smaku tak obrzydliwego, że 
odchodzi ochota palenia na czas bardzo długi.

*  N i e b e z p i e c z n i  r a b u s i  c p  r  z ■' d 
s ą d e m .  Z Berlina donoszą: W sobotę pr?ed 
trybunałem przysięgłych toczyła sic rozprawa 
karna przeciw grupie oskarżonych o rabunek i 
kradzież. Gdy prokurator wniósł, aby trybunał 
jednemu z głównych oskarżonych Heinowi wy­
mierzył karę 10 letniego wiezienia, oskarżeni 
rzucili się na trybunał i przysięgłych. Straż 
więzienna atak ich odparła i wyprowadziła 
oskarżonych z sali. Wydalono również z sali 
publiczność. O godz. 3 rano zapadł wyrok w 
nieobecności oskarżonych.

* S a m o b ó j s t w o  p o w i o ś c i o p i s a r- 
k i.  W  Berlinie odebrała sobie onegdaj życie 
wystrzałem z rewolweru powieściopisarka Anna 
Jiirgens.

* Z a m o r d o w a n i e ,  p r z e o  r a. Do p reo- 
brażeńskiego klasztoru w Moskwie dostało się 
onegdaj dwóch młodych ludzi i weszło do celi 
przeora. Po kilku minutach — wołając o po­
moc, — przeor wybiegł do katedry, a zanim 
nieznani młodzi ludzie. W pobliżu ołtarza za­
bili go sztyletem, zaczęli strzelać do góry i wo­
łając do modlących się ; „ręce w g ó r ą !“, ucie­
kli z katedry. Organiście — jakkolwiek był 
ranny — udało schwytać jednego ze sprawców, 
u którego znaleziono rewolwer i sztylet. Drugi 
sprawca uciekł. Aresztowany odmawia zeznań. 
Przypuszczają, że był to zamach rabunkowy.

* U s i ł  o w a n e m o r d e r s t w o  i s a ­
m o b ó j s t w o .  Z Bukaresztu donoszą: Urzę­
dnik magistratu Spircscu strzelił w biurze kilka­
krotnie z rewolweru do generalnego sekretarza 
Peritzeanu, a następnie sam pozbawił sin życia. 
Peritzeanu tylko lekko ranny. Spirescu przy­
puszczał,  żc Peritzeanu pozbawił jego brata 
posady i to było powodem zamachu.

* M a s o w e  p e n s y o n o w a n i e  o f i ­
c e r ó w .  Jak  donoszą z Belgradu, zostało w 
tych dniach spensyonowanych 50 oficerów 
serbskich. Przyczyna tego jest nieznana.

* Z M a d r y t u  donoszą, że w króle­
wskim zamku Escurial wybuchła ospa. Zacho­
rował na nią infant Fernando, a później kilku 
służących. Lekarze przedsięwzięli wszelkie 
środki ostrożności, ażeby uchronić przed ospą 
królowę, która znajduje sie w stanie błogo­
sławionym.

* Z a g i n i o n y  p a r o w i e c .  Z Bolo­
nii donoszą, że zaginął parowiec ,,L aurę1' z 92 
ludźmi na pokładzie.

* B i b l i o t e k a  G l a d s t o n a  w Hawar- 
den, składająca się z 37.000 tomów dzieł tre­
ści religijnej i humanistycznych, przekształcona 
została na publiczny księgozbiór.

* K a t a s t r o f a k o I ej o w a. W  Popoli — 
jak  donoszą z Ankony — zderzył się onegdaj 
pociąg osobowy z towarowym, przyezem 14 osób 
odniosło rany. Szkoda jest bardzo znaczna.

* O l b r z y m i  p o ż a r .  Z Chicago dono­
szą, iż wczoraj wybuchł wielki pożar w klubie 
„ L o t u s d o  którego należały same kobiety. 
W  czasie wybuchu pożaru znajdowało się w 
klubie wiele kobiet, a ponieważ ogień odciął 
przystęp do schodów, ratowały się one przez 
skok z okna. Wiele kobiet zginęło, około 40 
jest ciężko rannych.

Jeszcze Bjornstjerne-Bjornson.

„K raj“ zamieszcza następującą korespon­
dencję ze Sztokholmu:

Wystąpienie Paderewskiego w obronie na­
rodu polskiego przeciw bezmyślnym potwarzom 
Bjornsona w wiedeńskiej Z cił, oraz protest 
dziennikarzy polskich, byłyby może przybrały 
inne formy, w każdym razie mniej dla Bjórn- 
sona zaszczytne, gdyby osobistość tego szalo­
nego warchoła była ogółowi polskiemu lepifcj 
znana.

Bjórnstjerno-Bjórnson jest wcieleniem naj- 
niesympatyczniejszych objawów ducha współ­
czesnego. Porywów szlachetnych, „gentlemana“ 
próżno w nim szukać; dużo natomiast zmysłu 
praktycznego, z uwzględnieniem przejlewszyst- 
kiem własnego interesu, zamiłowanie do krzy­
kliwej i bałamutnej reklamy, pycha szalona i 
buta względem tych, od których żadnej korzyści 
spodziewać się nie można, wraz z, nk«umiarko- 
wanem ubóstwianiem siły brutalnej, i płaszcze­
niem się przed potęgą chwili. Zresztą zupełna 
anarchia moralna, nie uznająca żadnych więzów 
w działalności dla osiągnięcia pożądanego celu. 
Zdrada, kłam, oszczerstwo — oto ulubione bro­
nie tego typu człowieka. Aby nie myślano, że 
przesadzani, podaję tu kilka charakterystycznych 
szczegółów z życia publicznego Bjornsona.

Bjórnson znany jest w świecio jako fa­
natyczny wróg narodu szwedzkiego. Niema po- 
twarzy tak czarnej, której by nie użył, aby go 
zohydzić, ile razy okazja się zdarzała wypo­
wiedzenia się ze swemi uczuciami przed resztą 
świata. Ale kiedy potrzebował pieniędzy, co mu 
się dość często zdarza, jeździł po Szwecji i mie­
wał odczyty, prawiąc komplementy „szlache­
tnemu narodowi szwedzkiemu1', a poczciwe 
Szwedziska płaciły mu po 2 korony od osoby, 
aby „braciom Norwegom dowieść swych uczuć 
braterskich “ .

Był nieprzejednanym, wrogiem Genia unii 
Szweoyi z Norwegią, i aby jej się pozbyć, de- 
nunoyował w Now . W m n .  Szwecję, jako po­
tajemnie się przygotowującą do zdradzieckiego 
napadu n r  Kossyę, zalecał przymierze pota­
jemne Norwegii z Rossyą, i żądał oddania czę­
ści północnej Norwegii Rossyi. Ale... gdy  mu 
Akademia szwedzka w ciężkiej chwili przyznała 
nagrodę literacką Nobla, to tak raptownie zmie­
niły się jego poglądy na unię. że nawet właśni 
rodacy ze wzgardą od n iw a  się odwrócili.

Miał serdecznego przyjaciela od lat dzie­
cinnych, Richtera, ministra Norwegii w Sztok­
holmie, i obaj przyjaciele swoich myśli jeden 
przed drugim nie ukrywali. Jednak przyszła 
okazya, że powierzona tajemnicę dało się z ko­
rzyścią eksploatować. Bjórnson nie. zawahał się 
ani oliwili, i serdeczny przyjaciel Richter naza­
jutrz strzelił’ sobie w łeb. Katastrofa ta nie 
zmąciła spokoju duszy pisarza norwezki*go, a 
tragedyę życiową przeniósł na scenę!

Gdy sprawa Dreyfusa poruszyła Europę 
i Żydzi całego świata, chwalebną pchnięci so­
lidarnością, usiłowali dla sienie i dla Drćyfusa 
pozyskać opinię. Bjórnson gwałtownie też wy­
stąpił w obronie więźnia na Czarciej Wyspie. 
Nie dość mu było atoli powoływania się na 
prawo i sprawiedliwość. Uczciwych ludzi, «o 
tak działali, nie brakowało. Bjornsou zaś wy­
stąpił jako liieprzobłagany sędzia całego naro­
du francuskiego, powoływał świat cały do zgnie­
cenia „tej degenerowanej rasy, hańby narodów 
i t. p.

Mimo to, temu póltrzecia roku, jako do­
bry geszefciarz udał się do Paryża, aby swoją 
obecnością przyczynić sic do reklamy wysta­
wionych wtedy po raz pierwszy nad Sekwaną 
swoich dzieł scenicznych. Obsypano go w P a ­
ryżu kwiatami, napełniono kieszenie mamoną, 
i Bjórnson wyjechał do Berlina. Tam, zaledwie 
wysiadłszy z wagonu, zaczął znowu iżyó Eran- 
cyę i naród francuski, barbarzyński, zacofany, 
i skończył na pruskim B ie r-ko n im erz, woła­
jąc: „Jestem Teutonem, jestem pangermaneui!"

Później było około niego dłuższy czas 
cicho. N astała  rewolucja w Rossyi, nastały 
rzezie, sądy polowe... Ale, Bjórnson siedział ci­
cho i zapomniano o nim. Poczuł dziś potrzebę 
nowej reklamy i nawinął mu się naród polski... 
Polakożercze Niemcy, protegujące wszystkich 
wrogów narodu polskiego, są przecież potężne, 
bogate... Od Polaków zaś niczego się obawiać 
nie potrzeba!

Europa zna już Bjornsona i jego bezczel­
ność wyrachowaną. To też uważam, że nadto 
uczyniono Bjornsonowi zaszczytu, odpowiadając 
mu i pomagając jogo reklamowaniu swojej zja­
dliwej osoby. ' P om ian .

Sztokholm, 28 kwietnia.

Wacław Berent. „Próchno'1. Powieść 
współczesna. Wydanie wznowione. Warszawa. 
Gebethner i Wolff. 1907.

Powieść Berenta to „krucza powieść ża­
łoby i rozpaczy" wyśpiewana przez autora nad 
sztuką, która stała się próchnem.

Pomiędzy nią, a życiem nie było tej prze­
paści, jaka roztwarła sie dzisiaj przed twórcą, 
a jego otoczeniem. Dawniej — mówi Berent 
przez usta jednego ze swych ulubionych ty­
pów — dawniej ludzkie namiętności były życia 
i pracy ramieniem i młotem. Dawniej bogowie 
nie wstydzili sic swych namiętności. Dzisiaj są 
one od biurka i maszyny precz wyklęte i gdzieś 
głęboko pod ziemią zaryte, aby nie przeszka­
dzały życiu. I. niema już bogów, bo i bogów 
namiętność staeby się musiała w tych warun­
kach gnuśną, jadowitą, trawiącą...  Zostaje tedy 
jeszcze jedyna namiętność, ostatnia wiara, szczą­
tkowe bożyszcze duszy — sztuka.

Lecz jakąż ona się s ta ła?
Błędne koła przeznaczeń, przeżyć i upadku 

wyrwały ją  z żywych serc ludzkich, zaszczepiły 
w niej truciznę npoju, szałów i rozpaczy, wy­
gnały prostotę i szczerość, zmieniając organi­
zacje artystyczne w „kabotynów, o szu kujący cli 
świat cały aż do chwili, w której samych sie­
bie oszuka:' więcej nie zdołają i z przegranej 
życiowej wyciągają konsekwencję ostatnią — 
Nirwanę".

B c e n t  nic widzi „sztuki dostojnej" wiel­
kich talentów twórczych, które są same dla sie­
bie światem pełnym, ożywczym, silnym. On do­
strzega tylko serca połowiczne, pół-artystów. 
ogłuszonych walką z własną miłością, zmorfi- 
nizowanych przegniłą atmosferą wielkomiejskich 
wirów, które rozsypują ich w próchno, zalewa­
jąc mózgi i nerwy bagnom kabotyństwa, k łam­
stwa, obłudy...

„Próchno“ to opowieść o duszach wyro­
słych z takiego podłoża, ostatnie M ane-Tekel 
rzucone „poliszynelom ducha, męczennikom iin- 
produkt-ywności, ludziom gestów pięknych bez 
uczynków, uczynków bez wiary, wiary bez siły..."

Kiedy Berent p isał swoje dzieło, było 
ono wiernem odbiciem tej fali, jaka przeszła 
przez europejskie zbiorowiska organizacyj arty­
stycznych, docierając z Zachodu i do nas. Ile 
ona złego nam wyrządziła, dzisiaj ocenić już 
trudno, lecz kto wio, czy ,.Próchno", jako tra ­
giczne ostrzeżenie przed fatalizmem losu Bo­
rowskich, Mullera, Hcrtensteina, nie położyło 
się właśnie w poprzek tej drogi, po której 
wielu z młodych adeptów cyganem  artysty­
cznej kroczyć poczęło, dążąc własnowi/biie do 
podwójnego bankructwa serca i umysłu.

Od chwili ukazania się „Próchna" minę­
ło jednak kilka lat. Sztuka, która nie była do­
stojną, która nie miała ideału i siły życiowej, 
nic przyjęła się na naszym gruncie. Niebezpie­
czeństwo jej minęło lub tak zmalało, żc prze­
stało być groźnem. To samo więc „Próchno", 
czytane niegdyś w pewnych kolach z zapar­
tym oddechem, straciło już dzisiaj swój fosfo­
ryczny blask hypnoty żujący czytelnika. Pozo­
stała mu tylko rola — pamiętnika jakiejś 
upiornej przeszłości, przesianej przez intelekt 
autora, znaczenie bardzo ciekawego dokumentu 
literackiego, którego powtórne wydanie jest w 
każdym razie dowodem popularności tej nie­
zwykłej powieści.

» K re s y « ,  kijowski tygodnik polityczny, 
społeczny i literacki, spełniają pożyteczną misyą 
swoją na kresach bardzo suniwiuiu. zdobywa­
jąc coraz szersze koła czytelników. Dział poli­
tyczny i. informacyjny dają istotnie pełny obraz 
tego, co zainteresować może i winno inteli­
gentnego człowieka. Dział literacki rozwija się 
stale, zyskując z każdym nowym zeszytem na 
urozmaiceniu. Zeszyt ostatni, świąteczny (we­
dług st, st.) przynosi przodewszystkicm począ­
tek bardzo ciekawgj, źródłowej monografii hi­
storycznej Edwarda Kulikowskiego p. t. „Po­
wiat kijowski"; zgrabny wiersz „Sny" Z. Uła- 
szynówny; Edwarda Ligockiego „Szkice o filo­
zofii polskiej"; Alfreda Wysockiego „Artur Grott­
ger i Aleksander hr. Pappenheim": wreszcie
początek drobiazgu Michała Rollegl p. t. „To­
masz Jan  na roli".

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek, po raz trzeci, „ J u ­

liusz Cezar".
We wtorek, po raz czternasty, „Wesoła 

wdówka".
We środo, „Tosca", opera w 3 aktach 

G. Pucciniego. Jedyny gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowcj.

We czwartek o godzinie pół do 4 po 
południu „Sherlock Holmes".

W e czwartek o godz. 8 wieczorem po 
raz piętnasty „Wesoła wdówka".

W  piątek, po raz pierwszy, „Osobna sy­
pialnia", krotoehwila w 3 aktach P. Vebcrra; 
z udziałem pp. Otrembowej, Trapszo I., Karszo, 
Czaplińskiej, Boleckiej, Jaworskiego, Nowackie­
go, Feldmana i Kwiatkiowicza.

W sobotę po południu 0 godzinie pół do 
4, dla młodzieży szkolnej: „Obrona Częstocho­
wy" czyli „Przeor Paulinów".

W  sobotę o godz. pół do 8 wieczorem 
„ Wosoła wdó w ka".

W niedzielę o godz. pół do 4 po południu 
po raz 107 „Straszny dwór".

W niedzielę, o godz. pół do 8, po raz 
czwarty, „Juliusz Cezar".

W poniedziałek po j u z  drugi „Osobna 
sypialnia".

0 tegorocznym

Krajowym M i i r s i e  i n m t r c a m
(Dokończenie).

Pojawienie- się tego dzieła na  konkur­
sie, zaciemniło oczywiście swym blaskiem, 
swą „polifonią s łowa i barw y" wszystkie in ­
ne utwory, i może m im owolnie przyczyniło 
się do ostatecznego, zresztą z innych  wzglę­
dów dosta tecznie um otywow anego postano­
wienia, aby żadnej innej pracy n ie  odznaczać 
nagrodą.  Piszący te s łow a m ia ł przynajm nie j 
to uczucie, że odsuwając od n ag rody  dzieło 
tak  wysokiej wartości, jak  „W  m rokach  zło­
tego pałacu" ,  n iepodobna  jednym  tchem  w y ­
powiedzieć, że inny  utwór, o wiele niższy tak  
pod względem ideowym, ja k  pod względem 
formy, języka, natchn ien ia ,  o ryginalności po­
mysłu  i siły twórczej, n a  nagrodę  zasługuje. 
Żaden zresztą z utworów współzaw odniczą­
cych nie wybijał się ponad  pewną, dość 
przecię tną  miarę. Można było m ówić o pe­
w nych  zaletach, o n iek tó rych  mniej lub wię­
cej p ięknych  scenach, lecz n ie o bezwzględnej 
wartości, czy to pod względem literackim, 
czy scenicznym. Szczęśliwego połączenia tych 
dw óch względów nad a rem n ie  szukali sędzio­
wie...

Najbliższym osiągnięcia  mety w zapa­
sach o nagrodę  był u tw ór  p. t„: „Na w ym o­
wie", opatrzony  godłem: P a r tu r k m t  montes. 
Je s t to  sztuka ludowa, o ludzie, lecz nie dla 
ludu, p isana gw arą  góralską, lub raczej tein 
narzeczem, jak iem  lud mówi n a  zachodzie 
Galicyi, a tak ściśle zachowanem, że w ym aga­
jące™ w wielu w ypadkach słownika. P rzy ­
czynia się to bezw ątp ien ia  wiele do podnie­
sienia barwy, lecz w nadm iarze  swoim psuje 
artystyczną wartość, utworu, a u t ru d n ia  wpro­
wadzenie go n a  scenę, n iepodobna  bowiem 
znaleźć n a  scenach polskich z e s p o ł u  ak to­
rów, którzyby tak w praw nie  w ładali tą  
gwarą, aby nie ucierp ia ła  n a  tem konieczna 
na tura lność  i swoboda gry. Znalazłoby sie 
niewątpliwie dwóch lub trzech  aktorów’, ku,- 
rzy w g łów nych  ro lach potrafil iby  przezwy­
ciężyć trudności gw ary ,  — cały je d n ak  ze­
spół ról d rugorzędnych  m usia łby  pod tym 
względem chromać, grzeszyłby sztucznością, 
przymusem zbyt widocznym, co naraziłoby 
na  szwank zamierzony efekt sztuki.

A utor tego utworu n iew ątp liw ie  zna 
lud i p rzedstaw ił  szmat życia chłopskiego, z 
w ielką siłą  realizmu. Realizm ten je s t  b a r ­
dzo pesymistyczny, oparty  n a  obserwacyach 
dawniejszych, a n ie  uwzględnia jący now ych ,  
ewolucyj w duszy chłopskiej. Chciwość, bez- ' 
względność, skry tość  i chytrość w połączeniu 
z t łum ioną zawiścią, to są sk ładnik i tej du­
szy najbardzie j i najjaskrawiej w sztuce na 
jaw  występujące. G łówna boha te rka  tego d ra ­
matu, M aryna, padająca ofiarą tych  c iem nych 
potęg, jak ie  ją  otaczają, postać nak reś lona  
znakomicie, za mało wszakże ma blasku, aby 
zrównoważyć m ogła  mroki zalegające to ży­
cie, w którcun pijaństwo i rozpusta n iepośle­
dnią także odgrywają rolę. W przeprow adze­
niu dramatu , a zwłaszcza w jego zakończe­
niu, przypominającom zbyt ja skraw o sytuacyę, 
z „Woźnicy H ensch la" ,  znać wpływ obcy, po­
mimo lokalnego kolorytu sztuki. G raną  ona 
być może niew ątp liw ie  i naw e t  z powodze­
niem, przy pew nych  zm ianach i skróceniach  
pierwszych zwłaszcza dwóch aktów, rozwle­
kłością nużących. W dalszych, siła  d ram a ty ­
czna potęguje się znacznie, a pesym istyczny 
nastró j łagodnieje  nieco w miarę, ja k  staje 
się jaśn ie jszą  nap raw dę p iękna  postać M a­
ryny. Natom iast jedyna postać komiczna, m ło ­
dego parobka wracającego z A m eryk i i b ła­
gającego zdum ionym sąsiadom  o dziwach tam  
widzianych, postać g łów nie  n a  to w prow a­
dzona, aby chm urny  w idnokrąg  życia ch łop­
skiego rozjaśnić wesołością, n ie  osiąga tego 
celu, je s t  bowiem ban a ln ą  i n ie nową.

W rzędzie sztuk, n iewym ienionych  
wprawdzie w krótkim, niejako urzędowym 
komunikacie, lecz które odszczególniły się 
we wspólnem  czytaniu i m og łyby  być w pro ­
wadzone na scenę, p ierwsze miejsce z powo­
du niewymuszonego hum oru, dobrej ch a ra ­
kterystyki postaci i dość zręcznej faktury 
scenicznej zajmuje „ t ryw ia lną"  przez au tora  
nazw ana  krotoehwila p. t. „ P e n s y o n a t  
p a n i  P i ę k o s i ń s k i e j " .  J e s t  to obrazek 
z życia studentów  na  stancyi,  na iw nie  ko­
chających się w córkach swej opiekunki,  — 
obrazek pogodny, skreślony z w erw ą  i oparty 
n a  wiernej obserwacyi, lecz w treśc i  swej 
bardzo błahy, a pepsuty zbyt szybkiem zakoń- 

I czeniem; zakończeniem fa ta lnem  d la  uczniów,
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zmuszonych szukać innego  pomieszczenia, 
bardzo zaś, chociaż dość n iespodziew anie po- 
myślnern d la dwóch suplentów, którzy zaj­
m ują  miejsca s tudentów  nie ty lko w ,,p e n s jo ­
nacie" pani P iękosińskiej,  lecz i w  sercach 
jej nadobnych  córeczek. — N atu ra lność  i 
werw a tej krotochwili, obok t ra fn ie  n a k re ­
ślonych sylwetek studentów , może bardzo 
podobać się publiczności, n iewym agającej po­
g łęb ien ia  treści,  a sk łonnej do wybaczenia 
autorowi zakończenia wkraczającego w  g ra ­
nice farsy. W każdym razie je s t to  utwór, 
mogący dobrze świadczyć o komedyo-pisar-  
skim ta lenc ie  autora.

ZwTÓciła także uwagę komisy! komedya 
w 3 ak tach  p. t. „Dziedzice", p isa n a  w p ra ­
wdzie wedle starej metody, grzesząca roz­
wlekłością, lecz ożywiona n ie raz  szczerym 
hum orem , a przedstaw ia jąca  żywe chociaż 
n iezbyt nowe typy spanoszonych i faktoru- 
jących  Żydów. J e s t  zwłaszcza w tej sztuce 
w yborna  je d n a  scena ta rgów  z chłopami o 
parcelacyę, w której typy włościan  naszkico­
w ane są z n iezrów nanein  życiem i prawdą. 
K om edya t a  przy pew nych  sk róceniach  i usu­
nięciu  lub złagodzeniu pew nych  efektów, po­
trącających  to o m elodram at,  to o farsę, — 
mogłaby, sądzę, być g ra n ą  w tea trze  z po­
wodzeniem.

W yróżniw szy n a  w stępie dzieło n a tchn io ­
nej poezyi p. t. ,, W m rokach  złotego p a ła ­
cu" i w ymieniwszy trzy s z tu k i : „Na wymo- 
wie", „P ensyona t  pani P iekosińsk ie j"  i „Dzie­
dzice", k tóre  mogłyby być wprowadzone na 
scenę — pozostaje nam jeszcze zaznaczyć te 
utwory, k tó re  posiadają  mniejsze lub większe 
li terackie zalety, lecz zgoła nie odpowiadają 
w arunkom  sceni cznym .

Tu przedewszystkiein  należy się wzm ian­
ka dram atow i w o aktach  je t. „B aśń  kró­
le wnej" .  (Godło: iSibi, amico et p o s te r i ta t i“ )• 
N ie je s t  to jednak  dram at,  lecz poem at ra ­
czej, k tórego część pierwsza, p isana  bardzo 
pięknym  wierszem, pe łnym  polotu i w  formie 
n ieskazite lnym , zdaje się zapowiadać naw et 
pod względem scenicznym dzieło niepośledniej 
wartości.  N iestety , dalsze akty niweczą to 
wrażenie, polot s łabnie ,  psuje się nastró j ,  a 
rzecz ca ła  rozpływa się w m glis tych  m rokach  
baśni niezręcznie udram atyzow anej.

P ew nem i zaletami odznacza się d ram a t 
fantastyczny w 4 odsłonach  p. t . : „A lba
C a tt i ra "  (god ło :  ,,F a n ta z y a " ). A le wiersz 
w ogólności dość gładki,  chybia  n ieraz w 
rytmie , a czasem razi pospoli tością ; t ro ić  
zaś. wkraczająca często w7 gran ice  feeryi,  nie 
w ynagradza tych  braków.

Oba powyższe utwory dla. tea tru  nie 
p rze cista w i aj ą w ar to śc i .

Osobne niejako miejsce w szeregu utw o­
rów n a  konkurs  nadesłany cli. zajmuje „Bajka 
jego życia", sztuka w 3 odsłonach, która 
poddana była  ocenie aż trzech referentów7 i 
ostatecznie" w dyskus j i  upadła, jako rzecz 
najzupełnie j w adliw a w budowie, k tó ra  ty l­
ko w dokłndnem  przerobien iu  m ogłaby  może 
wejść n a  scenę i liczyć chyba tylko na 
s'1'cces d ’e 4 m e .  Zaletą u tw oru je s t  szczere 
odczucie przedmiotu. Nie je s t  to d ram at,  lecz 
raczej baśń. fantazya, której bohaterem  je s t  
H enryk  H eine (godło: „W  50-tą rocznicę"), 
m łody  Heine, zapalny, fan ta s ta  i marzyciel. 
Osnowę „Bajki" czerpał autor w akcie I. i 
H. z pam iętn ików  Heinego. A kt III .  oparł 
na jogo „Górskiej idylli" ,  rozumiejąc, że je s t  
ona "domówieniem „P am ię tn ików ".  J e s t  to 
więc młodzieńczy Heine, wierzący, marzyciel 
i entuzyasta, tak  odm ienny  od późniejszego 
szydercy i n iedowiarka. We wspomnienia-*,h 
tego m łodzieńca-poety autor dopatrzył się i 
p rag n ą ł  udram atyzow ać — zdaniem  jednego 
z referentów7 — trzy s topnie erotycznych 
pożądań, t. j . :  k o c h a n i e  naiwne, pierwsze, 
p rawie bezwiedne, zakończone rozczarowa­
n ie m ;  dalej m i ł o s t k ę  pe łn ą  gorączki zmy­
słowej. obudzonej przez E d y J ,  wnuczkę ka­
t a ;  wreszcie m i ł o ś ć  i d o a 1 u ą  dziewczęcia, 
m iłość bezgraniczną, zdolną do najwyższych 
poświęceń d la ukochanego. Autor w łada ję ­
zykiem swobodnie i ma pew ne poczucie siły 
d ram atycznej ,  nie ujętej wszakże w należyte 
k a r b y . ' P om ysł  o ryg inalny  i styl odrębny, 
mający w łaściw ą autorowi b a rw ę ,  pew na 
świeżość w iejąca z utwrnru, świadczą o ta ­
lencie, k tóry  rozwinąć się inoże i powinien. 
Na razie „Bajka jego żj7c ia “ jest tylko pró­
bą, rażącą n iezda rną  budową i efektami, k tó­
re  t rzebaby  usunąć, aby w brew  in teneyom  
au to ra  n ie wywołać śmieszności. W arunkom  
sceny w tej formie zgoła n ie  odpowiada.

Z utworów7, przeznaczonych dla tea trów  
włościańskich, odczytano wspólnie  tylko jeden  
P- t. „Zrę.kowiny u Druzgały",  obrazek ludo­
wy w 1 odsłonie. P rzedewszystkiein  zazna­
czyć należy, że ten  jeden  akt starczy za trzy, 
je s t  bowiem n iem iłos iern ie  d ług i ;  dla tea­
trów  włośc iańsk ich  i z tego i z innych  
powodów przedstaw ia łby  n iem ałe  trudności. 
A le pominąwszy już tę  okoliczność i uwzglę­
dnia jąc  pew ną w erw ę "i hum or  autora w n a ­
kreślen iu  sytuacyj i typów7, zarzucić trzeba, 
że typy te i sytuacye ani nowe, ani orygi­
nalnie przedstawione. G łów na postać o rgani­
sty, udającego „duchow ną osobę", zapijające­
go ciągle wódkę, i gadającego "niby po ła c i­
nie, przypom ina mnóstwo podobnych postaci,

już oddaw na b łąkających się po scenie. Ani 
myśl przewodnia, bardzo banalna, ani sposób 
jej przeprowadzenia n ie  mogły skłonić komi­
s j i  do zalecenia tej sztuki dla tea trów  w ło ­
ściańskich.

Dobiegliśmy do kresu  w7 spraw ozdaniu  
naszem. Po za wymienionemu sztukami n ie ­
m a już zgoła n ic  do zaznaczenia, — nie  wo- 
góle, coby dawało powód do ogólniejszych 
uw ag n a  tem at k ierunku, w jak im  m a zamiar 
dążyć najświeższa twórczość d ram atopisarska.  
Tylko p o ez ja  święciła tryum f, w jednym  li­
tworze niepodzielnie, w kilku  in n y c h  częścio­
wo. Zaznaczyć też wypada, że w  n iek tórych  
utw orach  ja k  n. p. w „ P e n s jo n a c ie  pani Pie- 
kosińskiej" i w „Dziedzicach" zauważyć było 
można przebłyski humoru, co je s t  objawem 
wielce pożądanym. S kłonność do fan tasty-  
cznośei, najczęściej niezręcznie użytej,  prze­
ja w ia ła  się stosunkowo nadm iern ie .  U siłow a­
no też często w ciągnąć aktualność, chwile 
walk dzisiejszych na  deski sceniczne,_ lecz 
czyniono to bez zapału, bez rzeczywistego 
odczucia grozy sytuacyi, bez dramatycznej 
siły, widocznie w przekonaniu, że sam a ak tu­
alność zdoła dosta teczne obudzić zajęcie.

ak.

OSTATNIA POCZTA.

* P  a d a N a r  o d o w a za tw ierdziła  n a  
okręg miejski S a m b o r -G ró d e k  Jag ie llońsk i 
(nr.26) kandy tu re  J E .  Wojciecha hr.  Dzie- 
d u s z y c k i e g o . ___________

=■ Dnia 4 b. m. udała  się do P. P r e ­
zydenta M inistrów  bar. B e c k a  deputacya 
handlowo - politycznego zarządu zjednoczenia 
Izb hand low ych  i przem ysłow ych wAu.stry i,  
celem omówienia obecnego s tanu  sp raw  u- 
godowych. Bar. Beck w dłuższej mowie przed­
staw ił deputacyi teraźnie jszy  s tan  rokowań 
ugodow ych- ,  a deputacya p rzy ję ła  w yjaśn ie­
n ia  te z w ielk iem  zadowoleniem do w iado­
mości i podniosła, że dotychczasowy kieru­
nek  rokow ań  ugodow ych spo tka ł  się również 
z zadowoleniem we wszystk ich  kołach in te ­
resow anych. W  końcu bar. Beck zapewnił, 
że przed osta tn iem za ła tw ien iem  spraw y u- 
godowej zawiadomi o wszystkiem in te reso ­
wane Izby handlow e i przemysłowe.

=  Slam sche Corresp. donosi, że P. Mi­
n is te r  P a c a k  wygłosił  wczoraj w Okrudi- 
mie mowę kandydacką; w której między in- 
neini w spom nia ł  o reform ie wyborczej,  za­
znaczając, że naród  czeski może być z niej 
zadowolony. W yczerpawszy spraw y narodo­
wościowe. om ówił P. M in is te r  wszystkie sp ra ­
wy ugodowe.

Rząd austryacki — powiedzia ł P . Mi­
n is te r  m a dotąd wolne ręce i zawrzeć 
może z W ęgram i tylko taką  ugodę, k tó ra  za­
bezpieczy in te resy  A ustry i,  a raczej wcale 
n ie zawrze ugody, niż taką, k tó ra  m ia łaby 
wyjść n a  szkodę in teresom  A ustryi.

W  spraw ie  czesko-niemieckiego poro­
zum ienia zaznaczył P. M inister ,  że nadejdzie 
dzień, w k tó rym  uda się stworzyć podstaw7ę 
dla ugody czesko-niemieckiej. Wreszcie zau­
ważył mówca, że wyboru par lam en ta rnego  
M inistra  na  posła  należałoby  dokonać zna­
czną większością, gdyż tylko to potrafiłoby 
umocnić jego stanowisko.

=  Portuga lsk i  poseł u Najw. Dworu 
hr .  P a r a t y  pow rócił  po dłuższym urlopie 
do W iedn ia  i obją ł napow ró t agendy, które- 
mi zawladował pod jego n ieobecność sek re ­
ta rz  M ore ina  M arąues.

—  K o ł o  p o l s k i e  w 1) u m i e, dzięki 
swemu um iarkowaniu , taktowi i rozumowi 
politycznemu, zaczyna wśród .stronnictw Izby 
rossyjskiej odgrywać pierw szorzędną rolę. 
Dzienniki rossyjskie  piszą: W sku tek  silnego 
antagonizmu, jak i  zapanow ał między „kade­
tam i"  a lewicą, sy tuacya K oła  polskiego staje 
się bardzo m ocną i n iezbyt odległy  je s t  
czas, w7 k tó rym  „Koło" zostanie ca łkow itym  
panem  położenia w Durnie. Zwróciło to zre­
sztą już uwagę i zagranicznej prasy. Oto n. p. 
T im es  londyński zamieszcza a r ty k u ł  wstępny, 
obejmujący dwie szpalty, a omawiający s ta ­
nowisko Polaków  w Dumie. P ismo wyraża 
wielkie uznanie dla politycznej dojrzałości 
polskiego narodu  w Eossyi.  A r ty k u ł  podnosi, 
że polska r e p re z e n ta c ja  w Dumie je s t  na- 
wskróś pa t ryo tyczną i wzię ła  sobie za zada­
n ie  wzm ocnienie na rodu  polskiego środkami 
m oralnym i,  ekonom icznymi i konsty tucy jny­
mi. Mimo to, że celem jej je s t  daleko idąca 
autonomia, n ie  m a  ona absolutnie zam iaru  
oderw an ia  Polski od Rossyi, gdyż wic, że 
P o lska  po odłączeniu się od Eossyi. byłaby 
w ystaw ioną n a  większe niebezpieczeństwa, 
niż je s t  n iem dzisiaj panow anie  rossj7jskie. 
F a k t ,  że polska rep rezen tacya  po tra i i la  po­
przeć wojskowe przedłożenie rossyjskie, nie 
ustępując  w niczem  ze swego patryotycznego 
s tanowiska, że u jaw n iła  patryotyzm  polski 
bez u jm y dla patryo tyzm u rossyjskiego, je s t  
doniosłem  wydarzen iem  nie tylko w liistoryi 
polskiej, lecz tak7że w historyi E uropy  i ca­
łego świata.

Przed sam ą p rzerw ą w obradach Eady  
pańs tw a i Dumy, z powodu św iąt s tarego s ty ­
lu, nas tąp i ło  n o w e  u k o n s t y t u o w a n i e  
s i ę  K ó ł  p o l s k i c h  w  R a d z i e  p a ń  s t wa. 
Koło K rólestw a w ybra ło  prezesem  p. Józefa  
Ostrowskiego, Kolo L itw y  i Rusi p. E d w a r ­
da Woyniłłowicza; do komisyi par lam en ta rne j  
w ybran i zostali pp.: E u s tachy  Dobiecki i J a n  
hr .  Olizar. P rezesem  związku Kół w ybrany  
p. E d w ard  Woyniłłowicz, w iceprezesem  p. 
Józef  Ostrowski. Ze względu na  nieobecność 
osta tn iego z powodu choroby, zastępcą p. 
Ostrowskiego n a  obydwóch s tanow iskach  w y­
brany  został p. Dobiecki, a zastępcą p. Do- 
bieckiego w komisyi p a r la m en ta rn e j  bar. L. 
K ronenberg .

C a r  p o d p i s a ł  u k a z  a. m n  e s t  y j n  y, 
w edług którego wielu więźniom politycznym, 
skazanym już przez sądją darow ana  będzie 
kara. Sądy polowe, które ukończyły już swą 
p e łn ą  grozy działalność, n ie  m ają  być więcej 
przywrócone. W  ciągu 8 miesięcy, w czasie 
k tórych  sądy te funkeyonow ały , s tracono  n a  
podstawie ich wyroków  144 osób.

S y n o d  z a b r o n i ł  znanem u zakonniko­
wi, I liodorowi, autorowi m nóstw a n ies łycha­
n ie  gw ałtow nych  publikacyj przeciw ruchowi 
wolnościowemu i przeciw  obcoplemieńcom, 
p isyw an ia  dalszych artykułów  w  prasie  re ­
akcyjnej pod groźbą osadzenia go w jednym  
z najbardzie j surow ych klasztorów północnych.

T o w u riszcz  donosi, że d y i n i s y a  k o n ­
t r o ]  o r a  p a ń s t w a ,  S chw anebacha,  je s t  
już postanowiona. K andyda ta  n a  jego nas tęp ­
cę jeszcze n ie  upatrzono. S to łyp in  p o p ie ra n a  
to s tanowisko znanego działacza ziemskiego, 
ks. Lwowa, wobec k tórego sfery  dworskie są 
dość przychylnie  usposobione.

—= Serbski prezydent m in is trów  P a ­
s i e  z ma zam iar  w przyszłym tygodniu  w 
powrocie z Londynu, dokąd udał  się celem 
wzięcia udziału w otw arc iu  w ystaw y b a ł ­
kańskiej. za trzymać się n a  2 — 3 dni w  W ie­
dniu.

—  W  M adrycie głoszą, że g a b i n e t  
h i s z p a ń s k i  ma po zebraniu  się Kortezów 
uledz rekonstrukcyi.

=  W  Y e m e n  Turcy' ponieśli znowu 
klęskę. W  bitw ie pod A m ra n  wzięły górę 
p lem iona powstańcza. a 700 żołnierzy tu re ­
ckich poległo.

=  Król E d w a r d  angielsk i opuścił 
P aryż dn ia  4 b. m. o godzinie 10 m in. 30 
rano i w yjechał  z pow rotem  do Londynu.

- P ra sa  h iszpańska  o trzym ała  w iado­
mość, że wojska n iem ieckie  w  P o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i e j  A . f r y c e  w padły  w m a r ­
cu r. b. n a  te ry to ryum  hiszpańskie, usunęły  
w nadgran icznej wsi flagę h iszpańską  i 18 
krajowców wzięły w niewolę. N adto  mieli 
N iem cy w spierać  niepokoje, w ybuchłe  w śród 
murzynów  podleg łych  Hiszpanii  i w b roń  ich 
zaopatrywać.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 6 maja. (Teł. p r .)  Z powodu 

jutrzejszego dorocznego posiedzenia panuje 
dziś żywy ru ch  w gm achu A kadem ii U m ie­
jętności.  P rzed  po łudniom  odbyło się posie­
dzenie komisyi językowej, potem posiedzenie 
wydziału przyrodniczego, wreszcie pe łne  po­
siedzenie adm in is tracy jne ,  w którem  wzięli 
udział także H enryk  Sienkiewicz, p rzyby ły  z 
W arszaw y, m ecenas Osuchowski bezpła tny  
syndyk A kadem ii n a  Królestwo Polskie, oraz 
k ilkunastu  członków ze Lw ow a pp.: Balzer, 
F ranke ,  K ętrzyński,  W ojciechowski, F inke l,  
A braham , K allenbach  i p. Ćwikliński z W ie­
dnia. Ju tro  po po łudniu  odbędzie sie posie­
dzenie komitetu  w ydawniczego Encyklopedyi,  
wieczorem zaś ukonsty tuu je  się kom ite t dla 
popieran ia  wydaw nic tw  Akademii.

Kraków, 6 maja. Dziś rozpoczęła się 
przed t ry b u n a łem  przys ięg łych  rozpraw a o 
fałszowanie m e try k  w tu te jszym  izraelickim 
urzędzie m etrykalnym . O zbrodnię  nadużycia 
władzy urzędowej obw iniony je s t  zastępca 
u rzędnika b iu ra  m etrykalnego  Dawid R ich ter,  
o współw ino ojciec jego A b ra h am  i N uchem  
E b e r  Icykowicz, d la  k tórego wyrobiono  fa ł­
szywą m etrykę  i świadectwo przynależności.

Ilzeszów, 6 maja. (T d . p r-yw ). Wczo­
raj wygłosił  tu mowę kandydacką  g u b e rn a ­
to r  B anku austro  - w ęgierskiego JE .  dr. Bi­
liński, n a  zgrom adzeniu  wyborców z m ias t  
Rzeszowa, Sędziszowa i Ropczyc.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 6 maja. P rognoza n a  7 maja : 

W G a l i c y  i :  P rzew ażnie ,  pogodnie, m ie rne  
wiatry , łagodnie ,  p o g o d a  u t r z y m u j e  s i ę  
n a d  al .

Wiedeń, 6 maja. Wczoraj odbyła  się 
nadzw yczajna n a ra d a  delega tów  Stowarzyszeń 
pokojowych w k ra jach  trój przymierza. Przy- 
ję to  rezolucyę, dom agającą się popraw y po­
s tanow ień  o łagodzeniu  m iędzynarodowych 
sporów, wprowadzenia obowiązkowych sądów

rozjemczych, oraz regu la rnego  odbywania co
pew ien czas konferencyi haskiej.

Wiedeń, 6 maja. Wczoraj odbyło się 
w alne zebran ie  S towarzyszenia austryackich 
urzędników kolejowych przy bardzo licznym 
udziale grup  miejscowych.

Włoszczowa, 6 maja. (T e l.p ry w .). Na 
uroczystość odsłonięcia pom nika  Czarneckiego 
przybył 0 .  Rejinan  z Ja sne j  G óry ; przybyło 
także około 60 księży i przeszło 12.000 lu­
dności z bliższej i dalszej okolicy. P rzem a­
wiali trzej kapłani,  H en ry k  hr .  Potocki z 
Chrząstowa, w łośc ian in  Rak, obyw atel B a ra ­
nowski z Włoszczowy, je d e n  z publicystów  i 
p. Ostrowski z Maluszyna. Po odsłonięciu  n a ­
stąp ił  uroczysty pochód narodow y ze sk łada­
n iem  wieńców. S traż honorow ą pełn ili  człon­
kowie straży ogniowej. W  czasie nabożeństw a 
śp iew ała  „Lutn ia" z Częstochowy.

Madryt, 6 maja. P rzy  w yborach  do 
senatu  wybrano  101 konserw atystów , 28 li­
bera lnych , 4 dem okratów, 2 niezawisłych, 6 
republikanów , 7 karlistów, 4 regionalistów, 
4 katolików i 1 in tegra lis tę .  Brak jeszcze 
n iek tó rych  w yników  wyborczych.

Kopenhaga, 6 maja. Onegdaj rano 
przybyło tu  około 200 rossy jsk ich  so c ja ln y ch  
demokratów; spodziewany je s t  przyjazd jeszcze 
100 lub 150 z Szwecyi. Wczoraj w  południe  
rossyjscy soc ja l iśc i  zostali wezwani przez dy­
rek to ra  po lic ji ,  ażeby przed północą wyje­
chali z kraju, inaczej b ędą  wydaleni.  N a  to 
wszyscy odjechali do Malmó. J a k i  cel by ł  
przyjazdu ich, n iewiadomo.

Londyn, 6 maja. Do D a ily  M a il  do­
noszą z Simli (w  Indyach),  że ton  prasy  k ra­
jowej w Kalkucie staje się coraz gw ałtow n ie j­
szy w miarę, jak  zło wyrządzone przez tą  
prasę, coraz bardziej się objawia. P ism o Ben- 
g a lia , k tórego właścic ielem  je s t  członek zgro­
madzenia prawodawczego w Bengalii,  zamie­
szcza n ie s łychane  ataki na  urzędników  an ­
gielskich. P ra sa  anglo-indyjska wzywa rząd, 
aby przez energiczne zarządzenia położył kres 
tej ag i tac j i .

Tokio, 6 maja. Poniew aż wojska ros­
syjskie z północnej Korei ciągle jeszcze nie 
są wycofane, dowódca japońsk i o trzym ał roz­
kaz zapro tes tow ania  przeciw  temu.

W  n iek tó rych  kołach tute jszych sądzą, 
że po podpisaniu t ra k ta tu  rossyjsko-japońskie- 
go nastąpi zawarcie porozum ienia  (entente) 
fr  ancus ko -j ap oń ski ego.

Położenie w Królestwie Polskiera 
i w Eossyi.

W arszawa, 6 maja. ( l e i .  p r.)  Do ko­
mitetu  w zarządzie g łów nym  „Macierzy" 
wpłynęło  do onegdaj wieczorem przeszło 7000 
rubli  za część kar tek  pam iątkowych, rozesła­
nych  do mieszkańców W arszawy.

Petersburg, 6 maja. P ierw szy  dzień 
św ią t przeszedł spokojnie. O zaburzeniach, 
sk ierow anych  przeciw  Żydom, dotąd n iem a 
żadnych  wiadomości.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 6 m aja  1907. Zam knię­

cie g ie łdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inu t  
30. Akcye austryackiego  Zakładu k redy to ­
wego 6 6 7 -— , Akcye w ęgiersk iego  Zakładu 
kredytow ego 772-25, Akcye A ng lobanku  
306 ’ — , Akcye U n ionbanku  5 6 5 ’50, Akcye 
L an d e rb a n k u  447-25, Akcye Bankvereinu 
546-— , Akcye B odencred i t  1040"— , Akcye 
galicyjskiego B anku h ipotecznego 589-— , 
Akcye kolei pańs tw ow ych  688-— , Akcye 
kolei Południow ej 132-— , Akcye kolei E lbe-  
tha l  432-— , Akcye kolei P ó łnocnej 5570-— . 
Akcye kolei czerniowieekiej 5 7 0 -— , Akcye 
A lp iny  598-50, A kcye R im a  M uranyi 5 5 3 '— , 
Akcye praskiego Tow arzystw a żelaz. 26 2 3 ’ — , 
Akcye F ab ry k i  b ron i 555-— , Akcye T u re ­
ckie ty ton iow e 418-— , Akcye Galieyjsko- 
karpackiego Tow arzystwa naftow ego 550"— , 
O b ligac je  węgierskiej indem nizacyi 94 ’30. 
R e n ta  m ajow a 98'70, A u s tryacka  R e n ta  ko­
ronow a 98-65, W ęgie rska  R e n ta  koronowa 
94-20, 56-letnie L is ty  Tow arzystw a k redy to ­
wego ziemskiego 97 55, 4-prc L is ty  Banku 
hipotecznego 97-25, 4 i pół prc. L is ty  Banku 
hipotecznego 100*85, 5-prc. L is ty  B anku h i ­
potecznego 11L 50 ,  4-prc. L is ty  B anku k r a ­
jow ego 97-75, 4 i pół prc. L is ty  B anku k ra ­
jowego 101-45, 5-prc. kom una lne  ob l igac je  
B anku krajowego — •— , 4-prc. Galicyjskie 
obligacye p rop inacy jne  98*95, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajow a z 1893 r. 97‘25,
4-prc pożyczka m. L w ow a 95'75, Losy tu re ­
ckie 196-25, M arki 117-67, Rubel 251-75,
5-prc. Rossj7jsk a  pożyczka 1906 r. 8 6 ’— .

Usposobienie silne wskutek zagranicy,
lepszej pogody i zwiększonych dochodów ko­
lei państw owych. T arg  m on tanów  ożywiony.

Odpowiedzialny r e d a k to r :  

A da m K r e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

Lecznica Dra Tarnawskiego
vr Kosowie za Kołomyją 

s tacy a  koi. Zabło tów  otwarta od 1 maja do
końca  października.

. dKawiarnia „Wiedeńska
=  znakomita kawa.

poleca

ZNAKOMITĄ KAWĘ,

Mieszkania do najęcia, 
Ul. Asnyka I. 7,

P a r t e r
3L p o J s ó j  " a s r c f c l s s a ł s l s i

zaraz do najęcia.
I I .  p i ę t r o

1  p o ł c ó j  i* ;a 's jM ra , I © K » s I c i

zaraz do najęcia.
Bliższa w iadom ość u dozorcy domu, 

lub w Bedakcyi „Gazety L w o w sk ie j“ ulica, 
Czarnieckiego 12, od 12— 1.

j S i l  ale. M l a i  M am
ul. Karola Ludwika 3, I. p.

zawiadamia, iż przyjm uje

zastaw y także w  niedziele i św ięta
od godz. 9—11 rano.

Dyrekcya.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4°/0 Obligaeye funduszu p ro p in ac y jn eg o ,
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.

P ap ie ry  te kupu je  i sp rzedaje  najkorzystn ie j

Dom lantowy i Kantor wymiany
S o k a l  i  Ł i l l e i a .
Zlecenia z prow incyi odwrotną p o­

cztą bez doliczenia prowizyi.

O g ro m n a nędza.
Sercom  ofiarnej publiczności polecam y n a j ­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą  przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, do tkn ię tą  n ie ­
uleczalną w ad ą  serca, spara liżowaną, chorą  
n a  oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zw racam y się z p ro śbą  o nad sy ła ­
n ie  ła skaw ych  datków7 do A dm in is tracy i  

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
D nia  6 m a ja  1907.

H otel George’a.
A. h r .  Stecki z P odo la  ross., G. 
z W ołyn ia ,  K. W inn ick i  z Tu-

P P .
Je łow ick i
radów.

H otel Europejski.
P P. W . W ilk  z W iedn ia ,  P . Koronie- 

wicz z W arszaw y, B. R e h b in d e r  z W a rsza­
wy, E. K atużnicki z U hnow a, K. Zawadzki 
S w ia tope łk  z L itw y, E. Ł uck i ze S tan is ła ­
wowa.

H otel Centralny.
P P . T, W  ześniowski z Sanoka, B. J a ­

worski z Sokala, J .  Miśkowski z Kijowa.

H otel Kontinent.
P. M. Lanz  z Krakowa.

H otel Victoria.
P P . P .  R e r ic h a  z W ołyn ia ,  G. H e r r -  

m a n n  z W ołyn ia .

■ €  3& I f  S I  

lw ow skiej izby handlowej i przem ysłow ej,
Lwów, d n ia  5 m aja.

płacą żądają
w alutą koron.

I .  A key e  za  sztukę. K h K h
B anku lup. gal. po 200/1.(400 kor.) 586 — 596 —
Banku s a l . ' d la  handlu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) , . 103 — 110 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w s reb r/e  (400 kor.) 564 — 569 —
Fab ry k i wagonów w7 Sanok u przed­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 — 500 —
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor. 0

B anku h. g. 5 pr. w. a. wył. z 10 p r. 611 110 50 111 20
„ 4 0 , p r. „ los w 50 1. « 100 30 101 -

. 4 pre. „601. po 200 k. ® 97 20 97 90
k r / / j .4 < p r .  „ los w 51 1. «■ 101 30 102 -

;; „ 4 p r. „ ios w 5? 1. 97 60 98 30
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (p ierw - ®

sza em isya) . . . • • • • "7 98 50 — —
Tow. kred. galie. ziem sk. + pr.

los w 4 1 7 , l a t ............................ j- 98 50 — —
4 pr. los w 56 l a t .......................K 97 40 98 10

I I I .  O blig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 98 80 99 50
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. ^ 1.00 80 101 50
Kom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4 7 , pr. (3 em.) s 101 — 1.01 70
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 80 97 50

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . ■ 70 96 80 97 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1898 .................................. 97 60 98 31/
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 50 96 20

„ „ 4 konwen. . 96 50 97 20

IV . Losy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 96 —

V. Monety.

D ukat c e s a r s k i .................................. 11 30 11 45
20 f r a n k ó w k a ................................... 19 10 19 30
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 248 - 252 -

„ papierow ych 250 70 253 —
100 m arek niem ieckich . . . . 117 30 118 -

K L n i n *  g i e ł d y  w i ę d e - j l s l i i e j .
D nia 4 m aja 1906

A. Ogólny d ług państwa.
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................
s ty c z e ń -lip ie e ........................................

Jedno lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................
k w i e i i l e ń - p a ż l z i w u t k ..........................

płacą żądają

98 65 98-85
98-45 98'65

99 90 100-10
99 90 100-10

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 3 2 p r. —■— — '—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4  p r. 150-25 152 25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210-— 212-—

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 258"— 264-—
„ „ ,, 1864 po 50 zł. . . 258 '— 264’—

L isty  zast. domen pań st. po 120 zł. 5 p r. 288-— 290-—

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w Badzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.....................................

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ..........................................

C. O b lig aey e  kolejowe.
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

r>:,/4 p r. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 51/* p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. A reyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4- p r .....................

Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 2-00 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zacli. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej em iss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em
z r. 1887, 4 pro. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ...................................

Koi. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1898, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em. 
z r. 1904, 4 pre. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galie. K arola L udw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej /  roku

1894 4 p r .................................................
Kol. Areyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .
1). M u g  państwa (krajów  korony w ęgierskiej)

Węg. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 pr. .
* ' „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. regu ł. Cisy 4 pre. . .

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.)

117-10 117-30

98-60 98-80

98-85 99*85

116-35 117-35

46750 469-70

123-35 124-30

98-45 99-45

9 8 8 0 99 80

lejowe).

105-— 106-—
120-— 121-—

99-15 100-15

99-15 100-15

99-30 100-30

99-40 100-40

99-30 100-30

9980 100-80

99-50 100-50

99-40 100-40

99-45 100-45

98-25 99-25
98-85 99-85

98-60 99-60

116-60 117-60

9425
147-75
197-50
197-50

94
149
200
200

Koronowa w aluta. pracą

E . O b lig a c je  In d em n izacy ju e .
Kroaeyi i S ł a w o n i i ....................................95-45
W ęgier za 100 zł. 4 p r ................................94-05

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50 
Poż. kraj. Bukowiny

za 200 kor. 4 p r ..................................
propinacyjne los

żądają

95-05

104-50

97-65

101-45 
97-75 
99-45

95-50 96-50

9 6 - -
193-50

z r. 1893 los 
..............................96-65

Bukow ińskie obi.
za 100 zł. 5 p r ..................................... 100 45

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 p r. . . 96-75
Gal. obi prop. z roku 1889 4 pr. . 98-45
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ..................................... .....
R enta w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank.

CL L isty zastawne. Oblig. liipot. :
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 l/2 pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ ,, obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ u n u ii 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
u u ti n u ó- pr.

Gal. ake. b. hip. 10 p r. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 I. 4 7 , p r. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. sta re  . .

B anku kraj. d la  Galieyi Lodomeryi 
4 :/2 pr. 517 , la t zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t  4 7 , p r.........................

Banku kr. losy 5 7 7 , 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-w eg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ „ * „ 50 la t w. k. 4 pr.

H. Obligaeye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Ttfw. żegl. par. po D unaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. p a r . po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwow-O zern.-Jassy z r . 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4  p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

S .  L o sy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem .100 zł.
C lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  Insbruku  20 zł.
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł. . .

107'— 
194-50

lis ty  dłużne

98-30 99-10
269-50 279-50
2S1-— 2 9 1 - -
101-75 102-25
98-75 99-7-5

111 — 112-—
100-35 101-35

97-25 98-25
97 05 98-0-5
98-50 9 9 -
98-50 9 9 - -

100-95 10P95

100-85 |  101-85
96-50 97-50
99-30 100-25
99-85 100-80

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
P a lfy  40 zł. m. k .....................................  170-— 180-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 45-50 47-50
Czerw, k rzyża węg. tow. 5 zł. . . 27-50 29 50
Losy fund. A reyks. R udolfa 10 zł. . 65-— 75-—
Salina 40 zł. m. k .................................... 185-— 195 —
Pożyczka m iasta  Salzburga  20 zł. . 84-50 90 50

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 306-25 307 25
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3457-— 3467 —
Zakł. kred. d la  handlu i przem . . . 664-75 665 75
Węg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 773 '— 774' —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 573 — 575*—5
Galie, banku hip. 200 z ł....................... 587- — 589 —

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 105-—• 111-—
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 447-25 448 25 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1766 — 1774-50 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 564-50 565*50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-25 24-2'75 
Z iynosteńska banka 100 zł. . . . 242'25 242'75

J j .  Akeye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 480-— 485-— 
„ „ akeye zakład. 200 zł. 400-— 430-—

Kolei półn. ces. F erd . 1000 zł. mk. 5550'— 5560-—
"  ’ "  '  ..................................... .. ' 420 -  4 3 0 -

569-— 5 7 3 - -
Kol. Lwów-Bełzee (ake. p ierw .) 200 zł. 

„ Lwów-Czern.-J assy  200 zł. . . 
„ L w ów - K leparów - Jaworów lok.
400 kor......................................................

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaju 500 zł. mk.
3 7 2 - -  3 7 6 - -  

1026-— 1030 —

114-60
115-30

89-65

9 8 - -

101-90
99-75

21-70 
435-— 
133-— 

82-—
90 — 
58—

115-60
116-30

90-65

99-—

102-90

23-70 
445 — 
1 4 3 -  

90 — 
9 6 - -  
6 5 - -

M. Akeye Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 730-— 733-—
Galie, karpackie naft. Iow7. 500 kor. 554-— 564-—
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 59-5 40 596-40
•Prag. tow. żelazn. przem . 200 zł. . 2585-— 259ó-~-
Sbhodniey 500 kor.................................... 536-— 546—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków  417-—■ 419-—
T rifail. tow. kop. wręgla 70 zł. . . 270 '— 273—

jS. W e k s l e -

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —■— —•—
Iiondyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
P a ry ż  za 100 franków  . . . .
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5 pr.
N iem ieckie b a n k i .......................
W łoskie b a n k i .............................
F rancusk ie  b a n k i .......................
Szwajcarskie b a n k i .......................

O.

240-00
95-65

117-627,
95-40

240-85
95-777*

117-827,
95-56

95-477, 95-627,

W a l u t y .

D ukat c e s a r s k i ....................................11-36
A ustr.-weg. 8 guld. z ło ta m oneta
20-frankowka
2 0 -m a rk ó w k a ............................
R ossyjski pó łim peryał . . . 
Niem. banknoty  za 100 m arek 
W łoskie banknoty za 100 lir. 
R u b le .............................................

19-11
23-48

117-65
95'35
2-517,

1140

19-14
23-57

117-85
95-55

2-527,

a  i .  «  w  m h j jot m  hę mm «o» w
L i c y t a c y e .

L. cz. E .  2171/6 (5) (3620)
Dnia 28 m aja  1907 o godz. 9 przed 

po łudniom  odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym , w  biurze Nr. 7 lieytaeya 20/84 
części z 1/4 części realności obj. whl. 92, 
oraz 20/84 części rea lności obj. whl. i 10 
ks. gr.  gm. Bruclinal ,  należących do Tacki, 
zam. Mielnik.

Realności te w całości sk łada ją  się z 
domu m ieszkalnego, 2 s ta jen , s todoły  i 17 
morgów, 621 sążni g run tu .

N ieruchom ość obj. whl. 92 w ystawiona 
n a  licytacye, je s t  ocen ioną na  202 kor.,  zaś 
obj. whl. 110 n a  723 kor. 80 hal.

N ajniższa cena wynosi co do realności 
obj. whl. 92 kwotę 134” kor. 8 hal.,  zaś co 
do rea lności obj. whl. 110 kw otę  482 kor. 
54 hal .,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się do 
ty c h  n ieruchom ości dokum enta,  może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ien io ­
nym  w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l ieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości

n ie  m og łyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  istnieją , bądź w toku  postępow a­
n ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie na  tablicy  są­
dowej, je ś li  n ie  mieszkają w  okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i nie wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaw orów , dn ia  17 k w ie tn ia  1907.

L. cz. E . IX. 3060/5 (22) (3465)
Dnia 6 czerwca 1907 o godzinie 9 

p rzed po łudn iem  odbędzie się w tute jszym 
sądzie re licy tacya  realności whl. 568 księgi 
gr. gm. Nowosiółki.

N ieruchom ość je s t  ocen iona n a  317 kor.
Najniższa cena wynosi 158 kor. 50 hal.,  

poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licy tacyjne  i odnośne doku­
m e n ta  można przejrzeć w  sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l ieytaeya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n ym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­

n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m og łyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó ry ch  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już  istnieją ,  bądź w  toku postępo­
w ania  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

P rzem yśl ,  dn ia  15 kw ietn ia  1907.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.

L. cz. 2308/7. (3655 1 — 8)
O b w i e s z c z e n i e  

Celem oddania  w przedsiębiorstwo do­
s taw y dla sądu powiatowego w Sokołowie 
sprzętów k an c e la ry jnych  wchodzących w  za­
kres robó t s to larsk ich ,  rozpisuje się publi­
czną l icytacye w  drodze ofert,  k tóre  m ają  
być  wnies ione do P rezydyum  sądu krajow e­
go wyższego w  K rakow ie w koper tach  opie­
czętowanych w  te rm in ie  do 28 m aja  1907. 

Cena kosztorysu wynosi '1755 kor. 
Szczegółowe wykazy sprzętów, wzory 

tychże i bliższe w arunk i  dostawy można 
przejrzeć w dyrekcyi kancelary i  sądu  k ra jo ­
wego wyższego w Krakowie, w kancelary i

P rezydyum  sądu obw odow ego w  Rzeszowie 
i w  sądzie pow iatowym  w  Sokołowie. 

P rezydyum  c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, dn ia  28 k w ie tn ia  1907.

L. cz. E. 704-/6 (6) _ (3614)
Na żądanie W ydzia łu  R ady powiatowej 

w  Cieszanowie odbędzie się dn ia  23 m aja  
1907 o godzinie 10 przed po łudn iem  w  są­
dzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 11 
w  Cieszanowie l ieytaeya realności whl. 52 
ks. gr. gm. Podemszczyzna, sk łada jąca  się 
z parcel budow lanych  i g run tow ych  wraz z 
p rzynależnościami.

N ieruchomość ta, w ystaw iona n a  licy­
ta c ję ,  je s t  ocenioną n a  8400 kor.,  p rzyna­
leżności zaś n a  652 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi 6035 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum en ta  (wyciąg ta ­
bu la rny , wyciąg  k a tas t ra lny ,  p ro łokoły  oce­
n ien ia  i t. d.), może każdy, mający chęć ku ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 10.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie jsza  
l ic y ta c ja  by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczę-
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n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją,  bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania je d y n ie  przez przybicie  na  tablicy  
sądowej, je ś li  nie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą tem uż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III .
Cieszanów, dn ia  20 m arca  1907.

L. Ó0.902/YII. b (3633 1— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem oddania w  przedsięb iorstwo bu­
dowy dolnej konstrukcyi s ta łego mostu Nr. 
IK) n a  Wiszni w Sądowej W iszn i na  gośc iń­
cu pańs tw ow ym  przem yskim  rozebran ia  do­
tychczasowego mostu  drew nianego  i urządze­
nie prowizorycznej kom unikacyi n a  czas bu­
dowy odbędzie się dn ia  29 m a ja  b. r. o go­
dzinie 12 " w  po łudnie  w  c. k. S taros tw ie  w 
P rzem yślu  publiczna l icytacya ofertowTa.

Koszta fiskalne powyższych robót wy­
noszą ogółem 21135 kor. 99 hal.

"W arunk i i p lany  budowy m ogą być 
prze jrzane we w sp om nianem  S taros tw ie  wT go­
dzinach urzędowych.

Oferty p isem ne opieczętowane w edług  
podanego wzoru sporządzone, opatrzone m a r ­
k ą  s tem plow ą na 1 koronę i w adyum  wy- 
noszącern 5 %  kwoty fiskalnej w gotówce 
lub papierach  w artośc iow ych  obliczonych, 
wedle kursu  dziennego w nies ione  być m ają  
najpóźniej do godziny 12 w dniu  licytacyi 
do powyższeego c. k. S tarostw a.

Oferty n ie  ułożone w ed łu g  wzoru lub 
wnies ione po te rm in ie ,  albo zawierające j a ­
kiekolwiek dopiski lub zastrseżenia, n ie  będą 
uwzględnione.

Z c. k. N am iestn ic tw a.
Lwów, dn ia  29 k w ie tn ia  1907.

Wzór oferty.

Niżej podpisali . . obowiązuj . . się 
wykonać do lną  konstrukcyę  mostu  Nr. 60 
na W iszn i w Sądowej W iszni n a  gościńcu 
pańs tw ow ym  przem yskim  z rozebran iem  
i sin iejącego m ostu  i urządzeniem  prowizory­
cznego" objazdu n a  czas budow y ze zniżką . .
'V0 w y r a ź n i e ................................................ od kwoty
fiskalnej 21.135 kor. 99 hal.

W a ru n k i  l icytacyi dobrze znam  i pod­
daję się im  bezwarunkowo.

Załączam przep isane w adyum  w kwo­
cie . . . .  sk ładające  się.

D ata  
Im ię  i nazwisko, 

ch a rak te r  i m iejsce zam ieszkania oferenta .

L. cz. E . 111/7
Na żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 

w  Kałuszu zastąpionego przez adwokata dra  
Staneckiego odbędzie się dn ia  3 czerwca 
1907 o godz. 8 przed po łudniem , w sądzie 
niżej w ym ienionym , w sali Nr. II. w  K ału­
szu l icytacya całej rea lności  Iwh. 274 ks. 
g r .  gm in y  oliwki S em an ia  l ik ó w  własnej,  
wraz z przynależnościam i, składającemi się 
z chaty, szopki i obrogu.

N ieruchom ość ta  w ys taw iona  n a  li cyt a- 
cyę, je s t  oceniona n a  sumę 3450 kor., przy­
należności zaś na  sumę 130 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 2386 kor. 
67 hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

W a ru n k i  licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u la r ­
ny, wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający  chęć kupienia, 
p rzejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej w ym ien ionym  w biurze Nr. 6.

Takie praw a, wobec k tó rych  ninie jsza 
licy tacya b y ła b y  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  są­
dowej, jeś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

Wyznaczenie te rm in u  licytacyjnego n a ­
leży zanotować n a  karc ie  ciężarów wykazów 
hipotecznego dla wzm iankowanej n ie rucho­
mości.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dn ia  18 k w ie tn ia  1907.

dzie się dnia 13 m aja  1907 o godz. 10 przed 
po łudniem  w  sądzie niżej wym ienionym , 
wT biurze Nr. 4 licytacya rea lności objętej 
whl.  17 ks. gr.  gm. kat. Okopy N usim a Weis- 
m ana  w łasnej,  składającej się z pb. 30, 31 
i 34 oraz pgr. lk. 469.

N ieruchom ość w ystaw iona  n a  licytacyę 
je s t  oceniona n a  1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 5 m arca  1907.

L- cz. E .  271/7, 2215/6 (4) (3666)
W  niżej w ym ien ionym  sądzie w biu­

rze Nr. 2 w domu p ana  Turzańskiego odbę­
dzie się dn ia  28 m aja  1907 l icytacya n as tę ­
pujących n ie ru c h o m o śc i :

a) połowy realności whl. 1032 gm. Skała 
s tanowiącej pb. 430/2, n a  której stoi dom 
m urow any  gon tem  kry ty  używ any na  o le jar­
n ię  anyżową, o godzinie 10 r a n o ;

b) rea lność  whl. 825 gm iny  Borszczów 
składającej się z pb. 50/2, n a  k tórej znaj­
duje się cha ta  z surówki i chlewck, tudzież 
z ogrodu pg. 51/2 obszaru 31 arów 78 m .2 
o godz. 9 rano.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
n ie  nas tąpi ,  wynosi ad a) 512 kor. 50 hal.,  
ad b) 854 kor.

W arunki licytacyjne i inne  odnośne do­
k u m en ta  przejrzeć w sądzie tutejszym, b iu­
ro 2, Oddział II.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczonym 
te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie m o­
g łyby  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dn ia  26 k w ie tn ia  1907.

L. cz. E. 493/6 (9) (3692 1 — 3)
Na żądanie M ary i Dudek, zastąpionej 

przez adw oka ta  dr. W ielgusu i dr. A dam a 
Dobkowskiego w Zatorze odbędzie sio dn ia  
1 7 'm a ja  1907 o godz. 9 rano  w sądzie n i ­
żej w ym ien ionym  w biurze Nr. 5 licytacya 
rea ln o śc i :  a) lwh. 164 ks. gr. gm. Zator, b) 
lwh. 609 ks. gr. gm. objętych.

Nieruchomości,  wystawione n a  licytacyę, 
są ocenione ad a) n a  1293 kor. 75 hal.,  ad
b) n a  1034 kor. 37 hal.

Najniższa cena w ynosi ad a) 862 kor. 
50 hal.,  ad b) 689 kor. 58 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, k tóre  się nin ie j-  
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu larny ,  
wyciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  ocenienia  i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w  sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 5.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dn ia  20 g ru d n ia  1906.

L. cz. E. 615/6 (2) (3698 1 — 3)
N a  żądanie Tow arzystw a oszczędności 

i pożyczek w Oświęcimiu odbędzie się dnia 
17 m aja  1907 o godz. 10 przed po łudniem  
w  jadz ie  niżej wym ienionym , w biurze Nr. 
5 w Zatorze licytacya rea lności whl. 102 i 
850 ks. gr. gm. Przoeiszóm objętych, Ja-  
kóba Balona w łasnych , sk łada jących  się z 
gruntów .

Nieruchomości w ystaw ione n a  licytacyę, 
są ocenione a to rea lności lwh. 102 na  243 
kor. 77 hal. a  rea lność  lwh. 850 n a  3099 
k o ro n  71 hal.

Najniższa cena wynosi kw otę  2151 kor. 
66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie p rzy j­
dzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dn ia  15 lutego 1907.

nia, przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 19. 

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
Nisko, dn ia  30 kw ie tn ia  1907.

L. cz. E .  262/7 (3624)
Na żądanie c. k. Urzędu podatkowego 

w M ielnicy im ien iem  S karbu  pańs tw a  odbę-
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L. cz. E .  1344/6 (3626)
N a  żądanie Szym ona Jakobiego  odbę­

dzie się dn ia  31 m aja  1907 o godzinie 10 
przed po łudniem  w  sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze Nr. 19 licytacya realności 
lwh. 122 gm. J a t a  z w yłączen iem  parc. bud. 
34/1, 35/2 wraz z budynkam i i p rzyna leżno­
ściami i parc. gr.  825.

N ieruchomość, w ystaw iona  n a  licytacyę, 
je s t  oceniona n a  1350 kor.

N ajniższa cena wynosi 900 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta ­
bu larny ,  wyciąg k a tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ie n ia  itd.) może każdy, m ający chęć kupie­

M. en. E. 2176/6 (5) (3563)
Oro.ioiueHe nepeTopry .

H a  uoirapaiis  BipiiTe.atKii Teog;o3iii 
CeiiSpaTOBiiu, yuHTeatKH b  K a a y m a  aa c ry -  
uneno i uepes aą,B. żtpa A n ^ p in  K o cea  b  E a -  
a y i n i ,  Bi^óy^e c a  23 Man 1907 nepeg, no.ay- 
ĄHeM o 1 0  r o g n n l  b  HESine 03HaueHiM ey^I, 
KOMHara u. 17 b  Eepe3KaHax n e p o r o p r  3/13 
uacTeń peanBHOCTH b . r .  n. 146 rpoai.  Be- 
pescaHii, 3 o 6 o b h 3 h h o i  iiaa .  UeaeHH Cemópa- 
t o b h u  BaacHHX, 3 npłiHaaesKHOCTHio, CK.aaą,a- 
rouoro c a  3 inTaxeT poóoTH CTOaapcKoI, na- 
CTOKoay gyóoBoro i napnaH y cocnOBOro.

l i p o m a ™  c a  n i a i o u a  He/pinMCHMicTB, 
a  t o  3.13 n a ć ™  r o i a c  c y n .  ogiHeHi n a  k b o t y  
6192 K o p . 7 r’/ 10 c o t . y»;e  Bpas 3 n p i i H a a e a c -
HOCTHMH.

liaHHH3ma n o ^ a a a  b h h o c h t b  K B O Ty 
3096 K o p .  4 c o t . ,  noHH3ine t o i  k b o t h  He B i,ą- 
6 j ą q  c a  npog,aiK.

y c a o B i a  n e p e T o p r y  i  rp a M O T H , B i^ H O - 
c a a i  c a  ą o  h eg,BHSCnM OcTefi i i o r y T B  T i , m,o 
MaiOTB oxorr y  KyiiOBaTu, n e p e r n a H y r a  b  h h 3 -  
nie 03HaueHiii cy^ i  KoimaTa a .  17 nifluac
t o ^ h h  y p a ą ,O B i ix .

I l p a B a ,  K O T pi 6 a  n p o ^ a a c  p o Ó H a n  H e -  
f lo n y c T H M O io ,  n a a e jK H T B  H a H i i i3 H iH i i ie  H a  Ą m i  

c y ą O B ia i ,  B H 3 H a a e H ii i i  flO n e p e T o p r y ,  n e p e g ,  
n e p e T o p r o M  3 r o a o c H T H  b  c y ą i ' ,  B o H H a i tm e  
m ,o  ą o  H e^B iiJK H M O C T H  c a i i o i  B a c e  ó i a t r n e  H e  
M o ry T B  ó y m  n i f l H o m e H i .

O f l a a B i i iH X  B H n a g ,K a x  n o c T y n o B a H H  
n e p e T o p r o B o r o  y n i / i o M a a T H  c a  ó y ą e  o c o ó h .  
A a a  K O T p n x  n ig ,  t o i i  u a c  m ,o  ,go  H e^B iM K H - 
m o c t h  a ic ic B  n p a B a  a 6 o  T a r a p i  c y n .  y c r a n o -  
B a e n i ,  a 6 o  b  T O tcy  n o c T y n o B a n a  n e p e r o p r o -  
B o r o  y c r a n o B a e m  ó y a y r B ,  b  t i m  B u n a /n y c y  
T iaB K O  n p n Ó H T e M  b  c y g j ,  h k  ó h  o h h  a r n  n e  
M e im c a a i i  b  o ó a a c T H  H E 3 iu e  0 3 H a u e H o r o  c y g ,y ,  
a H ł' H e  B K a 3 a a n  n o iM e H H O  n o B H O B a a c T g a  ą & s i  

g ,o p y u e H B ,  M e n iK a io u o r o  b  jiie p e B O C C H  c y g ,y .
I ( .  IC. C y f l  H O B iTO B H H , B ig ,g , i a  "V.
BepeacaHH, ,a,Ha 26 MapTa 1907.

L. cz. S. 6/7 (3605 1 - 3 )
E d y k t  konkursowy.

C. k. sąd  obwodowy w S tan is ław ow ie 
zezwolił n a  otw arc ie  kupieckiego konkursu  
do m ają tku  C haim a M eningcra .  n iepro toke-  
łuw anego  kupca w S ta n is ław o w ie !

Kom isarzem  konkursowym' m ianuje  się 
c. k. radcę sądu krajowego J a n a  S chnc id ra  
w S tan is ław ow ie ,  zaś tym czasowym  zawia­
dowcą m asy  p an a  Ja k ó b a  Kanflera, zas tęp­
co Tow.: „O reditoren  Y ere in  w W ie d n iu 1* wt, 5?
Stan is ław ow ie  przebywającego.

W ierzycieli  wzywa się, ażeby n a  -au- 
dyencyi,  wyznaczonej na  dzień 21 m aja  1907, 
godz. 10 przed po łudn iem  w tym  sądzie w 
biurze Nr.  2 przedłożyli dokum enty , po­
świadczające ich roszczenia, w ystąpili  z wnio­
skami względem za tw ierdzenia tym czasow e­
go zawiadowcy lub zam ianow ania  innego  i 
jego zastępcy i przystąp ili  do w yboru  wy­
działu wierzycieli.

W zyw a się także tych  wszystkich, któ­
rzy chcą w ystąp ić  jako w ierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ic h  spór już zawisł, stoso­
w nie  do przepisów  ord. konkurs, zgłosili w 
tym  sądzie najdalej do d n ia  7 czerw ca 1907, 
a n a  audyencyi l ikwidacyjnej n a  dzień 10 
czerwca 1907 godz. 10 przed po łudniem  w 
tym że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  
i u stanow ili  dla n ich  porządek.

W ierzyciele , którzy zan iedbają  te rm inu  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
u rosłe  przez ponow ne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badan ie  dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
n y ch  na  podstaw ie  form alnego  pro jek tu  po­
działu.

W ierzycielom  n a  audyencyi likwidacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli,  dotychczas 
urzędujących, powołać osta tecznie wolnym 
w yborem  in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę l ikw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

P os tępow anie  konkursow e co do spółki 
j. po jedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonein.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania  
konkursowego umieszczać się będzie w częśti 
urzędowej „Gazety L w ow sk ie j1*.

W ierzyciele, którzy n ie  m ieszkają w S ta ­
n is ław ow ie  lub w pobliżu S tan is ław ow a m ają  
w ym ienić w zgłoszeniu pełnom ocn ika  dla do­
ręczeń, w  ternże miejscu  zamieszkałego, w 
p rzeciw nym  bowiem  razie n a  wniosek kom i­
sarza konkursow ego ustanow i sic d la  nich 
n a  ich koszt i n iebezpieczeństwo pe łnom o­
cnika d la doręczeń.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
S tan is ław ów , dn ia  3 m aja  1907.

L. cz. 2971/7.- (3549 2 - 3 )
K o n  k u r  s 

celem obsadzenia większej ilości opróżnić 
się m ających  posad ad junktów  przy c. k. za­
k ładach  k a rn y c h  w  XI. klasie rangi z sy- 
s tem izow anym i poboram i tej klasy  rangi,  
wolnem  pom ieszkaniem  i w ynagrodzeniem  
poborów deputatow ych  w kwocie 120 koron 
rocznie.

U biegający  się o te posady w niosą  swe 
należycie udokum entow ane podania  w  dro­
dze służbowej do c. k. M in is te rs tw a  sp ra ­
wiedliwości najdale j do dn ia  18 m aja  1907 
i wykażą się św iadectw em  egzam inu przepi­
sanego rozporządzeniem c. k. M in is te rs tw a  
sprawiedliwości z 21 s tycznia 1889 Nr. 10 
dz. pp.

K andydaci ze .stanu oficerskiego m ają  
przedłożyć przep isany  resk ry p tem  c. k. Mi­
n is te rs tw a  sprawiedliwości z 18 lis topada 
1875 1. 14.600 rowers  zrzeczenia się.

P odan ia  n ieudokum entow ane należycie 
lub w te rm in ie  oznaczonym nie  wnies ione,  
n ie  będą uwzględnione.

G. k. N adproku ra to rya  państw a.
Lwów, dnia 2 maja 1907.

ZL. 2971/7. (3549 2 - 3 )
S tra fans ta i tsad junk tens te l len .

In  michstor Zeit w erden  in  den Mfin- 
n e rs t ra fa n s ta l to n  m e h re re  S tra fa n s ta l tsa d ­
junk te n s te l le n  in  der  XI. E angsk lasse  m it 
den sis temimissigen Beztiger d ieser  E a n g s ­
klasse, dem Genusse e iner  D ien s tw o h n u n g  
und  eines D epu ta tsre lu tum s ja h r l ic h e r  120 K. 
zur E r led ig u n g  und  Besetzung ge langen .

B ew erber  urn diese Stellen, au f  die die 
Ju s t izm in is te r ia Iv ero rd m m g  vom 21 J i inner  
1889 E. G. BI. Nr. 10, A n w e n d u n g  findet, 
haben  ih re  gehorfe  be leg ten  Gesuche im 
Yorgcschriebenen D ienstw ege bis langstens  
18 Mai d. J .  beim  Ju s t izm in is te r iu m  einzu- 
b r ingen .

B ew erber  ans dem Offiziersstande haben  
den m it  dem Just izm in is te r ia le r lasse  vom 18 
N o rem b o r  1875 Z. 14.600 yorgesohriebenen  
Verzichtsre-Yers beizuschliessen.

N ich t gehor ig  beleg te  oder  versp;'itet 
e ingeb rach te  Gesuche b le ibcn  unberiicksich- 
tigt.

K. k. O bers taa tsanw altschaft .
Lem berg ,  ain 2 Mai 1907.

L. f r e z .  1411 4/7 (3520 3 - 3 )
K o n  k u r  s.

P rzy  c. k. Sądzie obwodowym w T a r ­
nowie je s t  do obsadzenia  posada dozorcy 
więźniów z system izow anym i poboram i s łu ­
żbowymi.

P o d an ia  o tę, d la w ysłużonych  podofi­
cerów zastrzeżoną posadę należy w nieść  do 
P rezydyum  tego sądu  obwodowego do dnia 
15 czerwca 1907.

Tarnów , 30 kw ie tn ia  1907.

L. 224/907  ̂ (3590 3 - 3 )
K o n  k u r  s.

G. k. Zarząd zdrojowy w K rynicy  roz­
pisuje n in ie jszem  konkurs  n a  posadę w ach­
m is trza  policyi n a  razie n a  nadchodzący se­
zon kąpielowy n a  czas 4 miesięey, począwszy 
od 1 czerwca 1907.

Do posady  tej przywiązanem je s t  oprócz 
m ieszkania  w na tu rze  i uniformu, w ynag ro ­
dzenie po 3 kor. dziennie.

P ie rw szeństw o  m a ją  wysłużeni w ach­
m is trze  po lig fi  z większych m ias t  i żan­
darmi.

K om petujący o tę  posadę m a ją  wnieść 
swoje podan ia  należycie udokum entow ane 
najdale j do dn ia  15 m aja  1907 do c. k. Za­
rządu zdrojowego w Krynicy.

Krynica, dn ia  1 m aja  1907.

L. 58124/11. (3678 2 — 3)
K o n  k u r  s.

N a posady ekspedyontów p rzy  c. k. 
u rzędach pocztow ych : W  Ja nkow cach  i w 
Jaw orze  n ad  S try jem  z poboram i 3 klasy 
6 s topnia i rycza łtem  n a  s łużących później o- 
znaczyć się mającym .

P odan ia  należy w nieść  najpóźniej do 
20 m a ja  b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te ­
legrafów  we Lwowie.

Lwów, dn ia  2 m aja  1907.

L. 339 (3589 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

N a mocy rozporządzenia c. k. M in is te r ­
s tw a W yznań i Oświaty ogłasza podp isana  
D yrokcya konkurs  na  posadę nauczycie la  che­
mii ogólnej i analitycznej w  IX. klasie 
rangi.

Z posadą  tą, obsadzić się m ającą  od 
dn ia  1 w rześn ia  1907, łączy się p łaca  2800 
koron  rocznie, dodatek  ak tyw alny  960 koron 
rocznie, jakoteż  prawo uzyskania z czasem 5 
kw inkw eniów , pierw sze dwa po 400 koron, 
dalsze trzy  po 600 koron rocznie.
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może nas tąp ić  posunięcie do VIII.  rangi,  po­
łączone z podwyższeniem  p łacy  o dalszych 
800 koron i dodatku akty w alnego o 144 
koron.

Podan ie  wystosow ane do e. k. M in i­
s te rs tw a  W yznań  i O światy przes łać  należy 
na  ręce Dyrekcyi i zaopatrzyć w curriculum 
vitae, dalej w  dowody zawodowego uzdolnie­
nia, jak  n iem nie j w  dowód dokładnej zna jo­
mości języka polskiego.

T e rm in  konkursu  up ływ a  z dn iem  30 
maja  1907.

Z Dyrekcyi c. k. państw owej szkoły 
przemysłowej.

W  Krakowie, dnia 2 maja 1907.

kwot przypadających  n a  pojedyńeze okręgi 
szkolne d la  b ez p ła tn e  książki w języku  pol­
skim na ubogich uczniów szkół ludow ych n a  
rok szkolny 1907/8 w stosunku do ilości 
dzieci do szkół rzeczywiście w roku szkol­

nym  1900:7 uczęszczających.

C. k. R a d a  

s z k o ln a  o k r e s o w a

L. 55034  (3653 1
O b w i e s z c z e n i e .

W  c. k. fabryce ty ton iu  w M onaste-  
rzyskach będzie obsadzona posada lekarza 
fabrycznego II . ,  ew en tua ln ie  tymczasowo III .  
kategoryi (p łaca  roczna 2200 K w zględnie 
1600 K) i 360 K rocznego rycza łtu  n a  do­
rożki. T e rm in  konkursu  do 22 m aja  1907.

Bliższych szczegółów konkursu  zasią- 
gnąć  można w c. k. fabryce ty ton iu  w Mo- 
nas terzyskach , w depa r tam enc ie  sa n i ta rn y m  
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lw owie i w c. k. 
gene ra lne j  Dyrekcyi zarządu ty toniowego we 
W iedniu  IX. P orze l langasse  51.

W iedeń ,  20  kw ie tn ia  1907.

V: z. ‘S3
°  i  — 

o

(3594  2 — 3) i M ary a n n e  z K apłonów  Rzepa i S tan is ław a  K ał-  
| dona  pozew7 o w łasność połowy realności lwli. 
i 240 gm. P ogórska  wola.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
dyencyę n a  dzień 18 m aja  1907 o godz. 10 
przed południem , biuro N r.  10.

Oclom strzeżenia  p raw  M a ryanny  Cio- 
cboniowcj, u s tanaw ia  się  p a n a  dr. N iemie- 
rowskiego, adw okata  w Tarnow ie ,  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie po­
zw aną  w  rzeczonej sp raw ie  n a  je j  koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki ona  sam a w są ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika  nie 
zamianuje .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
T arnów , dnia 16 kw ietnia  1907.

j pować j ą  będzie n a  je j koszt i n iebezpieczeń­
stwo, dopóki ona  osobiście lub przez p e łn o ­
m ocnika w7 sądzie się  n ie  zgłosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
Radomyśl wielki, dn ia  4 kw ietn ia  1907.

L. 597/907 (3679 1 - 3 )
K o n k u r  s.

Celem obsadzenia now osystem izowanej 
posady panwiow ego przy c. k. Zarządzie sa ­
l in a rn y m  w Kosowie, w zg lędn ie  takiejżo po­
sady  przy in n y m  zarządzie sa l in a rn y m  w Ga- 
licyi lub w Kaczyce na  Bukowinie opróżnić 
się mogącej z k tó rą  to posadą połączone są 
system izow ane pobory  służbowe III .  k lasy  
p łac  s ług  s a l in a rn y c h  rozpisuje się konkurs  
z te rm in e m  do 31 m aja  1907.

Ubiegający się o tę  posadę w inn i 
wnieść w powyższym te rm in ie  w łasnoręcznie  
p isane i należycie udokum entow ane swe po­
dan ia  do c. k. zarządu sa lina rnego  w Koso­
wie w  przep isane j  drodze służbowej, ci zaś 
k tórzy  n ie  są jeszcze w służbie pańs twowej 
w drodze odnośnego c. k. S ta ros tw a  p o w ia ­
towego, w zględnie  c. k. Dyrekcyi policyi we 
Lw owie lub w K rakow ie i wykazać, że w ła ­
dają  językam i kra jow ym i jako też językiem 
n iem ieck im  w słowie i piśmie, że są  fizy­
cznie zdolni do s łużby sa l ina rne j  względnie 
kopaln iane j,  że ukończyli z dobrym  postępem  
szkołę górn iczą  i że odpowiadają ogólnym 
w ym ogom  przyjęcia do s łużby państw owej.

Kom petenci n ie  pozosta jący  w służbie 
pańs tw owej w in n i  zatem przedłożyć nadto 
dowody poddańs tw a  austryackiego , nieprze- 
kroczonego 40  roku w ieku  i dotychczasowego 
zatrudnien ia .

C. k. Zarząd sa l in a rn y .
Kosów, dn ia  2 m a ja  1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 249. (3544  3 — 3)

O g ł o s z e n i e .
Dr. R om an  W itoszyński w p isany  zos ta ł  I 

na  lis tę adw okatów  z siedzibą w Lisku.
Z W ydzia łu  Izby  adwokackiej. 

P rzem yśl ,  30 kw ie tn ia  1907.

L. P m .  892  18/7 _ (3560 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

P re zy d e n t  c. k. wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie zam ianow ał dla drugiej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym  w Sam ­
borze d n ia  3 czerwca 1907 o godzin ie  8 ’30 
rano  się rozpoczynającej, przewodniczącym 
c. k. w iceprezydenta  sądu obwodowego M a r­
celego T ustanowskiego , a zastępcam i p rze ­
wodniczącego c. k. radców  sądu  krajow ego 
J a n a  Grafa, Dyonizego H aydcra ,  Alojzego 
Dobrzańskiego, Leona Bereźnickiego, Bazy­
lego M alarkiewicza i W ład y s ław a  D onichta.

Sam bor, dn ia  17 kw ie tn ia  1907.

L. cz. Cg. I .  137/7 (1 )  (3662)
Przec iw  G edaliem u Goldbergowi, k tó re­

go m iejsce poby tu  je s t  n ieznane,  wniesiony 
zos ta ł do c. k. sądu  obwodowego w S t r y - ; 
j u  przez S try jsk i  fundusz pow iatowy pozew 
o 745 kor. 75 hal .,  745 kor. 75 ha l .  i 266
kor. 32 hal.

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczono I. 
audycncyę na  15 m aja  1907.

Celem strzeżenia p ra w  pozw anego  usta­
naw ia  się  p ana  W. W aryw odę , adw okata  w 
Stryju, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie pozwa­
nego  w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się nie 
zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

O. k  Sąd  obwodowy, Oddział I.
S try j ,  dn ia  26 k w ie tn ia  1907.

B ia ła  
Bobrka 
B ochn ia  
Bohorodczauy 
Borszczów 
Brody 
Brzesko 
Brzeżany 
Brzozów 
Buczacz 
Chrzanów 
Cieszanów 
Czortków 
D ąbrow a 
Dobrornil 
Dolina 
Drohobycz 
Gorlice 
Gródek 
Grybów  
H orodenka  
H usia tyn  
Ja ro s ław  
Jas ło  
Jaw orów  
Kałusz 
K am ionka 
Kolbuszowa 
Kołomyja 
Kosów
Kraków miejska 
Kraków  zamiejska. 
Krosno 

34j L im anow a 
85| Lisko 
86J Lw ów  m iejska 
371 Lwów zamiejska 
38| Ł ań c u t  

j.39j M ielec 
M ościska 
Myślenice 
N adw orna  

j^rv| Nisko 
|44 |  Nowy Sącz 

Now y T a rg  
Pcczeniżyn 
Pilzno 
Podgórze 
P odha jce

P rzem yślany  
P rzew orsk  
R aw a 
R o h a ty n  
Ropczyce 
Rudki 
Rzeszów 
Sam bor  
Sanok  
S kała t  
Ś n ia tyn  

j62 Sokal 
'63 S tan is ław ów  
;64 S ta ry  Sam bor  
(65 Stryj 
[66 Strzyżów 
:67 T arnob rzeg  
6Si Tarnopol 
69J T arnów  

Tłumacz 
T rem bow la  
T urka  
W adow ice  
W ieliczka 
Zaleszczyki 
Zbaraż 

|77| Zborów 
Złoczów 
Żółkiew 
Żydaczów 
Żywiec

1195

Razem

i 3640 
10236 
21775 

7094 
11353 
12900 
18272 
14662 
12551 
13250 
18457 
11166 
10137 
10902 
12694 
13638 
13876 
10946 

9528 
7730 
5912 

13258 
17750 
12511 

9046 
11862 
17041. 
11970 
20104 

7868 
12630 
15249 
11702 

9091 
6800 

17359 
23632 
12892 
10850 
11488 
13180 

5861 
9507 

12422 
10770 

3047 
6442 
9509 

11838 
181.38 
13677 

8054 
10448 
16956 
10900 

9964 
17655 
12752 
13290 
13023 
10434 
17354 
18078 

7997 
13086 

8695 
.11510 
18840 
14284 
15777 
11650 

4750 
15988 
12849 
8648 
8020 
6003 

14598 
13970 
10407 
10355

1000548 87664.

L. cz. C. II. 161/7 ( I )  (8
Przec iw  Sydorowi Gluzowi ze Skwir- 

tnego , k tórego  miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  
wnies iony  został do c. k. sądu powiatowego 
w G orl icach  przez Teodora  S tefanow skiego 
z K w iaton ia  pozew o 580 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę do ustne j rozpraw y n a  dzień 17 m aja  
1907 o 10 rano.

Celem strzeżenia  p ra w  pozwanego Sy- 
dora Gluza, us tanaw ia  się  p ana  d ra  Rado- 
myskiego, adw oka ta  w G orlicach, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie kuran- 
da w rzeczonej sp raw ie  n a  je g o  koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się n ie 
zgłosi lub  pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.
Gorlice , dn ia  18 kw ie tn ia  1907.

L. cz. O. I. 160/7 (2) (3675)
E  d y k t.

P rzec iw  Maksowi Schlesingorowi, ku­
p c o w i .z  Budapesztu, którego miejsce pobytu  
je s t  n ieznane ,  w n ies ionym  zosta ł do c. k. 
sądu powiatowego w S tarejsoli  przez Leiso- 
ra  K ostm an i tow. w Chyrowio pozew o w y­
kreś len ie  p raw a  zastawu dla sumy 300 koron 
z pn.

Na podstaw ie pozwu wyznacza się an- 
dyencyę n a  dzień J5  m a ja  1.907 godzina 10 
rano , biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw  M aksa Schło- 
s ingera ,  u s ta n aw ia  się  p an a  dr. F ranciszka  
Raucha,  adw okata  w Starejsoli ,  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie nie 
obecnego w rzeczonej spraw ie  na jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki 011 w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  zamianuje.

(i. k. Sąd  powiatowy, Oddział T.
S tarasó),  dn ia  28  kw ie tn ia  1907.

L. cz. C. T. 188/7 (1) (3619)
E  d y k t.

Przec iw  Leonowi Czyż, którego miej­
sce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Ja ros ław iu  
przez d ra  W ład y s ław a  G rabow skiego pozew 
o 391 kor. 14 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
clyeiicyę do ustne j rozpraw y na  dzień 15 m aja  
1907, o godzinie 10 przed po łudniem , sala 
rozpr. Nr.  1.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
n aw ia  się p ana  adw oka ta  d ra  Lufschiitza w 
Ja ros ław iu ,  k u ra to re m .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie Leona 
Czyża w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
J a ro s ław ,  dnia 2 m aja  1907.

L. cz. C. I. 124/7 (1) (3630)
E  d y k t.

P rzec iw  Ludwikowi D ydyńskiem u, k tó­
rego m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesio­
ny zos tał do c. k. sądu powiatowego w So­
kalu przez Józefa  lrę  i A n to n in ę  Getnbaro- 
wicz w Sokalu, pozew o 400 kor. zpn.

N a podstaw ie  pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustne j rozpraw y na  dzień 22 
m aja  1907 o godzinie 8 rano  w tym  sądzie 
biuro Nr. I.

Celem strzeżenia p raw  L udw ika Dy- 
dyńskiego u s tanaw ia  się p ana  adwokata dra  
F ilipowskiego w Sokalu, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie jego 
w  rzeczonej sprawie na  jego koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki 011 w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocn ika  nio zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział i.
Sokal, dn ia  23 k w ie tn ia  1.907.

L. cz. O. 1. 136/7 (1)  (3684)
E  d y k t.

Przeciw  BazyJeinuK ropelnickiem u, któ 
rego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony 
zos ta ł do c. k. sądu powiatowego w M ie l­
nicy przez J a n a  Szypowskiego z M ichalówki 
pozew o 200 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biuro Nr. 8 audyencyę do rozprawy 
n a  dzień 8 m a ja  1907 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia  praw7 Bazylego Kro- 
pelnickicgo us tanaw ia  sic pana J a n a  M ali­
ckiego w M ichalówce kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie Bazy­
lego Kropeln ick iego  w7 rzeczonej spraw ie  n a  
jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki 011 
w sądzie się  n ie  zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
M ielnica, dn ia  22 kw ietn ia  1907.

L. cz. O. II.  160/7 (1)  (3674)
E  d y k t.

Przec iw  Kazimierzowi G l in ia k o w i , k tó ­
rego m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony 
został d o t  c. k. sądu powiatowego w P rz e­
w orsku  przez Tom asza G lin iaka i tow. pozew 
o w łasność  i in tabu lacyę  realności lwh. 45 
g m iny  Ubieszyn.

N a  podstaw ie  pozwu togo wyznaczono 
u s tn ą  rozpraw ę n a  dzień  10 maja 1907 o godz. 
9 rano biuro  N r.  II .

Celem strzeżenia  p raw  Kazimierza Gli­
n iaka  us tanaw ia  się p an a  J a n a  G lin iaka w 
Ubieszynie k u ra to rem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie Ka­
zimierza G lin iaka w  rzeczonej sp raw ie  n a  
jego  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  
zamianuje .

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.  
P rzew orsk ,  d n ia  26 kw ie tn ia  1907.

L. cz. C. T. 100/7, (1) C. i. 1.01/7 (1)
(3611 1— 3)

E  d y k t
P rzec iw  Goldzie M eiscles zam. Aksel- 

rad  w Złoczowie, k tórej obecnie miejsce po­
bytu  je s t  nieznane, w nies iony  został do c. k. 
sądu powiatowego w Złoczowie przez Sim o­
na  Ig ra  w S try ju  pozew o zapła tę  860  kor. 
i 800 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
flyencyę do ustnej rozpraw y procesowej na  
dzień 24 m a ja  1907 godzina 10 przed po łu­
dniem , do tego sądu, biuro Nr. 18.

Celem strzeżenia praw  niewiadomej 
z m ie jsca  pobytu  Goldy Meizeies zam. Aksel-  
rad, us tanaw ia  się p an a  d ra  E ugen iusza  Ko­
łaczkowskiego, adw okata  w Złoczowie, k u ra ­
torem.

Tenże kura to r  zastępywać będzie n ie ­
wiadom ą z miejsca poby tu  Goldę. Meizeies 
zam. A kse l rad  w rzeczonej spraw ie  na  jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Złoczów, dn ia  26 kw ie tn ia  1907.

L. cz. E. 3834/6 (3629)
E  d y k t.

Nieobecnej Rozalii Bojarskiej, p rzed tem  
w Sokalu, m a  być doręczona uch w a ła  z 19 
lis topada J906  E. 3834,6, k tó rą  zezwolono 
n a  sprzedaż jej realności will. 1872 gm iny  
Sokai.

Ustanowiony dla strzeżenia  p raw  Ro­
zalii Bojarskiej adw okat dr. W ejdą  w So­
kalu będzie j ą  zastępow ał dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie u s ta ­
nowi.

O. k. Sad powiatowy.
Sokal, 20 lu tego 1907.

Z c. k. R ady  szkolnej krajowej.  

Lw ów, 28 kw ie tn ia  1907.

L. cz. C. I i .  222/7 (1) (3664)
E  d y ic t.

P rzec iw  M a ry a n n ie  z Tclioniów Cio- 
choniowej z Pogórskiej woli, k tórej miejsce p o ­
bytu je s t  n ieznane,  w nies ionym  zosta ł  do 
c. k. sądu powiatowego w  Tarnow ie  przez

L. cz. O. I I .  80/7 (1)
;E d y k t.

P rzec iw  H elen ie  z Daktylów  Skrzyp- 
kowej, której miejsce pobytu je s t  n ieznane,  
wnieśli M a ry a n n a  2o S truzik i P io tr  Struzik 
pozew o 660 kor.

U stna rozpraw a odbędzie się dnia 20 
kw ie tn ia  i 907 o godzinie  9 rano.

U stanowiony celem strzeżenia praw  ł ie -  
, leny z D aktylów  Skrzypek ku ra to rem  p. Ri- 
' c h te r  adw okat w  R adom yślu  w ielkim, zastę-

L. cz. C. H. 85/7 (1) (3673)
E  d y k t.

Przeciw  Kasielowi A b ra h am o w i A iten- 
hausowi, k tórego miejsce pobytu  je s t  n iezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu pow ia to ­
wego w Peczeniżynic przez S chm iela  I le i -  
fe rm ana  w Pcczeniżynie pozew o ^349 kor. 
18 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
p raw ę  n a  dzień 4 czerwca 1907 godz. 8 ’30 
rano, biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw  pozwanego, u- 
stanaw ia  się pana Leona  Huzara , c. k. no- 
ta ryusza w Peczeniżynic , kuratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie po ­
zwanego w  rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi ]ub pe łnom ocnika  nio zamianuje. 

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział II. 
Pcczeniżyn, dnia 30 kw ietn ia  i 907.
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L. oz. C. II. 85/7 (1) (3676)

E  d y  k t.
P rzec iw  W ładysław ow i Latkowskiem u, 

którego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w n ie ­
siony zos ta ł do c. k. sądu powiatowego w 
Sokołowie przez m a ło le tn ich  M a ry a n n ę  Za­
pasek i spóln. pozew o w łasność  3/4 części 
realności lwh. 176 gm. Zielonka.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono roz­
p raw ę  n a  dzień 15 maja 1907 godz. 9 przed 
południem .

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u- 
s tanaw ia  się p ana  dra  Sulerzyskiego, ad­
wokata w Sokołowie, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sadzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dn ia  20 kw ietn ia  1907.

L. cz. ('. II.  154/7 (1) (3668)
E  d y k t.

P rzec iw  W arw arze  Mazur, zam. Marycz 
i niel.  D m ytrow i Mazur z Bazara, k tó rych  
miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w Czortko- 
wie przez I lka  M azur pozew o 260 koron  i 
160 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę n a  dzień 11 inaja 1907 godz. 8 przed 
południem .

Celem strzeżenia p raw  niewiadom ych 
z m ie jsca  pobytu, us tanaw ia  się  p an a  adw. 
dr. Grzybowskiego w Czortkowie, kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie po­
zw anych  w rzeczonej spraw ie  na  ich  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w  sądzie się 
n ie  zgłoszą lub pe łnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czortków, dn ia  1 m aja  1907.

L  cz. C. 1. 78/7 (2) (3671)
E  d y k t.

Przec iw  Iwanow i Cenyk A ntos ia  Dany- 
łowego, którego miejsce pobytu  je s t  n iezna­
ne, w nies iony  został do c. k. sądu powiato­
wego w  Ja b łonow ie  przez I lk a  Kuzycza, syna 
Iw a n a  z Berezowa n iżnego pozew o zapła tę  
kwoty 774  kor. 30 hal.

N a podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę do us tne j  rozpraw y n a  dzień 21 
m a ja  1907 o godz. 9 rano  w biurze Nr. V.

Celem strzeżenia praw7 pozwanego us ta­
naw ia się pana  M ikołaja  R rohom ireckiego, 
nacze ln ika  gm iny  Borezów niżny, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępywać- będzie po­
zwanego przed sądem  w rzeczonej spraw ie 
na  jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się n ie  zgłosi lub  pełnom ocn ika  
n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jab łonów , dnia 19 k w ie tn ia  1907.

K u r a t e l e .
QA 9 O \6 — o)L. ez. P . 48/7 (3) (3530

E  d y k t.
Ołeksa Szabat uznany  został umysłowo 

chorym.
K ura torom  jego ustanowiono W asyla  

Zastaw nego vel Szepetę w Ryszkowej woli. 
0.  k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Ja ro s ław , dn ia  21 m a rc a  1907.

L. ez. L. 2/7 P. 82/7 (3282 3 - 3 )
E  d y k t.

Za m arn o traw cę  uznano Tom asza M ar­
cina 2 im. K onstan tego  w Chochonowicach.

K ura to rem  jego  ustanow iono Ja kóba  
K onstan tego  w  Podegrodziu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary  Sącz, dnia 12 k w ie tn ia  1907.

H. cz. P .  III .  15/07
E  d y  k t.

(3574 2 - 3 )
U J  u.

Za m a rn o t ra w n ą  znano P a ra ń k ę  ze Sta- 
synów Korol w  S tarym  Czortkowie.

K ura to rem  jej ustanowiono D enysa Do- 
bromilskiego w Czortkowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Czortków, dn ia  22 m arce  1907.

C. cz. P. 74/7 (3582 2 - 3 )
E  d y k t.

H andz ia  W iszniowiecka, urodzona Fe-  
duń  ze S tra tyna ,  uznaną została  m a rn o t ra ­
wną, a ku ra to rem  dla niej ustanowiono 
ITryńka P asnaka .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Kohatyn ,  dn ia  15 m arca  1907.

Amortyzacye.
3)L. ez. T. 3/7 (2) _ (3518

Ob w i e s z c z e ni e.
W edług twierdzenia i zeznań Piotra 

Dokli, gospodarza w  Jasionce, oraz poświad­

czenia Zw ierzchności g m in y  Ja s ionka ,  m ia ł  
P io tr  Szewczyk syn  Joach im a,  ur. 20 m arca  
1843 wyjść w św ia t  za zarobkiem  z J a s io n ­
ki przed około 55 la ty  i nie powróciwszy w 
rodzinne s t rony  n ie  da ł  odtąd o sobie żadnej 
wiadomości.

Wobec dom niem ania ,  że P io t r  Szew­
czyk zm arł,  w draża  Sąd n a  prośbę P io tra  
Dokla postępow anie  m ające n a  celu uznanie 
P io t ra  Szewczyka za zm arłego, wydaje ogól­
ne wezwanie, aby udzielono tut. sądowi lub 
kuratorowi, k tórym  się us tanaw ia  adw. dr. 
M ichn ika  w Ja ś le  o n im  wiadomość, P io tra  
Szewczyka zaś wzywa, aby się w sądzie s ta ­
w ił lub o is tn ien iu  sw em  da ł  wiadomość.

Na ponow ną p rośbę po dn iu  1 maja 
1908 wyda sąd w ty m  przedmiocie ostateczno, 
orzeczenie.

C. k. sąd obwodowy, Oddział IV.
Jas ło ,  dn ia  6 kw ie tn ia  1907.

L. cz. T. IV. 1/7 (2) (3521 3 - 3 )
W drożenie  postępow ania  

celem uznan ia  za zm arłego.
H enryk  Ja rosch ,  by ły  m a js te r  kom i­

n ia rsk i  w A ndrychow ie,  w ydali ł  się z Białej 
1872 roku n a  W ęgry  i o s ta tn ia  wiadomość 
od niego nadesz ła  z P e te rw a rd e n iu  przed 
przeszło 30 laty.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustaw owe dom niem anie  z § 24 1. 2 ust.  cyw. 
przeto w draża się n a  p rośbę  K aro liny  Ja-  
roseh  postępow anie  celem uznania  za zm ar­
łego  zaginionego. W ydaje  się prze to  ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub ku ra to ­
rowi panu  dr. Krokowskiemu, adw. w W a­
dowicach wiadomości o powyż w ym ienionym . 
H en ry k a  Ja rosza  wzywa się, aby przed n i ­
żej w ym ienionym  sądem s ta w ił  się lub w 
in n y  sposób uw iadom ił o swem życiu.

Sąd tutejszy n a  ponow ną prośbo po 
dniu  1 maja 1908 rozstrzygnie o uznaniu  
za zmarłego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.

Wadowice, dn ia  16 lutego 1907.7 O

L. cz. T. 32/7 (2)
W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na wniosek M atysa  S eh le ife r  ze Lw o­
wa w draża się postępow anie  celem am orty- 
zacyi rzekomo przez wnioskodaw cę zagubio­
nych  książeczek w kładkow ych  galic. kasy 
oszczędności Nr. 45.803 n a  kor. 1, Nr. 
48.285 n a  kor. 1 i Nr. 49.732 n a  kor. 
37 7 -65 w szys tk ich  trzech  n a  nazwisko „M a­
tys S ch lo lfe r11, tudzież książeczki w kładko­
wej Nr. : óCA.KGi koi.  100 i n a  rzecz Tow a­
rzystw a „Kukija P a c h im “ opiewających.

Posiadacza powyższych książeczek w kład­
kow ych wzywa się. przeto, aby zg łosił  się ze 
swojemi p raw am i w ciągu sześciu miesięcy, 
licząc od dnia  osta tn iego  ogłoszenia w „Ga­
zecie L w ow skie j“ w  p rzeciw nym  bowiem ra ­
zie po upływ ie powyższego czasokresu za 
n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

C. k. sąd krajowy cyw.. Oddział VII.
Lwów. dn ia  19 k w ie tn ia  1907.

L. cz. T. 30/7 (3) (3596 1 - 3 )
W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na w niosek Jos la  M archa  z Liska w d ra ­
ża się postępow anie  celem am ortyzacyi w nio­
skodawcy rzekomo zaginionego, a do wyloso­
w an ia  przeznaczonego 4-prc. l is tu  zas taw ne­
go Galicyjskiego B anku krajowego n a  200 
kor. opiewającego Ser. II. Nr. 13.458 wraz 
z ta lonem  i należących do n ic h  21 kuponów 
ii 4 kor.,  z k tórych  p ierw szy  kupon b y ł  p ła ­
tn y  30 czerwca 1905.

P osiadacza powyższego papieru  w arto ­
ściowego wzywa się przeto, aby zg łosił  się 
ze swojemi praw am i,  w7 p rzec iw nym  bowiem 
razie po upływ ie t rzech  la t po dn iu  p ła tn o ­
ści osta tn iego kuponu lub w razie wcześniej­
szego wylosow ania  po up ływ ie  jednego  roku 
po dn iu  p ła tnośc i,  zaś należące do tego ku­
ponu  w przeciągu jednego  roku od dn ia  p ła ­
tności lub toż o ile ten  dzień już m iną ł ,  od 
dn ia  tego edyktu uznane zos taną za n ie is tn ie ­
jące. Skoro w ym ien iony  wyżej pap ier  w ar ­
tościowy przez wylosowanie do w ypła ty  prze­
znaczony zos tanie w in ien  wnioskodawca o 
tein sądowi donieść.

O. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VII.
L wóyv, dn ia  5 k w ie tn ia  1907.

L. cz. Ne. VII. 93/7 (1) (3564 1 - 3 )
A m o r t y z a c j a ,

N a w niosek W ale ry i  Wysockiej i Ka­
sp ra  Wysockiego, właścic iela  b iu ra  in fo rm a­
cyjnego w Nowym Sączu wdraża się postę­
pow anie celem amortyzacyi nas tępu jących  
rzekomo przez wnioskodawców zagubionych 
(spalonych) pap ierów  w ar to śc io w y ch :"  1. 
książeczki wkładkowej kasy  zaliczkowej w 
Nowym Sączą Nr. 8904 opiewającej na  
im ię W aleryi W y s o c k ie j ; 2. policy ase­
kuracyjnej n a  życie Nr. 38.958 Towa­
rzystw a w zajem nych ubezpieczeń w K ra­
kowie mocą której Kasper  Wysocki ubezpie­
czył w rzeczonym Tow arzystwie kap i ta ł  2000 
koron, 3. dwóch książeczek udziałowych

związku handlow ego kółek ro ln iczych  w K ra­
kowie a to jednej  z r. 1896 1. 228 opiewa­
jącej n a  100 koron  i drugiej z r. 1903 1. 
1075 opiewającej n a  50 koron.

Posiadacza powyższych pap ierów  w ar­
tościowych wzywa się przeto, aby zgłosił  
się ze swojemi p raw am i w ciągu jednego  
roku, w przec iw nym  bowiem razie po up ły ­
wie powyższego czasokresu za n ie is tn ie jące  
uznane zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Nowy Sącz. dnia 8 m arca  1907.

L. cz. A. 1 4 7 -  (11) 150/6 (8) (3533 3 - 3 )  
E  d y k t  

zw ołania wierzycieli spadku.
O. k. sąd powiatowy Oddział I. w Lu- 

tow iskach  wzywa w szystkich  tych, którzy  
jako wierzyciele m a ją  p re tensye  do spadku 
po zm arłym  dnia  27 czerwca 1900 w Luto- 
w iskach  F ro im ie  Zalleln  K lein h an d la rzu  i 
po zm arłym  dn ia  17 m aja  1900 w Lutowi- 
skach I le r s c h u  Deutsch, handlarzu ,  obydwóch 
bez pozostaw ienia rozporządzenia ostatniej 
woli, ażeby celem w ykazan ia  i udow odnie­
nia  roszczeń swoich s taw ili  się w tym  są­
dzie w dniu  21 m aja  1907 o godzinie 1.0 
rano  lub do tego czasu prośbę sw oją na  
p iśm ie  wnieśli ,  w p rzec iw nym  bowiem ra ­
zie n ie  p rzys ług iw ałoby  im  żadne praw o do 
spadku, gdyby  tenże przez zap łacen ie  zgło­
szonych w ierzytelności w yczerpanym  został, 
chyba  o tyle , o ile im  służy praw o zostawu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Lutowiska, dn ia  29 m arca  1907.

L. cz. A. 128/6 (3) (3447 3 - 3 )
E  d y k t

z wezw aniem  dziedzica, k tórego pobyt je s t  
n iewiadom ym .

O. k. sąd powiatowy w Nowemsiole 
zawiadamia, że dn ia  20 m arca  1906 w Me- 
dynie  zm arła  A lek san d ra  N ah nyb ida  pozosta­
wiając rozporządzenia ostatniej woli.

P oniew aż sądowi miejsce pobytu  Jag i  
N ah nyb ida  jrie j e s t  znanem , przeto wzywa 
sic ją ,  aby w przeciągu jednego  roku, li­
cząc od. dn ia  niżej podanego zg łosiła  się w 
tu te jszym  sądzie i w n ios ła  oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przec iw nym  bowiem  r a ­
zie spadek  zostanie przeprow adzony ze zg ła­
szającymi się dziedzicami i d la  n ieobecnej 
us tanow ionym  ku ra to rem  P io trom  N a h n y ­
bida. I

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dn ia  20 k w ie tn ia  1907.

L. cz. A. 174/6 (8) (3429 8 - 3 )
E  d y k t.

O. k. Sąd pow iatowy w Sądowej 4Vi- 
szni ogłasza, że dn ia  4 kw ie tn ia  1906 w Są­
dowej Wiszni zm ar ła  E s te ra  M aure r  bez po­
zos tawienia rozporządzenia osta tn ie j woli.

Pon iew aż  Sądowi m iejsce pobytu  Lei, 
Kyfki i F e iw la  M aurerów  n ie  je s t  znanem , 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu j e ­
dnego roku  licząc od dn ia  niżej podanego 
zgłosili się w tu te jszym  sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
w nym  bowiem  razie spadek zostanie prze­
prow adzony ze zgłaszającym i się dziedzicami 
i z k u ra to rem  M ajerem  Keehesem  us ta n o ­
wionym  dla nieobecny eh  Lei, Ryfki i F e iw la  
M aurerów .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Sądowa W isznia, dn ia  4 lutego 1907.

L. cz. A. 17/6, P. 29/6 (7) (3428 3 - 3 )
25 g ru d n ia  1905 w H arasym ow ie  zm arł 

D m ytro  P e rd iu h a  Iwana.
Sądowi m iejsce pobytu  M ichała  P er-  

diuhy i"K a ta rzyny  Łenczukowej nie je s t  zna­
nem , przeto w zywa się ich, aby do roku  li­
cząc od dn ia  dzisiejszego zgłosili się w tu ­
tejszym sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia w p rzec iw nym  razie spadek zo­
s tan ie  przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dz iedz icam i; d la n ieobecnych  us tanow iono 
kura to rem  p. Józefa  Górnickiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Obertyn, 30 g ru d n ia  1906.

L. cz A. I II .  132/7 (3) (3572 1 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem n ieznanych  sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

zawiadamia, że w dniu  8 czerwca 1884 w Ska­
le zm arł  J a n  Borzyjowski bez pozostawienia 
rozporządzenia osta tn ie j woli.

P oniew aż sądowi n iewiadomo, czy i 
k tórym  osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się n in ie jszem  
tych  wszystkich , k tórzy do tegoż spadku z 
jak iegokolw iek  bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego  roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe praw a 
dziedziczenia w tu te jszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe w nieśli ośw iadczenie co 
do spadku, w  przeciwnym  bowiem  razie spa­

dek, d la którego D m ytro  Romaniuk, ku­
ra to rem  zosta ł ustanow iony, będzie prze­
prowadzonym  z tym i i ty m  przyznany, któ­
rzy się do n iego zgłoszą i swe p raw a dzie­
dziczenia wykażą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Borszezów, dn ia  25 m arca  1907.

L. cz. A. VII. 357/4 (7) (3561 1 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt je s t  
n iew iadom ym .

C. k. Sąd powiatowy w Nowym Sączu 
zawiadamia, że dn ia  7 s ie rpn ia  1904 w No­
wej wsi zm arł  w łośc ian in  D am ian  R epeła  
pozostawiając rozporządzenie ostatniej woli 
(kodycyl) w k tó rem  synowi swojemu Izydo­
rowi R epe ła  kwotę 100 koron legował.

Ponieważ sądowi m iejsce poby tu  Izydo­
r a  R epeły  n ie  je s t  znanem , przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu roku, licząc od dn ia  
niżej podanego zg łosił  się w  tu te jszym  sądzie 
i w n iós ł  oświadczenie co do dziedziczenia, 
w przeciw nym  bowiem  razie spadek zostanie 
przeprowadzonym  ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i dla n ieobecnych  u s tanow ionym  ku­
ra to rem  Ju rk ie m  S te fan k ą  z Nowej wsi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
N owy Sącz, dn ia  24 l is topada 1906.

L. cz. A. III .  409/6 (7) (3571 1— 3)
E  d y k t

z w ezwaniem  dziedzica, którego pobyt jes t 
n iewiadom ym .

C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 
ogłasza, że dn ia  27 s tycznia 1889 w Woł- 
kowcacli zm arła  A n n a  M ałynnyk.

P oniew aż Sądowi miejsce pobytu  spad­
kobierczyni N asti  zamężnej P roc iuk  n ie  je s t  
znanem , przeto  wzywa się ją ,  aby w przecią­
gu jednego  roku  licząc od dnia niżej po­
danego zgłosiła się w tu te jszym  sądzie i 
w n ios ła  oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciw nym  bowiem  razie spadek zostanie 
przeprow adzony ze zgłaszającym i się dziedzi­
cami i z ku ra to rem  dr. M ichałem  Dorundia-  
k iem  w Borszczowie ustanow ionym  dla n ie ­
obecnej N asti  Prociuk.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział III.
Borszezów, dn ia  20 lutego 1907.

F i r m y .
cz. F in n .  79/6 Stow. I. 124 (3861 2 - 3 )  

•’ Zm iany  ; dodatki do w p isanych  już firm 
stowarzyszeń.

W pisano  w re jestrze  stow arzyszeń za- 
robkow ych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia  : Zabłocie.
Brzm ienie  firmy : Zabłocie B ankvere in  

reg is t r i r te  G enossenschaf t  m it  b e s ch ran k te r  
H af tung .

Podp is  firmy do tąd :  dwóch członków 
zarządu pod w yc iśn ię tą  zapomoeą pieczęci 
firmą.

Obecnie: trzech  l ikw ida to rów  pod w y­
c iśn ię tą  za pom ocą pieczęci firmą.

Wpisy szczegółowe (rozwiązanie w ybór 
l ikw ida torów ).  "Walne zgrom adzenie s tow a­
rzyszenia z dn ia  26 m arca  1907 uchw aliło  
rozw iązanie s tow arzyszen ia  i ustanow iło  li­
kw idato ram i E lk a n a  S chónberga ,  bucha lte ra  
w Zabłociu, dr. Leona  Brodera , adw okata  w 
Zabłociu i M aurycego Seiftera , kupca w Za­
błocili.

Zarazem  w zywa się wierzycieli,  aby się 
do s tow arzyszenia  zgłosili.

D ata  w p i s u : 20 kw ie tn ia  1907.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy. 

Oddział II.
'Wadowice, dn ia  16 kw ie tn ia  1907.

L. ez. F i rm .  301/7 (3480)
C. k. sąd obwodowy jako  hand low y 

w Rzeszowie zarządza n a  dniu  dzisiejszym 
w pisan ie  do re je s tru  handlow ego dla s tow a­
rzyszeń zarobkowo - gospodarczych przy  fir­
mie : „Kupieckie Towarzystwo eskontow e w 
T arn o b rzeg u 11, że n a  walneni zgromadzeniu 
członków tegoż Tow arzystw a odbytem  n a  
dn iu  7 m arca  1907 uchwalono zm ienić w zu­
pełności § 28 s ta tu tu ,  oraz zm ienić §§. 29 
i 32 ustęp pierwszy.

Rzeszów, dn ia  6 kw ie tn ia  1907.

L. cz. F irm . 296/7 (3483)
C. k. sąd  obwodowy jako  hand low y 

w Rzeszowie zarządza n a  dn iu  dzisiejszym 
wpisan ie  do re je s tru  handlow ego dla s towa­
rzyszeń zarobkowo - gospodarczych przy fir­
mie : „Kupieckie Towarzystwo bankowe dla 
hand lu  i p rzem ysłu ,  stow arzyszenie zareje­
s trow ane  z ogran iczoną poręką  w Rzeszowie11, 
że n a  w alnem  zgrom adzeniu  członków tegoż 
Tow arzystw a odbytem  n a  dn iu  24 lutego 
1907 uchwalono zmianę §§. 32, 69 i 70 
s ta tu tu .

Rzeszów, dn ia  6 kw ie tn ia  1907.



D r*o im ©  o g fo s s ie n i©
od wyrazu pe t i tem  3 halerzy, t łus tym  

petitem  4 halerzy.

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uprzyw ilejow any

Urząfl Zaslawniozy „ I 0HS PIUS"
we Lwowie ul. Skarbkowska I. 12

podaje  do publicznej wiadomości,  
że zastawy, a mianowicie: z ł c f t e  
i srebrnie klejn o ty, przyjęte 
w czasie od dnia 1 stycznia do koń­
ca lutego 1906 od Nr. 1 do Nr. 
2588 zostaną dnia 17 maja 1907 
od godz. 9— 1 w południe przez publi­
czną licytacyę (w myśl § 17 Statutu 
n.) najwięcej dającemu za gotówkę 

sprzedane.
U W A G A . W  dniu  licytacyi w ykupna, ani 

p ro longat ,  n ie  p rzy jm u je  się.

P oszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod  „M eble“ Biuro o g ło - . 

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
D ra  K K L P C Z Y A

sp ec ja lis ta  chorób nerwowych 
K IŁ A  Si Ó W ,  8  f ,« j  I I .

z a ł a t w i a  z a  k o n d y k t e n i  i hir/, k o m ly k t i i  d l a  P .  T .  u r z ę ­
d n ik ó w ,  o ficerów  w  o g ó ln o ś c i ,  p ro f o so ró w .  w ie l e b n e g o  
d u c h o w i e ń s t w a ,  n a i i c zy c ic i i ,  l i o t a r y u s z y ,  l e k a r z y ,  a d w o ­

k a t ó w  i  a p t e k a r z y .

Repi ezentacya „Beamten -Ver&mu“ 
wa Lwowie, ul. Kopernika 1. 28,

Orfoszen]

P a MIDY, aptekarza w Parvżu
S A M T A L  S I 1 Y

81 A.

Na odbytem 2 maja walnem zgro­
madzeniu Spółki szewców lwowskich 
zostali wybrani:

Dyrekcya: Julian Patlikowski, Ale­
ksander Sałahub zastępcą dyrekcyi 
Edward Knobloch.

Rada nadzorcza: Wincenty Pych 
prezes, Wojciech Podgórski zastępca 
prezesa. Walenty Kozik, Karol Bobo- 
wicz, Józef Lewiński, Karol Jaworski, 
Dymitr Kłoczko.

UPOWAŻNIONE W ROSSYI

Essencya Santalu zaw arta  w  K apsu łkach  zale­
caną  je s t  przez lekarzy przeciw  rzeżączek i słabości 
sekre tnych  zamiast kopaiwy i kubeby .  Działa 
szybko, nie u t ru d z a  żołądka, nie wydziela n iep rzy­
jemnej w o n i  i zapobiega duszności.

Dis uniknienia fałszerstw  i podrab iać , /  X  
w ym agać stępia jak  dołączony obok w  kolorze($SDY)

czarnym znajdującego się na każdej kapsułce. \ ,  s
Skład w  głównych aptekach.  ̂ |

We Lwowie w aptekach po. Mikolasclia, Wewiorskiego, Ruckera i SklepiAskiego. W  Krakowie
w aptekach pp, Wiszniewskiego i Redyka,

.•ó:».vr3.-ł;/'i5«3rJ'.i'rjti»>wr««łiał3mam»f,siaw<iz»Ai3CTra EiMsuKn»us«au!fie;nut'

0 1 £  A  7 ' Y  A  M U N D U R Y  p ra w ie  n o w e  po ] f
w y s o k i m  u r z ę d n i k u  p o l i t y c z n y m  są & 

b a r d z o  t a n i o  do s p r z e d a n i a  u  p, M a t i a s a ,  k r a w c a  
n a p r z e c i w  K a t e d r y .

Willa na Wuloe
obejmująca większe mieszkanie, staj­
nie etc. i. dwumorgowy ogród do sprze­
daży lub do wydzierżawienia. Wiado­
mość: Biuro dzienników Sokołowskiego, 

Pasaż Hausmana 9.

Siabaść męzką skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewno i trw ale  usunąć poucza jedy­
n ie w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrow ana Dra. Rotau’a Dchrona własna. 
Cena w ydania polskiego 2 kor. Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie sw ych cierpień a  za  użyciem 
kuraeyi w książce tej zaleconej, zupełną swą siłę 
inęzką odzyskali. Za nadesłaniem  frańko nale- 
żytośei otrzym a się książkę w kopercie franko 
przez IWBgazyn Wydawnictwa R. F. BIEREY 
w Lipsku (V?,rlsgs-Mapazin Leipzig, Neumark 21 

(w Niemczech).

W aln e  Zgsromadisem®
członków Kupieckiego Towarzystwa eskontowego w Krośnie 
w likwidacji odbędzie się dnia 21 maja w razie przeszkody 
27 maja 1907 o godzinie 4 po poł. w biurze Towarzystwa 

z porządkiem dziennym:
1. Odczytanie sprawozdania likwidatorów z czynności i rachun­

ków za czas ich urzędowania po dzień zgromadzenia odbyć się ma­
jącego i udzielenia likwidatorom absolutoryum.

2. Wniosek likwidatorów na rozwiązanie To w. i wykreślenie 
firmy z rejestru handlowego.

Każda ilość obecnych członków na zgromadzeniu do powzięcia 
uchwał wystarczać będzie a zapadnięta uchwała prawomocną zostanie.

LIKWIDATORZY:
J S L  S - f c o j ^ e s l h u  Seifman.

P i s r w s i s  t. S a l k f p k a  A k c y j e s  i a f c f & a ,  J t a s u a f c a l s e j .

0 B W I E S J S C 2S E H I E .

Pimsze Ziytzaiit N u  Ttmtaa Pierwszej UalitijsMtj ateyjnej falryH Sofly Amoniaiainej
odbędzie się dnia 23 maja 1907 o godzinie 4 po południu w biurach Towarzystwa w Borku Falęekim, na które się

zaprasza P. T. Akcyonaryuszy. '

J ^ o : a * a s i £ | . ć l . 4 B ] x :  d z i e i Ł i a y  i
I . Sprawozdanie roczne Rady za.wiadowc.zej i sprawozdanie rewizorów.
II. Powzięcie uchwały nad bilansem za rok 1906 i udzielenie absolutoryum Radzie zawiadowczej i rewizorom.
III. Zatwierdzenie uskutecznionej na posiedzeniach Rady zawiadowczej z dnia 21 stycznia i 18 lutego 1907 kooptacyi czterech członków do 

Rady zawiadowczej.
IV. Wniosek Rady zawiadowczej na zmianę statutów w §§ 6, 7, 12, 16, 17, 18, 20, 24, 26, 29, 81, 88, 89, 42 i 48. (Publiczne obwieszczenia 

Towarzystwa mają na przyszłość być ogłaszane tylko w »Wiener Zeitung« i w »Gazecie Lwowskiej*. - Zmiany postanowień o nowych emisyach o upra­
wnieniu do poboru akcyi. —  Powiększenie liczby i ograniczenia czasu trwania funkcyi członków Rady zawiadowczej. —  Zmiany postanowień o liczbie, 
funkcyi i wynagrodzeniu członków komitetu wykonawczego. —• Zmiany o prawie głosowania. — Walne zgromadzenia mogą się odbywać także i we Wie­
dniu. —  Nadzwyczajne walne zgromadzenia muszą być zwołane na żądanie najmniej trzech członków Rady zawiadowczej. —  Zmiany postanowień o za­
kresie działania Walnego zgromadzenia (zgodnie z § 17). —  Ustanowienie Rady nadzorczej w miejsce rewizorów. —  Oznaczenie zakresu działania Rady 
nadzorczej. —  Skreślenie przepisów szczegółowych o zamknięciu rachunków. —  Zmiany przepisów o podziale czystego zysku, dotacyi i używanie funduszu 
rezerwowego, ustanowienie dywidendy i tantiem dla członków Rady zawiadowczej).

V. Dokonanie (według nowego brzmienia) wyborów do Rady zawiadowczej wymaganych w myśl § 88 statutów.
VI. Ewentualia.

Podgórze, dnia 8 maja 1907.

Pierwsza Galicyjska Akcyjna Fabryka Sody amoniakalnej.
D r .  M i i \  L a n d e n ,  m p. J a m e s  l i n d a n ,  m. p.
UWAGA: P a ra g ra fy  24 i 25 s ta tu tów  opiewają:

§ 24. P o s iad a n ie  p o - ^ 0  ,“akeyi daje p raw o do jed n eg o  g ło su  n a  W alnem  z g ro m a­
dzeniu.

Każdy akcyonaryusz, k tó ry  chce prawo g ło so w a n ia  wykonać, m usi n a  sześć dni 
p rzed  W alnem  zgrom adzeniem  w kas ie  Tow arzystw a albo w in n e m  przez Rade zawiadow- 
czą oznaczonem miejscu  deponow ania  w y m ag a n ą  ilość akeyi wraz z n iezapad łym i kupo­
n a m i  składać.

O złożeniu akeyi o trzym ają  akcyonaryusze pisemne potw ierdzenie , k tóre  zarazem 
służy jako k a r ta  leg itym acy jna  dla w stępu  n a  W a ln e  zgrom adzenia.  P o tw ierdzen ie  to opie­
w a n a  imię i m usi n a  n iem  być  uwidoczniona ilość g łosów  p rzysługu jących  odnośnem u 
akcyonaryuszowi.

L eg i ty raacya  je s t  w ażną  tylko dla odnośnej osoby albo dla pe łnom ocn ika  te jże n a ­
leżycie legitym ow anego .

N a  W a ln e m  zgrom adzeniu  m usi być l is ta  z łożonych  akcyj i akcyonaryuszy  u p r a ­
w n ionych  do g łosow ania  wyłożona do p ro tokołu  sp isanego  o W a ln e m  zgrom adzeniu  do­
łączona.

Najpóźniej z chw ilą  zam knięcia  lis ty  akcyonaryuszy, którzy  złożyli akcye c i e m  
brania udziału n a  W a ln e m  zgrom adzeniu ,  wolno je s t  każdem u akcyonaryuszowi n a  żąda­

n ie w g lądnąć  w lis tę  w b iu r ;<o h  Tow arzystw a . N a  żądan ie  należy każdem u akcyonaryu­
szowi najpóźnie j w trzy  dni przed dn iem  W alnego  zgrom adzenia  w ydać w biurze T ow a­
rzy s tw a  odpis wniosków  p rzygo tow anych  dla W alnego zgrom adzenia.

N ad to  należy w tymże sam ym  czasie w lokalriościach T ow arzystw a zezwolić każde­
mu akcyonaryuszowi upraw nionem u do g ło sow ania  na  w glądnięc ie  w przed łożen ia  i za łą­
czniki p rzygo tow ane  .do W alnego  zgromadzenia.

§ 25. P raw o  g łosow ania może być n a  W alnem  zgrom adzeniu  w ykonyw ane  albo oso­
biście albo przez pełnom ocników , bez względu n a  to, czy pełnom ocn icy  są akcyonaryu-  
szami łub nie. D okum ent pe łnom ocn ic tw a  musi być na  t rzy  dni p rzed W a ln e m  zg rom a­
dzeniem p rzes łany  Radzie zawiadowczej.

Osoby stojące pod opieką,, również i osoby praw ne w ykonują  praw o g łosow ania  przez 
us tanow ionych  lub sta tu tam i oznaczonych zastępców także i bez osobnego upow ażnie­
nia . K ob ie ty  m ogą prawo g łosow ania  w ykonyw ać osobiście albo przez sw ych  małżonków 
jako  ich p ra w n y c h  zarządców m ają tku ,  którzy  osobnego pełnom ocn ic tw a nie potrzebują, 
albo przez in n y c h  w m yśl ustępu  1 i 2 leg itym ow anych  zastępców,

J a k o  m ie jsce  deponow ania  w myśl § 24 w yznaczyła R a d a  nadzorcza b iuro ew iden­
cyjne T ow arzystw a w W iedn iu  IV . H eugasse  60.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. N iedopada), ul. Czarnieckiego L 12, — Telefon Nr. 527. Papier % fabryki Braci F iałkow skich .


